PISMO LUDOWE DLA POLONII W  AMERYOM, 


No. 5. 


Chicago, Illinois, Czwartek dnia 4+70 Lutego 1909 roku. 


Entered as A SM Matter ZEM 25th 1885 at the Post Office ut Chicago, Ach under Act of March 3rd 1879. 


Rok 37, 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów  ''Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
garetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne kcszta, postano: 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry *''Gazetę Polską'' ga- 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach rnaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
też do Pabożeństwa, za zapłatą 100. na 
przesyikę tejże premii. Jeżeli na pro- 
mię wybierane są Roczniki uygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

"'Gazeta Polska'' na cały rok ko- 
sztuje $2.00, na pół roku $1.00, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 


"'Qazeta Polska’ do Europy kosztu- 
je 83.00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje $3.00 z premią, 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztnje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem, Np: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje 92.00, to odciąga sobie 
folara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta- 
rzy abonenci ''Gazety Polskiej". 

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

‘Gazeto Polską'” można zapisywać 
każdego Czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych. 


z 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami 84, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma- 
Jy pruwu kolsklować D "Pu. 
ską”' i książki na co wydają kwity: 


Pan W .Radomski obecnie kolektuje 
w Duluth, Sturgeon Lake, Willow Ri- 
ver, Minn., i Superior, Wis. 


Pan Pawłowski „xolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Btanie 
Massachusetts i Rhode Iniand. 


Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconein i Indiana. 


Pan F. Pisarek į jego pomoenik Mi- 
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 


Pan Józeť Juniawicz Bo. River, N. J. 


Pau Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wie. i okolicy. 

Pan Br. Florkowski, 1144 St. Aubin 
ave Detroit, Miob. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko 606 Jarvis ave., Win- 
nipeg, Canada. 

Pan Wł. Bankowski 3696 S. 65 ave. 
Oleveland, Ohio, kolektuje w oałym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wy_xdotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Mass., Gonn. itd. — 

Pan Jan Roszkowaki, *'Parkville"" 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja- 
maica, N. Y. i Bayonne City, N 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant. st. 
Northampton, Masa., kolektuje w North- 
ampton Mass, i okolicy, 

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
cago, Ill. i okolicy 

Pan Józef Ape:man 260. E. Allegho- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, v09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, IN. i okolicy. 

Btanisław Dobkowski, 66 N. Elliott ka 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy. 

Abonenci, ztórzy mają płacić prenu- 
meratę za ''Gazetę Polską”, a idą do 
Pracy, niechaj pozostawią w domu pie: 
niądze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

w. DYNIEWICZ. 


DO ABONENTÓW. 

. Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek ''feb8'' to znaczy że pronu 
nerąta jego skończyła się w lutym 
1809 roku. Kto chce nadal *'Ga- 
zetę Poleką'' odbierać, niechaj natych- 
miast przyśle prenumeratę; w przeci- 
wnym razie wysyłkę gazety wstrzyma 
my. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, Polski oddział ratunkowy w 


Klejnoty królewskie w za- 
stawie. 


BRUKSELA. — Wierzy- 
ciele księżny Ludwiki kobur- 
skiej zgodzili się na to, aże- 
by klejnoty, jakie odziedzi- 
czyła po matce swojej, kró- 
lowej belgijskiej, nie zosta- 
ły sprzedane na lieytacyi, 
ale pozostaną w zastawie u 
wierzycieli tak długo, dopóki 
księżna nie zapłaci swoich 
długów. 

Nowe egzekucye we Francyl. 


CARPENTRAS, Francya. 
Wśród _ zagłuszającego 
zgiełku tłumu, który palił fa- 
jerwerki i cieszył się, Remy 
Danvers został .stracony 27 
stycznia zapomocą gilotyny, 
za zamordowanie państwa 
Donat w zeszłym styczniu. 
Danversa zbrodnia była 
niską i niesprowokowaną, i 
całe miasto wyległo, aby wi- 
dzieć jego egzekucyę i cie- 
szyć się z niej. Tłum otoczył 
więzienie i stał wokoło niego 
przez całą noc; ludzie byli u- 
brani w piękne kostyumy i 
maski mieli na twarzach. 


I Wszyscy śpiewali psalm ża- 


łobny *'De Profundis”, wo- 
łali: *Śmierć Danversowi”'! 

Danvers zaś nie wiedział 
sam, jaki go czeka los. Gdy 
się zapytał, co znaczy ten ha- 
łas, który tłumy narodu wy- 
prawiały na dworze, powie- 
dziano mu, że miasto obcho- 
dzi wielką uroczystość. O 
godzinie 6 rano strażnicy 
więzienni powiedzieli Dan- 
versowi, że musi zginąć na 
gilotynie. Do gilotyny go 
przyniesiono na kilka minut 
przed 7. Był zupełnie złama- 
ny na duchu. 

Thm wydał dziki okrzyk, 
gdy Damvers się ukazał. Ska- 
zany na śmierć był tak 
wzruszony i przestraszony, 
że nie mógł wymówić ani je- 
dnego słowa. 

Danvers, który był włó- 
częgą, został przyjęty do do- 
mu przez Donata. Krótko 
potem zamordował go i je- 
go żonę, aby im zabrać 250 
franków, które zaoszczędzi- 
li ciężką pracą. 

Po raz drugi w ostatnich 
kilku latach użyto gilotymy 
we Framcyi wczoraj. Mie- 
siąc temu stracono w Bethu- 
nie trzech zbrodniarzy. 


Zaskarżona Królowa. 


Jedna z firm wiedeńskich 
wytoczyła byłej królowej 
serbskiej Natalii pozew za 
długi królowej Dragi. Wy- 
chodzi firma z tego prawni- 
czego założenia, że ekskrólo- 
wa jest obowiązana płacić 
długi nieboszczki synowej. 
Zastępcy prawni Natalii za» 
rzucili niekompetencyę są- 
dowi, królowa nadal nie 
przestała być eksterytoryal- 
ną, jako była panująca. Sąd 
wiedeński ma razie polecił 
adwokatowi ekskrólowej 
wnieść sprzeciw. Nawet po 
śmierci Dragi ma jeszcze 
Natalia kłopoty ze znienawi- 
dzoną synową swoją. 


Messynie. 


Z Medyolanu donoszą, że 
z inicyatywy przebywające- 
go tam obecnie hr. Tyszkie- 
wiczą b. posła do Dumy, ko- 
lonia polska w Medyolanie 
wysłała do miejsc nawiedzo- 
nych trzęsieniem ziemi od- 
dział ochotniczy dla niesie- 
nia pomocy ofiarom klęski. 
W wyprawie bierze udział, 
oprócz hr. Tyszkiewicza, 14 
studentów i śpiewaków pol- 
skich, mieszkających w Me- 
dyolanie. 


Polacy w katastrofie. 


W Warszawie rozeszła się 
wiadomość, że w gruzach 
Messyny zginął Polak, za- 
konnik O. Sykstus z zakonu 
Karmelitów. Obecnie nade- 
szła karta pocztowa z Mes- 
syny, wysłana dnia 31 grud- 
nia, bez marki, w której O. 
Svkstus Jabłoński zawiada- 
mia szwagra i siostrę, iż z 
całego klasztoru św. Kamil- 
la de Lellis ocałał on tylko, 
przeot i jeden z braciszków. 
Pod gruzami zginął emi- 
grant z roku 1863 nazwis- 
kiem Ostaszewski. Ojciec 
Nvkstys jest zdrów, W krót- 
kich słowach, kreślonych na 
kartce ołówkiem, zawiada- 
mia o nieszczęściu, które 
spotkało Messynę, zasyła ro- 
dzinie i rodakom życzenia 
noworoczne. 


Składki na ofiary trzęsienia 
ziemi. 
Przybliżone obliczenie 
zebranych na całym świecie 
na ofiary katastrofy składek 
szacują na 80 milionów li- 
rów. 
Dały mianowicie: 
Stany Zjdm. lirów 18,000.000 


Włochy 15,000.000 
Ameryka poł. 10.000.000 
Anglia 3,000.000 
Egipt 1,000.000 
Pańswa bałk. 900.000 
Szwajcarya 900.000 
Belgia 800.000 
Australia 800.000 
Rosya 750.000 
Japonia 420.000 
Niemcy 300.000 
Turcya 200.000 
Austria 150.000 


5.000 Kotów dla Japonii. 

Pięć tysięcy kotów w os- 
tatnich czasach zostało wys- 
łanych z Chicago do Japonii. 
Japończycy, którzy starają 
się wszełkiemi siłami tępić 
szczury, roznoszące zarazki 
dżumy i cholery, sprowadza- 
ją ze wszystkich stron świa- 
ta koty, chcąc przy ich po- 
mocy pozbyć się raz na za- 
wsze szczurzego rodu. 
Bułgarya mobilizuje wojsko. 

LONDYN, 27 stycznia. — 
Wskutek niepokojących do- 
niesień z Konstamtynopola, 
oznajmujących, że Bułgarya 
mobilizuje swe rezerwy a 
na granicy tureckiej zwię- 
kszyła swój garnizon do 25, 
000 żołnierza, spadły na gieł- 
dzie ceny. 

Depesza z Sofii donosi, że 
bułgarski minister wojny 
polecił najsurowiej dowódz- 


cy wojska  pogranicznego, 
ażeby unikał wszelkiej pro- 
wokacyi, ale żeby był przy- 
gotowany na każdą ewentu- 
alność. Lecz ani w Konstan- 
tynopolu ani też w Wiedniu 
postępowania Bułgaryi nie 
biorą na seryo, raczej się do- 
myślaja, że jest to manewer 
w celu wywarcia presyi na 
Turcyi. 

Podobno  Turcya byłaby 
gotowa przyjąć $25,000.000 
odszkodowania, podczas gdy 
Bułgarya ofiarowuje tylko 
$16,000.000. 


Szczątki marynarza w wie- 
lorybie. 

„.MESSYNA, 27 stycznia. 
— Donoszą tu z Catanii, że 
pochwycoma tam olbrzymie- 
go wieloryba, w którego żo- 
łądku znaleziono nogę ludz- 
ką. But na nodze dowodzi, że 
należała ona do pewnego 
włoskiego marynarza, który 
zginął podczas runięcia ol- 
brzymiej fali morskiej na 
wybrzeże. 

Królewicz śpiewakiem. 
BUDAPESZT, 28 stycznia. 
— Grzegórz Christic, syn 
naturamy zmarłego króla 
serbskiego Milana i niegdyś 


pretendent do tronu, został 
zaangażowany w pewnym 


tutejszym tingel-tanglu ja- 
ko śpiewak za wynagrodze- 
niem $10 za wieczór. 


Choroba cesarza Chin. 


LONDYN, 28 stycznia. — 
Donoszą z Chin do dziennika 
“Times”, że młody cesarz 
chiński, liczący zaledwie kil- 
ka lat, zachorował niebez- 
piecznie na ospę. 


Kuba znowu wolna. 


HAVANA, 28 stycznia. — 
Dla młodej rzeczypospolitej 
kubańskiej nastąpiła nowa 
era. Ota dzisiaj gubernator 
amerykański Magoon oddał 
rządy kubańskie w ręce wy- 
branego przez naród kubań- 
ski prezydenta  Głomeza. 
Ustąpili ze stanowisk rów- 
nież wszyscy Amerykanie i 
Kubańczycy,  ustanowieni 
przez gubernatora Magoona 
od czasu rewolucyi w roku 
1906 przeciw prezydentowi 
Palmie. Dzień 28 stycznia 
będzie w historvi kubańskiej 
równoznaczny z dmiem 20 
maja, w którym poraz pier- 
wszy załopotał wolny i nie 
podległy sztandar kubański, 
gdv wojska amerykańskie 
wraz z flotą zmusiły Hisz- 
panów do ustąpienia z wys- 
PY. 

Czwarty podział Polski. 


PETERSBURG, 28 st. — 
Petycya popów rosyjskich o 
oddzielenie Chełmszczyzny 
i utworzenie z części guber- 
nii lubelskiej i siedleckiej 
nowej gubernii chełmskiej, 
spotkała się w gabinecie ro- 
syjskim z uznaniem i nieba- 
wem przedłożoną będzie Du- 
mie da zatwierdzenia. Gu- 
bernia ta ma być przyłączo- 
na do państwa rosyjskiego i 
w ten sposób dzisiejsze kró- 
lestwo polskie ponownie u- 
mniejszone o wielki kawał 


ziemi, nigdy nie należącej 
do liosvi, na której to prze- 
strzemi mieszka 750,000ludzi 


w tem bardzo mała cząstka | 


prawosławnych. W petycyi 
podane są powody, dła któ- 
rvch oddzielenie jest konie- 
cznością, a najważniejszym 
z nich jest — jak mówi pe- 
tycva — *'niepodobieństwo 
wytrzymamia pod polskiem 
panowaniem”. Nie ulega ża- 
dnej. wątpliwości, że Polacy 
w Dumie postarają się po- 
zyskać odpowiednią ilość 
głosów, by przedłożone, jeśli 
nie zwalczyć, to rządowi na- 
robić wielkich trudności, o 
obaleniu projektu jednak 
mowy bvć nie może, bo wDu- 
mie króluje reakcyjna wię- 
kszość, która kornie spełnia 
rozkazy rządowe. 


Turcy pragną pokojowo za- 
łatwić sprawę granicy obu 
państw. 

SOFIA, 28 stycznia. 
Agent turecki w Sofii wrę- 
czył prezydentowi 
strów bułgarskich notę swe- 


go rządu, w której Wielka | 


Porta zaznacza, że nie myśli 
o żadnych nieprzy, jacielskich 
krokach względem Bułgar yi, 
ale równocześnie pragnie u- 


regulować granicę. Wysłanie | 


delegata bułgarskiego do, 
Konstantynopola z pełno- 
moenitwem załatwienia 
kwestyi spornej,byłoby wed- | 
ług noty najodpowiedniej- | 


szem, a w zamian Turcya go- | 


towa jest ustąpić cokolwiek | 
z żądań odszkodowania za | 
Wschodnią Rumelię. Na to 
odpowiedział premier, że 
Bułgarva odrzuca wszelkie 
projekty regulowania grani- 


cy, która siłą wypadków jest | 


już uregulowana. 
Cholera. 


PETERSBURG, 28 st. — 
W ciągu ubiegłych wezoraj 


w południe 24 godzin zamel-- 


dowano z miejskich szpitali 
31 nowych zasłabnięć na cho- 


lerę. Ogólna liczba nowych | 


wypadków zachorowania na 
cholerę w ostatnich trzech | 
dniach wynosi 85. 


Burza w parlamencie au- 
stryackim. 


WIEDEŃ, 29 stycznia. — 
W izbie posłów parlamentu 
austryackiego przyszło zno- 
wu do nader burzliwych 
scen podczas debat nad wal- 
ką narodowościową 
chach. Największy hałas po- 


„dniósł się, kiedy w przepi- | 
postawiono | 


sanej formie 
wniosek, ażeby usunąć z u- 


rzędu namiestnika Czech, hr. | 


Condenhove. 


W międzyczasie nadcho- ' 


dzą wieści o starciach wro- 
gich sobie narodowości we 
wszystkich prawie PISA 
Czech. 


Z kraju trupów. 

NEAPOL, 27 stycznia. — 
Wulkan Wezuwiusz objawia 
coraz większą czynność. 
Chmury dymu unoszą się z 
krateru a czasami popiół i 
żużel. 

MESSYNA, 28 stycznia, 
— Rozgrzebywanie ruin w 


mini- | 


w Cze- 


| zburzonym mieście trwa je- 
|szcze ciągle i zmajduje się 
przy tem bardzo wiele zwłok 
nieszczęśliwych ofiar trzę- 
 sienia ziemi. Zwłoki te są już 
tak zepsute, że rozpoznanie 
osobistości jest niemożliwe. 

Tak tu, jak i w Reggio wy- 
darzają się jeszcze często 
lekkie wstrząśnienia ziemi, 
które atoli nie zrządzają 
dalszych szkód. 


Z tajemnic rosyjskiej re- 
wolucyi. 

PETERSBURG, 31 st. — 

Były dyrektor tajnej poli- 
cyi w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, Łopuchin, u- 
więziony został pod oskarże- 
niem zdrady państwa na 
rzecz rewolwcyi. Łopuchina 
denuneyował były przywód- 
ca rewolueyi a zarazem 
szpieg rządowy, Azew, któ- 
| rego przed paru dniami zde- 
maskowano w Paryżu. Ło- 
puchinowi zarzucano dalej, 
że przesłał op wybitnemu re- 
wolucyoniście w Paryżu, 
Curtsewowi, kim jest właś- 
ciwie Azew, Również miał 
Łopuchin zdradzać partyi 
rewolucyjnej różne ważne 
tajenmice rządowe, a zwłasz- 
cza dokumenty, odnoszące 
się do OS jakie polityczno- 
| policyjnej organizacyi. 
| Łopuchina aresztowano 
[na żądanie prokuratora. 
| Podczas ujęcia byłego dyre- 
ktora polievi. przeprowa- 
dzono w jega domu ścisłą re- 
| wizy ę, która trwała 8 godzin, 
poczem odwieziono Łopuchi- 
| ma do więzienia dla przestęp- 
ców politycznych w Wybor- 
| gu. Aresztowano także ad- 
| wokata Sokołowa, obrońcę 
prawnego rewolucyonistów 
|i przeszukano mieszkania 
adwokatów Szlosberg i 
Brande. Łącznie z całą afe- 
rą, aresztowano 16 osób, 
które miały jakikolwiek 
| stosunek z EIRA Po- 
lieya spodziewa się bardzo 
interesujących odkryć na tle 
ostatnich aresztowań. 

Łopuchin mianowany zos- 

| tał dyrektorem policyi, za- 
[nim jeszcze Plehwe przy- 
| szedł do władzy. Jednakowoż 
| pod rządami Plehwego Ło- 
| puchin nie wiele miał do mó- 
wienia i został później gu- 
 bernatorem Liwlandvi. Jest 
on szwagrem księcia Uruso- 
wa, który od Łopuchina miał 
otrzymać matervał do sensa- 
cyjnych odkryć w pierwszej 
Dumie, kiedy ta generała 
Trepowa posądził publicznie 
/6 wywołanie rzezi żydów. 


Lekkie trzęsienie ziemi. 


MADRYT, 1 lutego. — O- 
negdajsze telegramy, nade- 
szłe przez Londyn i donoszą- 
ce o nowej strasznej kata- 
strofie trzęsienie ziemi w 
Hiszpanii okazują się nie- 
prawdziwemi. Barcelona 
która miała cała zniszczoną 
być, stoi na swem miejscu i 
komumikacya z Hiszpanią 
południową nie jest przer- 
wana, Dało się jedynie czuć 
lekkie trzęsienie ziemi w To- 
tanie, w prowineyi Murcyi, 
które atoli nie zrządziło żad- 


nych szkód, tylko się mury 
niektórych domów nieznacz- 
nie  porysowałv. Lekkie 
wstrząśnienia odczuto w są- 
siedniej miejscowości Olias. 
Tam jak i tu mieszkańcy wy- 
lękli uciekali w pola. 


Oficer niemiecki bandyta. 


BERLIN, 31 stycznia. — 
Wielką sensacyę wywołał tu 
zamach rabunkowy na żonę 
jubilera Richtera z Potsda- 
mer ulicy. Pomiędzy bandy- 
tami znajdował się także o- 
ficer rezerwowy. Kuehnel, z 
52 pułku piechoty. Bandy- 
tów w liezbie 4 ujęła policya, 
zanim zdołali dopełnić zbro- 
dniczego czynu. 


Kraje anektowane otrzyma- 
ja samorząd. 

WIEDEŃ, 31 stycznia. — 
Odnośnie do świeżo anekto- 
wanych krain Bośni i Her- 
cogowiny wyraził się w 
swem przemówieniu premier 
austryacki, że niebawem o- 
trzymają one samorząd, į w 
lecie może już być zwołany 
sejm bośniacki. 

Okręt poszedł na dno. 

SKAGEN, 31 stycznia. — 
“Steed” rozbił się na wy- 
brzeżu Jutlłandyi, 8 ludzi z 
załogi utonęło. 


Nasza eskadra. 


GIBRALTAR, 1 lutego — 
Pierwsza dywizya eskadry 
amerykańskiej, z okrętem a- 
dmniralskim *'*Conneeticut"', 
pod komendą admirała Sper- 
ry przybyła tu wczoraj z 
Villefranche. 

Pancerniki angielskie Al- 
bermarle i Albion i cztery 
krążowniki, "które właśnie 
powróciły z południowo ame- 
rvkańskich mórz, oraz wszy- 
stkie okręty innych narodów 
zmajdujących się kilka w 
porcie, entuzyastycznie po- 
witały eskadrę amerykań- 
ską, która odpowiedziała wy- 
wieszeniem sztandaru i mu- 
zyką hymnów narodowych, 
każdej poszczególnej naro- 
dowości. 

Przygotowują wielkie u- 
roczystości w Gibraltarze na 
na godne przyjęcie dzielnych 
marynarzy Stanów Zjedno- 
czonych. 

TANGIER, 1 lutego. — A- 
merykańskie okręty wojen- 
ne “Georgia” i “Nebraska” 
zawinęły onegdaj do tutej- 
szego portu. Płyną one w 
stronę Gibraltaru, gdzie się 
między Ceuta i Tetuan po- 
łączą z resztą okrętów at- 
lantyckiej eskadry pod do- 
wództwem kontradmirała 
Sperry. Okręty oddały sal- 
wę przed flagą Mulej Hafi- 
za, nowego sułtana Maroka, 
uznając tem samem ze stro- 
ny Stanów Zjednoczonych 
jego rządy. Objeżđżając 
wkrótce okręty zamieniły 
salwę z francuskimi i hisz- 
pańskimi okrętami jakoteż 
z przybrzeżnemi batervami. 


i 
Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko- 
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu- 
si być Gazeta wstrzymana. 


to 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


INTERES BANKOWY. 


WEDOPOEPOO 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiec, W. 
Ka. Poznańskiego. Prus 
Wachodn. i Zachodnich 
i Szląsku. 

KORONA do Austryii, Ga- 
licyi, Czech, Morawii ię 
Węgier. = 

RUBEL do Rosyi, Litwy, a= 
Polski pod Móskalem.Dźygy 20C 

FRANK do Francyi, Bel-. ass qr 
gii i Szwajearyi. Ida 150. 


BULDEN do Holandyi 4li6 25c. 
KRONER do Danii, Nor- 
rL 25C. 


wegii i Szweeyi. 
LIRA do Włoch. 19% 250. 


24 w 15e 


S DA 
) 16% 25€ 


Europy przez niżej podpisanego, do- 
*hodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są ra pośrednictwem 
banku w Lipaku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ''First 
National Bank of Chicago.” 
Władysław  Dyniewicz. 


Kalendarzyk tygodniowy. 
LUTY. 

+. Cz. Andrzeja. 

5. P. Agatv p. 

. N. Doroty. 

. N. Romualda. 

8. P. Jana z Mat. 

9. W. Apolonii. 

10. Śr. Sceholastyki. 


Wiadomości z Polski. 


Z rak niemieckich w polskie. 


m 


=] 


Donoszą, że p, Franciszek 
Frankowski z Promna pod 
Pobiedziskami | kupił fol- 
wark Janopol, obejmujący 
312 mórg, od Niemca p. Sta- 
hna .Pośredniczyli panowie: 
kupiec Dvbizbański z Kost- 
rzyna i Sikora z Ignacewa. 
Bandytyzm w Królestwie. 

W powiecie puławskim w 
gubernii lubelskiej wykry- 
to doskonale zorganizowaną 
bandę rozbójników, która 
grasowała od trzech lat i 
dokonała w tym okresie cza- 
su około 100 napadów. W 
sprawie tej aresztowano 50 
csób, którym odebrano broń 
i pieniądze. Przywódcą ban- 
dy był niejaki - Abramek, 
przyjaciel słynnego bandyty 
Lisa, dawnego rewoluevoni- 
sty. e 
Germanizacya i kolonizacya. 

Z Krzywinia donoszą, że 
germanizacya robi tam zna- 
czne postępy. Znalazł się 
Polak, który sprzedał kawał 
roli w mieście pod zbór pro- 
testanceki. W Krzyywiniu 
nietylko niemczyzna ale i 
protestantyzacyu się wzma- 
ga. Dla komisarza obwodo- 
wego wybudowana poza 
miastem dom, aby nie mic- 
szkał nadal w mieście u Po- 
laków. Niemiec Paetzold na- 
skupywał ziemi, pobudo- 
wał w zeszłym roku cegelnię 
parową, szmat ziemi sprze- 
dał komisyi kolonizacyjnej, 
ta zaś buduje domki nad 
szosą ku Jerce dla robotni- 
ków, którzy mają wypierać 
polskiego robotnika. 


Podpalacz. 


16-letni podpalacz w oso- 
bie skotarza Marcina Śliw- 
ki ze Środy stawał przed są- 
dem przysięgłych w Pozna- 
niu jako oskarżony o trzy- 
krotne podpalenie. Służył za 
skotarza w Kijewie pod Śro- 
dą u gospodarza  'Nikleia. 
Rozgniewany, że musiał u- 
żywać starej potarganej sło- 
my ze stogu na podściółkę 
dla bydła, przez eo miał wię- 
cej roboty, podpalił dnia 23 
lipca rz. tenże  stóg, przy- 
czem spalił się także drugi 
nowy stóg. Dnia 14 paździer- 
nika rz. zapalił w remizie 
stojące łóżko pastucha Ku- 
biaka. Ogień w czas spo- 
strzeżono i ugaszono. Po 
tym wypadku wydalił go 
gospodarz ze służby. Pierw-- 
szego listopada przybył po 
zaległe zasługi, których mu 
atoli były pracodawca nie 
chciał wypłacić, dopóki się 


sprawa podpaleń nie wyja- 
śni. Pół godziny po jego o- 
dejściu stanęła w płomie- 
niach stodoła ze zbiorami 
żniwnymi i maszynami rol- 
niczemi i zgorzała do szczę- 
tu. Szkoda wynosiła 20,000 
marek, z których 15,000 wy- 
płaciła towarzystwo zabez- 
pieczeń.  Przysięgli uznali 
oskarżonego tylko w dwóch 
wypadkach winnym. Wyrok 
sadu brzmiał na trzy lata 
więzienia. 


Tragiczna Zabawa. 


We czwartek, dzień 
pierwszego święta Bożego 
Narodzenia st. st., u naczel- 
nika sztabu 10 dywizyi pie- 
choty pułkownika Dmitrew- 
skiego w Łodzi, zebrało się 
kilka osób wieczorem, po- 
między któremi był i inspek- 
tor podatkowy  Jestawin, 
wraz z żoną i 8 letnim sy- 
malem jedymakiem. Kiedy 
starsze osoby były zajęte 
rozmową w stołowym poko- 
ju. svn naczelnika sztabu 
wraz z synem inspektora 
podatkowego w drugim po- 
koju bawili się w *bandy- 
tów i ajentów.” W czasie 
zabawy syn p. Jestwina, ja- 
ko bandyta, nie chciał się 
poddać ajentowi, wtedy D. 
sehwwecił flower i dał strzał 
tak nieszczęśliwy, że kula 
przebiła lewe oka i utkwiła 
w mózgu. Na krzyk rannego 
zbiegli się wszyscy; wezwa- 
no lekarzy, ale przed ich 
przybyciem J. stracił przy- 
tomność i dotychczas walczy 
ze śmiercią. 


wW 


Zamordowanie hr. Ronikie- 
rowej. 

We dworze majątku Nu- 
rzece, położonego o 6 wiorst 
od stacyi Nurzec kolei sie- 
dlecko-połockiej, uzbrojeni 
bandyci napadłszy na wła- 
ścicielkę hr.  Ronikierową, 
zamordowali ją i zrabowali 
zurówia gotowiznę jak ko- 
sztowności. Hr. Ronikierowa 
mana była z prowadzenia z 
wielkiem zamiłowaniem o- 
grodu i sadu postępowego, 
w których hodowlę owoców 
i jarzyn doprowadziła do do- 
skonałości. 

Zamordowana liczyła lat 
10. Mieszkała ona w ostat- 
nin czasie stałe w swym 
majatku. Znaleziono ją o 
g. 6 z rana na podłodze w 
jej pokoju — z siedmioma 
ranami na głowie i szyi, za- 
danemi toporem. 

Morderstwa dokonał ezto- 
wiek, stojący blisko hrabiny 
w celach rabunku, zdołał je- 
dnak zrabować tylko 30 rb., 
które hrabina miała przy so- 
bie za gorsem. 


Fatalny przypadek. 

TYCHY. Żywcem ugoto- 
wany został monter Przyby- 
ła, zatrudniony naprawą ko- 
tła  napełnionego wrzącym 
amoniakiem; poślizgnął on 
się i wpadł do kotła, z któ- 
rego wydobyto go już bez ży- 
cia. Zmarły pozostawił wdo- 
wę z czworgiem małoletnich 
dzieci. 


Żywcem upieczony. 


ZAGŁĘBIE DABROW- 
SKIE. — Tragiczny wypa- 
dek wydarzył się tu w tych 
dniach w kopalni Niwka. 12 
letni chłopiec, syn robot- 
nika Piotrowskiego, chodzące 
po kupce  żużli, wskutek 
przepalenia się tychże pod 
spodem, zapadł się w dół, 
który z tego powodu pow- 
stał i upiekł się żywcem. Gdy 
przybyli robotnicy na ratu- 
nek, wydobyli już tylko 
zwłoki chłopca. 

Udusiło się dziecko. 

ZAŁĘZKA HAŁDA pod 
Katowicami. — Robotnica 
Rujara napaliła rano w pie- 
cu 1 wyszła do kościoła. Gdy 
wróciła, dziecko jej, które 
spało w łóżku, było uduszo- 


ne na śmierć dymem. Z pie- 
ca bowiem wypadł palący się 
węgiel na podłogę, która się 
zapaliła i wytworzyła w iz- 
bie zamkniętej wiele dymu. 
Zmarła przez uduszenie có- 
reczka liczyła 4 lata . 

Z tragedyi wiejskiej. 

We wsi Rosochowaciec, 
koło Tarnopola, dokonał w 
tych dniach Antoni Kowal, 
23 lat liczący, syn ogrodni- 
ka, zamachu morderczego na 
osobie młodej _ przystojnej 
dziewczyny wiejskiej Julii 
Ostrowskiej, a następnie po- 
zbawił siebie życia. Przyczy- 
na tego strasznego kroku le- 
ży w tem, że dziewczyna nie 
chciała odwzajemnić się Ko- 
walowi miłością. Kował o- 
trzymawszy odmowę ze stro- 
ny matki dziewczyny, wy- 
szedł pozornie spokojny z 
izby, a gdy dziewczyna wy- 
szła dy sieni zamknąć za nim 
drzwi, obrócił się nagle i 
strzelił do niej z rewolwe- 
ru, a następnie celnym strza- 
łem w pierś pozbawił siebie 
życia. Nieszczęśliwa dziew- 
czyna ma kulę w kości noso- 
wej. Odwieziono ją do szpi- 
tala w Podhajcach. 


Po dziesięciu latach: 

Z Przemyśla donoszą: Po- 
licya tutejsza aresztowała 
niejakiego Michała Wajdę, 
na doniesienie jego przyja-- 
ciela Habasiewieza. Wajda 
pracujący jako czeladnik w 
jednem z tutejszych przed- 
siębiórstw - kominiarskich, 
przyznał się w poufnej roz- 
mowie z Ilabasiewiczem, iż 
przed dziesięcioma laty uto- 
pił w studni starszego męż- 
«zyznę. Na zapytanie Haba- 
siewicza, jak-się owa ofiara 
nieludzkiego postępowania 
mordercy nazywała, odpo- 
wiedział Wajda że utopiony 
był jego *"imiemmikiem". Z 
dalszej _ wreszcie rozmowy 
dowiedział się, że ten imien- 
nik był rodzonym stryjem 
Habasiewieza. Wajda bẹ- 
dzie odpowiadał przed są- 
dem przysięgłych za mor- 
derstwo. 

Wilki. 

Z pod Wolsztyna donoszą: 
Wilki nawiedziły powiat ba- 
biunojski. Już od połowy 
grudnia zauważono w lesie 
należącym do Obry ślady 
wilków zawsze w pobliżu 
paśników dla zwierzyny, o- 
az podpadło nagłe ubywa- 
nie sarn w tem miejscu; w 
jednym tygodniu z gromady 
20 stale w pobliżu paśnika 
przebywającej pozostało tyl- 
ko 5 sarn a dziki i jelenie 
przestały nagle uczęszczać 
na miejsce zwykłego zebra- 
nia przy paszy. 


Chrzest pruski. 
Wieś Kocanów w powie- 
eie średzkim przechrzezono 
na **Kronau. 


Dziwny a straszny wypadek. 
Z Rawy donoszą: Włościa- 
nin Iwan Sołtys z Kamion- 
ki wołoskiej, niosąc w towa- 
rzystwie włościanina M. Pu- 
kasa skradzione drzewo z 
lasu gminnego, poślizgnął 
się na gołoledzi i upadł tak 
nieszczęśliwie, iż przygnie- 
ciony ciężarem drzewa, na 
miejscu wyzionął ducha. 


W płomieniu. 


Okropny wypadek zda- 
rzył się w tych dniach w 
Samoklęskach poď Szubit 
nem. Siostra tamtejszego 
proboszeza dolewała nafty 
do palącej się lampy, gdy na- 
gle nastąpiła  eksplozya i 
nieszczęśliwa w mgnieniu 
oka stanęła cała w płomie- 
niach. Na krzyk palącej się 
nadbiegła druga siostra, któ- 
a starała się stłumić pło- 
mienie za pomocą poduszek, 
lecz paląca się w swem roz- 
draźnieniu, spowodowanem 


strasznym bólem, odepchnę- 
ła siostrę od siebie, tak iż 
nawet pościele i meble zaję- 
ły się od płomieni. Ogień zdo- 
łano wprawdzie ugasić, lecz 
nieszczęśliwa tak niebezpie- 
czne odniosła poparzenia, iż 
wątpić trzeba, czy zdoła się 
wyleczyć. 
Fanatyzm żydowski 

WARSZAWA. — Pisma 
warszawskie donoszą: W ko- 
Ściele Wszystkich Świętych 
w Warszawie miała się o-- 
chrzeić żydówka, wskutek 
czego około kościoła zebrał 
się wiełki tłum żydów. 
Chrześcianie zajęci tym 
chrztem, dowiedziawszy się 
o tem, zaprowadzili żydów- 
kę do innego kościoła, gdzie 
została ochrzczoną. O tym 
czasie jednak z kościoła wy- 
szła jakaś panna, chrześcian. 
ka. Tłum żydów wziął ją za 
żydówkę, rzucił się na nią i 
pobił. Kres tej awanturze 
położyła policya, która are- 
sztowała przeszło 50 żydów. 


Śmiertelny wypadek. 


W Janóweu uderzył koń 
kowala Ignacego ZŹwierzy- 
ckiego przy podkuwaniu, 
tak silnie kopytem w czoło, 
że wskutek wstrząśnienia 
mózgu umarł następnej no- 
cy, pomimo natychmiasto- 
wej pomocy. 

Wielka defraudacya. 

Sensacyj dnia w Wadowi- 
cach jest defraudacya popeł- 
niona przez prokurenta wa- 


dowskiej fabryki papieru, 
Rosenthala w wysokości 
120.000 koron. Rosenthal 


po zdefraudowaniu powyż- 
szej kwoty umknął z Wado- 
wie, udając się prawdopo- 
dobnie do Ameryki. Defrau- 
dacya odbije się dotkliwie 
na czynnościach fabryki, nie 
zbyt zasobnej w fundusze. 


.. Przeciw Drzymalitom. 


“Deutsche _ Juristenzei- 
tung” donosi, że najwyższy 
sąd administracyjny w Ber- 
linie zajmował się już przed 
kilku miesiącani pytaniem, 
czy należy uważać wóz cy- 
gański za dom mieszkalny, i 
rozstrzygnał je w sposób 
niekorzystny dla osób mie- 
szkających w takich wozach. 

Uznał, że wóz cygański na- 
leży uważać jako dom miesz. 
kalny, na którego postawie- 
nie trzeba konsensu polieyj- 
nego w myśl antypolskiej u- 
stawy osadniczej z roku 
1904. Wobec tej decyzyi, e- 
nergicznego  Drzymałę i 
współtowarzyszów jego nie- 
doli czekają jeszcze ciężkie 
przejścia. 


Maryawici w Częstochowie. 


*(romiec Częstochowski” 
donosi, że marvawiei poczy- 
nili w samej Częstochowie 
znaczne postępy i mają za- 
miar otworzyć tamże filię 
swej sekty i kaplicę. *'Go- 
niec Częstochowski” wzy- 
wa do przeciwdziałania 
szkodliwemu wpływowi roz- 
zuchwalonego maryawity- 
zmu. 

Wykrycie biura bandytów. 

W Sosnowcu policya wy- 
kryła w tych dniach biuro 
konspiracyjne grasującej 
od dłuższego już czasu w o- 
kolicach Sosnowca szajki 
bandyckiej. Mianowicie u 
robotnika Biernackiego zna- 
leziono wielką iłość druków 
z pogróżkami, stemple i cały 
szereg innych dowodów 
kompromitujących. Na pod- 
stawie znalezionych wska- 
zówek aresztowano kilka o- 
sób podejrzanych o uczest- 
nictwo w rzemiośle bandy- 
ekim. 

Nieubłagany wójt. 

Z Hrubieszowskiego do- 
noszą: wójt gminy w Moło- 
diatyczach skazał na 2 dni 
aresztu małżonków Pawła 


i Katarzynę  Pawłosiuków. 


Pawłosiuk prosił wójta, aże- 
bv karę mogli z żona odsie- 
dzieć kolejno, ze względu na 
małe dzieci i inwentarz, któ- 
rych nie mają komu powie- 
rzyć. Prośby nie uwzględnio- 
no, posłano strożów po jego 
żonę, lecz ta zabarykadowa- 
ła się w domu, a gdy stróże 
chcieli wejść oknem, wyle- 
wała na nich gorącą wodę. 

Taka rozpaczłiwa obrona 
trwała godzin kilka i dopie- 
ro'z nadbiegłą pomocą uda- 
ło się stróżom dostać przez 
dach do mieszkania, gdzie o- 
bezwładnili  Pawłosiukową, 
pobili i odstawili dą aresz- 
tu. 

Pokrzywdzona wystąpiła 
ze skargą do władzy i cała 
awantura rozstrzygnie się 
przed kratkami sądowemi. 


Kurczenie ziemi polskiej. 


“Głos Płocki” donosi, że 
w pow. rypińskim Niemcy 
traktują a nabycie majątku 
Rętwiny, należącego Mo p. 
Ludwika Zielińskiego, syna 
autora **Kirgiza”, i majątku 
Dulnik p. Bron. Jaskólskie- 
go w powiecie _ lipieńskim. 
“Jeżeli Niemey nabędą ma- 
jatki te — dodaje ów dzien- 
nik — olbrzymia przestrzeń 
siadaniu, gdyż sąsiednich 
ziemi znajdzie się w ich po- 
kilka majątków jest już w 
rękach niemieckich. 


Smutny wypadek. 


W  Bierzgołowie u posie- 
dziciela pana Jaworskiego 
stało się wielkie nieszczęście, 
Żona jego wyszedłszy z izby 
na podwórze, pozostawiła 
małe dziecię w wóziku, sto- 
Jacym w pobliżu pieca żela- 
lanego. Starszy synek, ba- 
wiący się w izbie, spawodo- 
wał, pożar leżącego przy pie- 
cu drzewa, płomienie nieba- 
wem  pochwyciły też obok 
stojący  wþĎzik. Matka 
wszedłszy w tej chwili znów 
do izby, porwała stojące w 
płomieniach niemowlę”i %a- 
nurzyła je w węborku wo- 
dy. Biedne dziecię jednak 
takie poniosło rany, że nie- 
bawem skonało. 


Bandytyzm w Królestwie 
Polskiem. 


W nocy banda łotrów, o- 
koło 11 ludzi doskonale u- 
zbrojonych, dokonała napa- 
du i rabunku na mieszkanie 
leśniczego, znajdujące się w 
odległości wiorsty od stacyi 
Nowy Dwór. 

Bandyci zażądali wydania 
pieniędzy, lecz napotkawszy 
opór, zaczęli strzelać. Na 
odgłos wystrzałów przy- 
biegł pomocnik leśniczego 
Mielczarski i niewiadomego 
na razie nazwiska pastuch, 
lecz obaj zostali powitani 
wystrzałami. Mielczarski 
został ciężko ranny w głowę 
a pastuch w bok lewy poni- 
żej serca. 

Bandyci zrabowali 83 ru- 
bli i odstrzeliwając się zni- 
kli wśród lasu. Wśród mie- 
szkańców Nowego Dworu z 
powodu pojawienia się ban- 
dy, panuje wielkie zaniepo- 
kojenie. 

= I 
Czy boli cię głowa. 

Wiesz dobrze, że podczas 
bólu głowy jesteś niezdatny 
do niczego. Nie cię nie cie- 
szy wówczas, a wszystko 
draźni i dokucza. Otóż, jeże- 
li w przyszłości będziesz 
miał ból głowy kiedykolwiek 
z jakiej bądę przyczyny, 
to nie cierp dłużej, tylko weź 
jeden Severy Opłatek na Ból 
Głowy i Neuralgię. Są one 
bezpieczne i przyjemne w 
smaku. Nigdy nie szkodzą a 
skutek ich zupełnie pewny. 
Wiemy, że przyniosą ci ul- 
gę. Dwanaście opłatków za 
25 centów, u każdego apte- 
karza. — W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa. 


Kalendarze na rok 
! 1909 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie, 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 


KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIA. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny ga raeng, 


nów polskieg narod na rok 1909. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, 
zawiera 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze bajki itp. DO- 
DATKI: 10 obrazów i około 250 iłustracyi „ tekście i zwykłych ilu P 

stracyi w tekście. Cena 03C 


Wielki Kalendarz Uniwersalny" meaa tz 


nów polskiego narodu na ak 1909, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki 


sam rozmiar, liczne illustratye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść GF 
od tomu I. Oena 65c 


Q kah -layar czyli kalendarz dla rodzin cehrzefńciańskieh ua 
Skarb Rodziny rok 1009. Piękny kalendarz w mocnej kolo- 


wiersze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. Cena 
rowej oprawie, bogata ilustracya w tekście powieści, legendy, bajki, 506 
kalendarz dla rodzin  chrześciańskich 


Najświętsza Rodzina ma rox'150 zawiera kuikadziesiąt evee 
kułów w rozmaitej treści, jak powieści, legendy, bajki kilka obrazów i: 
bardzo piękne illustracye. Oprawa miękka. Cena 306 


Kalendarz Serca Pana Jezusa $zugę ee 


Boskiego sorea, na 
rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustracye. DODATKI: 
obraz św. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. 9f 


eeosssasesececaaas e. GODA DUC 
Wielki Kalendarz Maryański e narn aao 


Dy, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męczenników, obraz Maryo, Matke 
bawiciela, obraz Śmierć Skazańca politycznego, i bardzo wiele w po- Cze 
wiastkach, nowelach itp. Oprawa miękka, Oona 25c 


UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. Kalendarzy tych nie wydaje się na 
premią. 


W. byniewicz 532 Noble St, Chicago, IN. 


PPPppp 


| CHORYB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jjący przerzło trzydzieści lat ekspi- 
» renoyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
p niebozpiocznych chorób, którzy z 
|wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
' Badger i polecając swym znajomym, 
i nazywając go dobrym Samarytaninem 
’ obecnego wieku. 


; Jego porady ną hezpłatne a otwarte £ pełne wpół. 
pczucla Jego nkutecznańć w leczenia jent dowiee 4 
l delona przez setki podziękowań ad wdzięcznych £ 
jemu pacyentów. Dx, Badger leczy wazystkie choroby ekutecznie. Specyalność jego joat wi e 
Ą | czenia zantarzałych chorób nerwowych | reamatyzmn, katarn złowy, nona, gardła i kanałów 
;j oddechowych, katara żołądka 1 kiszek, Hazaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu: 
4 1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlcpnzymi skutkami wnzelkie CHO- 
| ROBY KOBIECE a zwłaszcza zantarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa 
d'ra na wazyntkio CHOROBY PRYWATNE 1 raraźliwo (czy to nabyto lubh z rodziców przekazano] 
$ 1 leczy Je prędko f nkntecznie. Nie trzeba alę watydzić, lecx leczyć natychmiaat, gdyż zaniedba» 

| nia ulo anrowadza gorure nantępntwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien hera 
| zwłacznie plnać do nlega o poradę, niech opinze awoja cierpienia, pode awój wiek I płoć I załączy 
> | troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmisstotrzyma PORADĘ DARYO, 
4 czy choroba joat wyleczglna lub nie. Można misaó po polsku, słowacku, czecku, angielska 
4 


lub niemiecku. Adreai 


Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson.av., TOLEDO, 0.3 
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KTO JE ZIE KTO WYSYŁA 
DO KRAJU? PIENIĄDZE DO 
KTO KOGOS KRAJU? 

Z KRAJU Kto szuka po- 
Sprowadza? rady w czemś? 


TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! Podamy Wam zaraz praw- 
dziwe ceny szyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- 
dąc przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIA- 
DZE DO KRAJU! Pewnie nam za to podziękujecie! Gdy macie jakie- 
kolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piszcie do nas 
bez zwłoki, a damy radę pomoc i pocieszenie. Piszcie na adres: IZYDOR 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carlisle st, New York, Dept. D. 
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Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


IMPORTUJEMY TYTOŃ ROSYJSKI I TURECKI; 
Turecki tytoń funt po $1.35, $1.50, $1.- aia do papiaposów 
5, $2.85, $3.50,94.50. DODANE 


ma De do., 5o., 76. 


Oygarniczki gruazkowe, jabinkowa 
i rzechawe po .. 
Fajki różne od . 


DAG DODOOWÓT CEGO KA 85.0, 40a Qygary za pudełk p 
Papierosy a tureckiego tytoniu ato pa 750., 850., $1.00, $1.25, $1.50, $1.75, 
s ie e 40o, 450., 70e., 850., i 90. soroecsposveeaotoose dush eee 02:00 
Tabakierki i tytonierki od Bo, do $2.08 


».JACOBSON, 470 N. Ashland ave., near Emily at., OHICAGO, IL. 


o©_© 
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ka a Badał 2X 3 
LELE EA _J_laul_ladaui-Fó "zwei: 
IMPORTERZY I FABRYKANCI 


TYTONIU, CYGAE, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAZYWANIA. || 
FABRYKA TA SPRZEDAJE PO ZNIZONYOCH OCENACH. 
*Tureskl tytoń, funt po $1.60, $1.75, 62.- Bibułki za tuzin paczek 400., 28c., 85e. 

PEFEEEEROCOĆ 00, $3.00, $4.00 i 45.00. d esesssasosesosesoeaosooso. 45 Ot. 
Tytoń roayjski, fnnt po 60 at., 60 et. 756., Cygarnicaki gruszkowa, jabłonkowe i o- 

ASCONA OPC TO DEO 1 $1.00. rzechowa po ,...-...... 5O, B0., i 100. 
Tytoń do fajki *'Cigara clipping'' fuat Majki iine od ....-...- 10 et. do AE.00. 

DA PRA GNOBE RO Tobat en eoa 380 at. Cygary za pudełko z 50 a kami no 75a. 
Romyjski tytoń u fajki funt po 40 ot. 83.00, 91.20, $1.40, $1.60, $1.66, $2.50 z 
Tabaka da zażywania funt po 80 at. i 85e. b ...s2 sesaososoosossoos 83.00. 
Papierosy z tureckiego tytoniu ato po Mala cygarki, za ato a a., D60., a 

UDO MPO TYG AN! KO ot., 75 t. i $1.00. YODOŚNONNCZEE SANT NOO 1 A 
Maszynki do papieronów eztuka po . 10e.  Tabakierki i tytonierki od 10e. do $2.00. 
Gilzy do papierosów setka po 7e., 100. i Herbata roayjska K. 8. Popowa taah b 

CEEE E SES 15 ot. neoososseoasióaceonessesaes $1.10. 


A. TEACET, 779 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 


kunansnponansszssnanznnuzzzczzzai 


Z drukarni *' Gazety Polsklej'”” wyszło zupełnie no- 
we wydanie dotychczas wyczerpanego dzieła pod tytu- 
łem: ŚPIEWNIK PIEŚNI NABOŻNYCH, 
zawierający 630 pieśni: jako to: Pieśni codzienne, Msze 
Święte, Nieszpory polskie, Nieszpory Łacińskie, Pieśni 
na uroczystości Pańskie, Na Święta Matki Boskiej i 
Świętych Pańskich Pieśni za Polskę. Niemniej Pieśni 
Przygodne, Psalmy, Suplikacye itp. 

Oprawne ozdobnie w ezarne 
tytulikami. 


płótno z złoconymi 
Cena... .75e 
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GAZETA POLSKA W CRBICAGO 
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| bionych na ten cel obróciła. Sądziłam 


(Ciąg dalszy). 

W rzeczy samej suma przez kasy- 
era wręczona wystarczała do zaspoko- 
jenia tych wierzycieli, co najbardziej 
nalegali. Weksel wzięty posłużył do u- 
trzymania kredytu. Nikt już bowiem 
nie wątpił.że musiał mieć jeszcze znacz- 
ny majątek. Wilhelm P. tyle przezorny 
wziął od niego bez żadnego oporu 1 oba- 
wy weksel na tak znaczną sumę. 

” Gdy w ten sposób ułożone zostały 
rzeczy, kupiec prowadził nadal poczei- 
wie swój handel, a Bóg błogosławił mu 
we wszystkich jego zamiarach. Po kil- 
ku latach nie tylko zwrócił wszystko, co 
do grosza swemu szlachetnemu dobro- 
czyńcy, ale nadto w wielu okolicznos- 
ciach miał przyjemność stać się mu u- | 
żytecznym i przy każdej sposobności 
starał się mu zawsze okazywać statecz- 
ną i tkliwa wdzięczność. 

18. Sydnej i Patty. 

Sydnej Bidulf pochodziła z jednej 
ze znakomitszych i bogatszych familii | 
angielskich. Z posłuszeństwa matce od- | 
mówiwszy ręki lordowi Falklandowi, | 
panu bardzo bogatemu, którego i sama | 
kochała, i od niego kochaną była, we- 
szła potem w związki małżeńskie z pa- 
nem Arnoldem. Tep obchodził się z nią 
po barbarzyńsku i straciwszy cały swój 
majątek po części na rozwiązłościach, a 
po części przez nieszczęśliwy proces; u- 
mierając, zostawił ją z dwoma eórkami 
nieszczęśliwą wdowę. Niedługo boleść 
jej serca pomnożyła strata matki, która 
nie małą była jej podporą. Opuszczona | 
przez bogatego brata, wyśmiana od na- 
dętej i łakomej bratowej, zmuszoną by- | 
ła udać się do ubogiej chałupki o dwu | 
maleńkich stancyjkach i tu pędzić skry- : 
cie dni swoje w ostatniej nędzy. Na do- 
miar jej nieszczęścia dwie maleńkie có- 
reczki, które wielce kochała, zachoro- 
wały na ospę. Przez kilkanaście dni mo. 
eno się trapiła nieszczęśliwa matka | 
względem ich zdrowia, nareszcie zabły- 
sła jej lepsza nadzieja, lecz na ich rato- 
wanie wydała i to, co jej jeszcze pozos- 
tawało. 

Więcej niż dwa miesiące musiała 
czekać małej pensyjki, należącej się ty- 
tułem posagu, która z powodu okru- 
cieństwa brata, była jedynem źródłem | 
jej utrzymania. Córki tymczasem po- | 
częły zwolna przychodzić do zdrowia. 
Samo ich osłabienie wymagało lepsze- 
go posiłku, a ona nie miała żadnego śro- 
dka do zaopatrzenia go im. W ostatnim | 
Tazie postanowiła nieszczęśliwa spie- 
niężyć resztę swych ubiorów. 

W tym celu oddała je Patty swej 
najwierniejszej służącej, która jej w 
najnieszczęśliwszych przygodach, nig- 
dy ag odstępowała i szukała sposob- 
ności do zaopatrzenia potrzeb swych i 
Jej córek. Miła dziewica spoglądając na 
panią z politowaniem, okazywała ile w 
sercu bolała. Moja pani, rzekła razu je- 
dnego głosem wątpliwym i pomięsza- 
nym, ty jeszcze nie jesteś w takiej os- 
tateczności. -— Ach Patty! ja wiem naj- 
«piej p jakim Stanie zostaję. To trochę 
"om miała, już Się rozeszło do szczętu. 
FR nie potrzebuję już tych próż- 
SM OW, ZE także nie mogę, 

Y moim córkom schodzić miało na 

m, co jest istotnie potrzebnem do 
Przywrócenia im zdrowia.— 
zby zg Nie, moją pani! nie będzie im 
się ać, chciej mi tylko pozwolić o to 

i: e — Ja znam twe dobre ser- 
+ z: roga Patty. Lecz jakże możesz być 
domaga przynieść im pomoct Wie- 
w kin pani, że ja mam dość biegłości w 
ma R kobiecych. Nasza gospodyni 
Łowe ECĆ wiele podobnych robót, ofia- | 
tych E, jej już nie raz moje usługi; w 

i = atnich dniach zarobiłam sobie 
Sj 0 new. Takto trzy 
NP. p pów alboż jam cię nie wi- 
SA, ze) e zatrudnioną niesieniem 
Jam to Ra O mnf. CORRODR 
dzień aa > i ah RA 
skończyłam = E e e Eoc 
spodziewała tka E, Corpi 
zwoli, a ja Sa pa a w pk gą 

„*» a JA poJde i zarobię tyle, że nie bẹ- 

le potrzeby sprzedawaniaubiorów. 


ezności rzekła: Moja droga Patty, łzy 


j 
| 


| Sydnej. 


ydnej roniąe łzy z czułości i wdzię- | stanie dać ci w twem nieszczęściu takie- 


'go wsparcia, jakiebym sobie dać ci ży- 


moje dają ci dostatecznie poznać, ile 
czuję dobroci twego serca: ale niech 


mnie Bóg zachowa, żebym miała brać o- | gę. Podzielimy między sobą skromny 
To co | 
możesz zarobić, powinno być twoje, i nie | 


woc twego przemysłu i pracy. 


zniosę, żebyś je miała dla mnie wyda- 
wać. 

Dziewica, której serce wezbrane 
było miłością Boga i bliźniego, pomie- 
szana rzekła: Proszę pani o przebacze- 
nie mi jeślim zanadto śmiałą była; ale 
jam już nie raz cząstkę pieniędzy zaro- 


że pani córki, przychodząc teraz do 
zdrowia potrzebowały jakiegoś moc- 


| niejszego zasiłku, ty nawet moja pani, 


po tylu trudach i niespokojnościach, na 
jakie byłaś wystawioną z powodu ich 
słabości, zdajesz mi się także potrzebo- 
wać jakiegoś pokrzepienia. 
już pokupiła niektóre drobniejsze rze- 


czy, co mi się być zdawały najpotrzeb. | 


niejsze; nie chciej mi więc brać tego za 
złe. 

Ach! moja droga Patty, odpowie- 
działa Sydnej, ściskając rękę jej ser- 
decznie i rzewnie płacząc; jestem 
wskroś twą dobrocią przenikniona, nie 
mogę dłużej robić ci przykrości, przyj- 
muję twój dar, ale proszę cię niech 
to będzie ostatni. Skoro tylko stan 
zdrowia mych córek dozwoli, sama się 


| zaraz wezmę do pracy, żebym nie po- 


trzebowała sprzedawać moje ubiory, bo 
jak widzę, to cię trapi nie mało. 
Poczciwa dziewczyna wielce się u- 
radowała, że pani nie pogardziła jej ma- 
łym podarunkiem, a Sydnej w swem 


wie odmówił brat, człowiek bogaty. 
ZSZ WA E E | 


19. Sydnej i Warner. 


wy R PASZ" t! | 


AP j 


pos 0 $ 


Jam więc | 


i X s j 
Zawistny i niegodziwy los jeszcze | 


się nie nasycił dręczeniem  cierpliwej 


przychodzić do zdrowia, aż tu napada 


' ją samą okrutna choroba, której przy- 


czyną były różne zmartwienia i niewy- 
gody, na jakie wystawioną była z powo- 
du słabości swych córek. Choroba zwię- 
kszając się codziennie, wątpliwem już 
czyniła jej życie. Będąc przez czas dość 
długi, jak gdyby przykutą do łóżka, wi- 
działa się być zmuszoną do używania 


„mimo swej chęci pomocy wiernej Pat- 


ty, a ta za nader szczęśliwą się uważała, 
iż miała sposobność okazać się dobro- 


czynną. Słabość opuściła ją nareszcie. | my bracia! śpiewajcie jeszcze śpiewaj- 
Z małej pensyjki, która się jej należała | cie! nuci. 


za trzy miesiące, postanowiła jedną 
część dać poczciwej Patty, dla nagro- 


| dzenia tego, co wydała w czasie jej sła- 


bości, resztę zaś zatrzymać na utrzyma- 
nie siebie i swego rodzeństwa. 
Jeszcze nie przyszła była zupełnie 
do zdrowia, gdy jakiś starzec ubogo u- 
brany ukazał się przy drzwiach i o- 


świadczył, że chciałby z nią pomówić. | 


Kazała go wprowadzić do domu, a przy- 
jawszy uprzejmie, zapytała się coby go 
tu przywiodło? Starzec, wejrzawszy 
na nią, naprzód począł wzdychać, po- 


tem z pewną bojaźnią, pokorą i uniże- | 


niem rzekł: 

— Może przypominasz sobie swe- 
go krewnego nazwiskiem Warnera, któ- 
ry przed trzydziestoma laty puścił się 
był do Indyi Wschodnich? 

— Tak jest, — rzekła spokojnie 
Sydnej, — przypominam. 

— Otóż masz go teraz nieszczęśli- 


wego przed sobą, — przydał starzec. — | 


Tam zebrałem sobie jakiśkolwiek mają- 
teczek. Chęć wrodzona widzenia mej oj- 
czyzny była powodem, że wszystko co 
miałem zabrałem na okręt i puściłem 
się do Anglii. W bliskości Bretanii by- 
liśmy napadnięci przez łotrów. Francu- 
zi będąc od nas silniejsi po zaciętej 
walce pokonali nas i ze wszystkiego o- 
gołocili.  Zostawiony w porcie Brest, 
jak mogłem przywlókłem się pozawczo- 
raj do Londynu i pytałem się zaraz o 
twego ojca, a mego wuja, bo jak ci wia- 
domo, moja matka jego siostrą była. 
Dowiedziawszy się, że już nie żyje, u- 
dałem się do milorda, twego brata, lecz 
te, mnie przyjął z gniewem i odpra- 
wił bez udzielenia najmniejszego 
wsparcia. Do ciebie się więc udaję z 
prośbą o jakikolwiek zasiłek, ale widzące 
cię samą w tak krytycznem położeniu, 
nie mogę go się spodziewać. Nie mi 
więc już nie pozostaje, jedno znosić w 
pokoju moję niedolę i w końcu umrzeć. 

Sydnej nieraz słyszała mówiących 
o panu Warnerze, a spoglądając nań 
pilnie dostrzegła w nim rysów matki, 
której wizerunek miała zawsze obecny 


w umyśle. Słysząc o takiej jego niedoli | 


silniej nią została wzruszoną. 
— Mój bracie — rzekła doń — Bóg 
wie dobrze ile boleję, że nie jestem w 


czyła, chcę atoli mieć przyjemność dać 
ci przynajmniej na jakie się zdobyć mo- 


Tylko co jej córki poczęły | 


© CHATA ZA WSIĄ. 3 
6, Å. © 
8 Dramat Ludowy w V aktach, S l 

z Śpiewami i tańcami, © | 
napisany przez Zofią Mellerową I I. K, Galasiewicza, D | 


| pełna świetlica... 
J > | trzymają go. 

nieszczęściu otrzymała od biednej słu- | 
żącej ten zasiłek, jakiego jej niegodzi- | 


stół, który dotąd mnie tylko i mym cór- 
kom służył. Gospodyni ma tu jeszcze 
jedną staneyjkę, ona mi jej ustąpi i ta 
będzie dla ciebie. Jeśli oto te pienią- 
dze wystarczą ci na wydatki, któreś 
miał w tych dniach poczynić, ja ci je 


chętnie ofiaruję, a jeśli ci więcej będzie | 


potrzeba, o tem donieś mi tvlko; niebo. 


jest miłosierne i dobroczynne, ono ja- | 
zaopatrzy po- | 


kimkolwiek sposobem 
trzeby nasze. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ETCCYTTYTCYCTYYYCYTYCCJE 


CHOROBY|Q 


uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Wiel. Kemmana 


Í 


ih 


z muzyką Zygmunta Noakowskiego. 
Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewskiego. © 


Kopia z rękopisu właeności 
Rządowych Teatrów w Warszawie. 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 


| krwią, zaziębienie, choroby skór- 
|ne różnego rodzaju, słabość nie- 
męż- | 


wiast po połogu „słabość 


8 
8 
© 
© 
© 
© a 
G©000439099000066806% 


(Ciąg dalszy). 


Lepnik: Duszę się! powietrza! zrzu | 
ca sukmanę, ociera pot z czoła. Ah! źre- 
nicą ona była mego oka, majowem mi | 
słonkiem w chacie... za nią oddałbym | 
ycie!... Ha niewdzięczna, Bynhacjaj!. 
Bynlagatina! Po chwili: Co to? co to? 
zkąd tutaj ci cyganie? pełna ich izba, 
powstaje, synowie | 


Maksym: Co wam się widzi, tu nie | 
masz nikogo. 

Lepnik: Precz, precz, won wypę- 
dzić! wygnać precz  Jagaro! rzewnie: 
Ah! nie, nie, niech zostaną, to moi Ro- 
my Grunmansetów, nieszczęśliwe dzie- | 
ci. Muzyka. Hę? śpiewają, cicho śpie- | 
wają,nueł, wyparłem się was, tak wy- | 
parłem, wyście mi za to dziewkę porwa- | 
li... zgubili. 

Filip: Uspokojcie się tatulu! 

Lepnik: Hu ciarahany, na pohybel 


| wam! jej... i mnie, żem się krwi wla- | 


snej, żem się własnej braci zapart. Aj, 


| głowa mi goreje! Aj głowa mi goreje! 


ratujcie ojca, dzieci ratunku, Maksym! | 


| Filip! Motr........ Księdza, księdza! 


| czysta sośnina znajduje się lepianka, 


Maksym: Filip, znachora, lehów, co 
prędzej! 
Lepnik: Księdza! dzieci moje.. Ro- 


Zasłona spada. 


AKT III. 
Cmentarz. 
Wejście. 
Kuźnia. 
Chata y 
Wejście. 


Dzika okolica, ostatnia dekoracya | 
przedstawia piasczyste odłogi, zarosłe 
skołowaciałą sosniną. — Prawa część | 
przedstawia widok wiejskiego cmenta- 
rza, niknący w Kulisie, do którego wa- 
lące się ogrodzenie, praktycznie, wycho- 
dzi z ostatniej kulisy po prawej, prowa- 
dząc do połowy sceny. Z furtką i wala- | 
cym się przez rów mostkiem. — Po le- 
wej na samym przodzie pomiędzy leśne- | 
mi drzewami, jak świerki, jodły i krza- 


przedstawiająca ..niekształtnie zbitą 
chatę z balów i desek, oblepiona gliną i | 
kamieniami. ..Okienko małe, krzywe, , 
wystające bardzo nisko nad poziom sce- 
ny, za niemi drzwi, raczej wrota zbite 
z łat i żerdzi, osadzona na wicinie. — 
Strzecha chaty składa się przeważnie 
z darniny i mchu. — Po prawej w 2gim 
kulisie, w koło porozrzucane kamienie, 
kawałki cegieł i kupy gliny. — Cała 
scena ubrana krzakami i drzewami, 
stosownie do widoku jaki przedstawia 


| jak najdokładniej 


(Gostyn) 


czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
leczone, aby 
nie powróciły. 


Wyleczony 2 reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki 1 nieustanny 
kaszel, wyleczony zupełnie. z 


Wiel, "ka. Nleumanie! — Zasyłam herdeczne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
weaół i silny. Cacząłem joł pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcala mnie nie męczy. Po- 
zantaja na zawaze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amıbry, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6-cin latach cierpienia na cho- 
roby niewieście, ból w RE i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenia i puchli- 
na około kostek. 


= 

Cieszy mnie nadzwyczaj, być w atanie 
uwiadomić ciebie Ka. Dobrodziejn, że żona 
moją jest supełnie zdrowa po cierpieniu wiel: 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła. 

Nie tylko do zdruwia była przywrócona. 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
£yczeniem, aby liat ten b opub.l':owany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią. 

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy oi po 
stokroć razy m tak skuteczne lekaratwo. 

Niecaj Pan Bóg błogosławi waa adrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości. 

Pozostają a aracunkiem 

Józef Preis, 
1427 N. 16th St., Bt. Lonis, Mo. 


DARMO wyślę wam poucza 


jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2e. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Ill. 


W zgłaszaniu się wymienić ''Gaze- 
tę Polską” 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU. 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę- 
cznego szycia, a także czapki i rękawi- 
ee. 

Robiqey obstalunki, niechaj przyśle 


| jakąkolwiek ‘wiarę: 


Stan. Bobowski, 
Downera Grove Il 


DOKTOR. KALIMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Nerwowe i Zaraźliwe 

Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. ‘ 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
syleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi „uedycynanii % ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 


| ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoja 


imię, nazwisko i adreas, wiek i wagę cia- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 


teczkę, opiaującą wszelkie choroby, ja 
ko tea ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 


Toled ©. 
kupić szczero-złety 


Kto chce łub srebrny zega 


okolica. — Z lej kulisy po przed chatę 
w ostatnią kulisę na prawo zamarkować 
drogę. 


SCENA I. 
Motruna, Tumry. 


Z chwilą podniesienia kortyny mu- 
zyka z antraktu przechodzi w rzewny 
ton, fujarki, którą słychać z dala jak- 
by echo. Motruna pod oknem chaty na 
domowej przyzbie, łata odzież. Pod 
wpływem muzyki opuszcza ręce, zwie- 
sza głowę, pogrąża się w zadumę. — T. 
zajęty robotą około kuźni, przestaje 
pracować także i zamyśla się. — Na 
twarzy jego maluje się obraz chaotycz- 


| nej myśli i walki, na twarzy zaś M. głę- 


bokie bolesne marzenie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


rek, łańcuszek, pierścionek, kolezyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
| znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy: 


K. STACHOWSKI & CO. 
533 Noble at., Chieago II. 


na pocenie nóg, bóle, złą «= ted, 
Prryśhicie 50 cent. w 2 ewwwYch znacz 
kach pocztowych za jedno laskareasko lub 
$1.00 na 8 rudełeczk”, 

PEDICURA MASCI. 

Pieniądza także można przesłać przez 
Money Order, Laspreass, Check lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenia (w jednym 
t--odnin) pocenie nóg i rezultaty ESEE nóg 
jak wógóle, złą wań stel nie gzkodząc wasze- 
mu zdrowiu —— ir użyte jak przepiaane. 

Jeżeli macie jaką inną chorobę te napisz- 
eie do nas, a my ahetnie odpiszemy | donie- 
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma- 
cie niywać. Porada «armo. Adres: 

PEDICURA REMEDY CO. NOT INC. 

E. P. Lalschner, Chemist. 
| 480 N. Robey str., CHIOAGO, ILL. 


Na wszystkie Chroniczne, | 


Czemu to Przypisać 


że tak wiele chorób, których często nie potrafią wyleczyć słynni 
lekarze, usunięte bywają za pomocy zwykłego lekarstwa domowe- 


go, jak 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


Poniewuż działa ono wprost na karzeń choroby, na nieczystość 
we krwi. Jest ono zrobione zczystych zdrowio-dajnych korzeni i 
ziół 1 jest w uzyciu przeszło sto lat — czas wystarczający na dakładne 
poznanie jego zasług. y 

Nle jest ono sprzedawane w aptekach jak Inne lekarstwa, ale 
jest dostarczane ludziom wprost przez samych fabrykantów i wła- 
ścicieli. Adres: ù : 


Dr. PETER FAHRNEY 6: SONS CO., 
112 - 118 Bo. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek -J 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 


tylko 53.50 


Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegurek, który utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości. Bienias można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniżezy 
adres, 

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
gyłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny. 

Oprócz zegarków mamy na składzie:  Żaśceszki, 
| Broszki, Kałczyki, Harmeniki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Kencer- 
tyny, Mówlące maszynki, Brzytwy, Rewalwery, Nożyki, rezmaite 
| Religijne przedmioty, Książki de nabeżenstwa it.d. Kio jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyń e 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie 


NALEPIŃSKI MDSE. CO0. 


859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILE. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porudy na wszelkie choroby. 


. . . 
Polskie Farmerskie Kolonie. 
Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stnnie Wisconsin 
są najstarsze i uajlepeze w Ameryce. 


Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościbły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 


grantu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 


My sprzedajemy grunta tanio. 


Po informacye piszcie do: 


J. J. HOF LAND COMPANY, 
SOBIESKI, WIE. 


v 


"Wynalazek Polaka. 


Wielkie praadsiębiorstwa amerykańskie, 


8 ółka trudniące mię wyrobem wódek, likierów i in 
p A nych jłvnów, chcąc zabezpieczyć sobie wy 
Inkorpowana roby przed naśladownictwetu, poszukiwały od 


kilkunastu lat butelki, którejby pa ayara 
drugi napełnić 
leca bea 


w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 


nieniu nie moina pa ras 
Próbowano różnych aposobów, 
skutku. n 


w lob h dok ł te Polak, 
$100.000.00. 5 Stefan Mo STAR KOC U 
uffala, N. Y. Śynalaek RAL ECON 

U i ; k I si k dosk . klika firm 
Polskie Przedsiębiorstwo. REIN LaS. Seko pra siiu EEIE na: 

Esi f takowej stale używać. 

Ró eń uzyskaniem patantn sor- 
BUTELKA kanizawano towaeystne, EA 

i i 5 h St jew York s kapita 

raz zakorkowana, nie da się użyć | "© "a prawac 3100.0u400, Fo 
i Towarzyst znane pod nazwą ' Niage- 
pogras drugi. ra Non- Refi! labie Bottle = postanowiło wy 


budować własną fabrykę | w tym celu wy- 
uściło w obieg pewną ilość akcyj pamipdas 
olaków, po $10.00 katda. 
Chcąc ten dobrze GEETE? się interes, 
w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprne- 
dać, o ile potrzeba będzia do ntrzymania kom- 
troli. 
W tym oelu atawiamy Szanownym Roda- 
| kom propozycye nabywania akcyj i skorzysta 
nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, ksó- 
ra w krótkim orazie da z włożonego kapitała 
olbrzymie zyaki. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
to zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 


$10.00 AKCYA. 


Na większą ilość akcyi cena zniżo- ` 
na tylko do 1-go Lipca br. 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


Stefan M. Spryszynski, 


Leon Olszewski Dyrektorzy. 


Dr. C. B. HAM == 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
zycyj chorym i cierpiącym, iecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrod_cnie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, któryca wyleczył, 

a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni iekarze lub szpi- g 
tale. 

, Bez względu na to, jak dawno 
esteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz EZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek ięzyku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr, C. B. Ham Co., 


1201 Adams st, TOLEDO, OH:0, 5 
NKIE NCM JCIE NAIM 


A s ED EI n An ba D N D a E S e R a A O LJ JOE TF] 
B. G. WERNICK, M. D. £ 
POLSKI DOKTOR EF 

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Riehmond, 
259 HANOVER ST., BOSTON, Mass. 
LILLE FL LELCELLECENEOOTYTTATTT I 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


HENRYK SIENKIEWICZ 
| Ogniem i Mieczem 


TOM II. 
Ciąg dalszy. 


— Cóż, ty się Bohuna nie boisz, czy co? — 
pytał stary szlachcic. 

— Mój jegomość — odparł pachołek, — je- 
żeli jego pan Rogowski puścił, to już ja sam mu- 
szę nanowo pomsty nad nim szukać za moją 
krzywdę i pohańbienie. Przecie mu tego nie da- 
ruję, bom przysiągł — i gdyby nie to, że pannę 
odwozimy, zarazbym w jego tropy pojechał...... 
niechże moje nie przepada! 

— Tfu! — pomyślał Zagłoba — wolę, żem 
temu pachołkowi nijakiej krzywdy nie uczynił. 

Potem popędził konia i po chwili zrównał 
się z kniaziówną i Wołodyjowskim. Po godzi- 
nie drogi przeprawili się przez Medwedówkę i 
wjechali w las, ciągnący się od samego brzegu 
rzeki dwiema czarnemi ścianami wzdłuż drogi. 

— Już tę okolicę znam dobrze — rzekł Za- 
głoba. — Teraz ten bór niezadługo się skończy; 
za nim będzie z ćwierć mili pola gołego, przez 
który idzie gościniec z Czarnego Ostrowiu, a po- 
tem znów bory jeszcze większe, aż do Matezyna. 
Da Pan Bóg, że w Matczynie zastaniemy już cho- 
ragwie polskie. 

' — Pora już, żeby zbawienie przyszło — 
mruknął Wołodyjowski. 

Czas jakiś jechali w milczeniu, jasnym, oś- 
wieconym przez promienie księżyca gościńcem. 

— Dwa wilki drogę przeszły! — rzekła na- 
gle Helena. 

— Widzę — odparł Wołodyjowski,—a ót 
trzeci. 

Szarawy cień przemknął się istotnie o sto 
kilkadziesiąt kroków przed końmi. 

— Ot czwarty! — zawołała kniaziówna. 

— Nie, to sarna; patrz waćpanna: dwie, trzy! 

— (o u licha! — zakrzyknął pan Żagłoba.— 
Sarny za wilkami gonią! Świat, widzę, przewra- 
ca się do góry nogami. 

— Jedźmy-no nieco prędzej — rzekł zanie- 
pokojonym głosem pan Wołodyjowski. —Rzę- 
dzian! bywaj! i z panną naprzód! 

Pomknęli — ale Zagłoba pochylił się w pę- 
dzie do ucha Wołodyjowskiego i pytał: 

— Panie Michale, eo tam nowego? 

— Źle! — odrzekł mały rycerz. — Widziałeś 
waść: zwierz z legowisk, ze snu się zrywa i nocą 
pomyka. S 

— Oj! A co to znaczy? 

= To znaczy, że go płoszą. 

— Kto? 

— Wojska, kozacy, albo Tatary — idą nam 
od prawej ręki. 

— A może nasze chorągwie ? 

— Nie może być, bo zwierz umyka od wcho- 
du, od Piławic, więc pewno Tatarzy szeroką ła- 
wą ida. 

— Umykajmy panie Michale, na miły Bóg! 

— Nie ma innej rady. Ej, żeby tak tu knia- 
ziówny nie było podeszlibyśmy pod same czam- 
buły, żeby kilka urwać, ale z nią ciężka może być 
przeprawa, jeśli nas na oka wezmą. 

— Bój się Boga panie Michale! Skręćmy w 
lasy za tymi wilkami, albo co? 

— Nie może być, bo choóby nas z razu nie 
dostali, to kraj przed nami zaleją, a potem jakże 
się wyvdostaniem? 

— Niechże ich siarczyste pioruny zatrzasną! 
Tego nam tylko brakowało. Ej, panie Michale, 
czy się nie mylisz? Wiley to przecież za koszem 
ciągną, nie przed nim pomykają. 

— Które są po bokach, to ciągną za koszem 
i ze wszystkich okolie się zbierają, ale te, co na 
przedzie, to się płoszą. Widziszno waść tam, na 
prawo, między drzewami — łuna świta! 

— Jezusie Nazareński, królu żydowski! 

— Cicho waść! Siła jeszcze tego lasu? 

— Zaraz się skończy. 

— A potem pole? 

— Tak jest. O Jezu! 

— Cicho waść! Za polem drugi las? 

— Aż do Matczyna. 

— Dobrze! byle nas na tem polu nie naje- 
chali, Jeżeli się do drugiego lasu szczęśliwie 
przedostaniem, tośmy i w domu. Jedźmy teraz 
razem! Szczęściem kniaziówna z Rzędzianem na 
Burłajowych koniach. 

Popędzili konie i zrównali się z jadącymi na 
przedzie. 

— (o to za łuna na prawo? — pytała knia- 
ziówna. 

— Mościa panng — odrzekł mały rycerz, — 
tu nie ma co ukrywać. To mogą być Tatarzy. 

— Jezus, Marya! 

— Nie trwóż się waćpanna! Szyja moja w 
tem, że im umkniemy, a w Matczynie nasze cho- 
rągwie. 

— Dla Boga! umykajmy — rzekł Rzędzian. 

Ucichli i mknęli jak duchy. Drzewa poczęły 
rzednąć, las kończy się — ale też ji łuna nieco 
przygasła. Nagle Helena zwróciła się do małego 
rycerza. 

— Mości panowie! — rzekła — przysięgnij- 
cie mi, że żywa nie pójdę w ich ręce! 

— Nie pójdziesz! —odrzekł Wołodyjowski 
— póki ja żyw! 

Zaledwie skończył, wypadli z lasu na pole, 
a raczej na step, który ciągnął się blisko ćwierć 
mili, a na którego przeciwłegłym końcu czerni- 
ła się znów wstążka lasu, Halizna ta, ze wszyst- 
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kich strop odkryta, srebrzyła się teraz cała od 
promieni księżyca, i było na niej prawie tak wi- 
dno, jak w dzień. 

— To najgorszy szmat drogi — szepnął do 
Zagłoby Wołodyjowski — bo jeśli oni w czarnym 
Ostrowiu, to tędy pójdą między lasami. 

Zagłoba nie odrzekł nie, tylko piętami konia 
scisnął. 

Dobiegli już do połowy pola, przeciwległy 
las stawał się coraz bliższy, wyraźniejszy, gdy 
nagle mały rycerz wyciągnął rękę ku wschodowi. 

— Patrz waść — rzekł do Zagłoby — wi- 
dzisz? 

— Krze jakoweś i zarośla w dalekości. 

— Te krze się ruszają! W konie teraz, w ko- 
nie, bo już nas dojrzą niezawodnie! 

Wiatr zaświstał w uszach uciekających — 
zbawczy las zbliżał się coraz bardziej. 

Nagle z owej ciemnej masy, zbliżającej się 
od prawej strony pola, doleciał naprzód jakoby 
szum, podobny do szumu fal morskich, a w chwi- 
lę potem jeden ogromny krzyk targnął powie- 
trzem. 

— Widzą nas! — ryknął Zagłoba. — Psy! 
szelmy! dyabły! wiley! łajdaki! 

Las był tak blizko, że uciekający czuli już 
prawie surowe i chłodne jego tchnienie. 

Ale teraz i chmura Tatarów stawała się co- 
raz wyraźniejszą, a z ciemnego jej ciała poczęły 
wysuwać się długie odnogi, jakoby macki ol- 
brzymiego potworu — i zbliżać się ku uciekają- 
cym z niepojętą szybkością. Wprawne uszy Wo- 
łodyjowskiego odróżniły już wyraźne wrzaski: 
Ałła! Ałła! 

— Koń mi się potknął! — krzyknął Zagłoba. 

— Nie to! — odparł Wołodyjowski. 

Ale przez głowę przelatywały mu, na 
kształt piorunów, pytania: co będzie, jeżeli ko- 
nie nie wytrzymają? co będzie, jeżeli który z 
nich padnie? Były to dzielne tatarskie bachmaty, 
żelaznej wytrwałości, ale szły już gd Płoskirowa, 
mało co wypoczywając, po onym szalonym biegu, 
od miasta aż do pierwszego lasu. Można się by- 
ło wprawdzie przesiąść na luźne, lecz i luźne by- 
ły znużone. Co będzie? — myślał pan Wołody- 
jowski — i serce zabiło mu trwogą, może po raz 
pierwszy w życiu — nie o siebie, ale o Helenę, 
którą wtej długiej podróży pokochał, jak siostrę 
rodzoną. A wiedział i to, że Tatarzy, raz zacząw- 
szy gonitwę, nie ustaną tak prędko. 

— Niech-że nie ustają, a jej nie zgonią! — 
rzekł do siebie ścisnąwszy zęby. 

— Kań mi się potknął! — zawołał poraz dru- 
gi Zagłoba. 

— Nie to! — powtórzył pan Wołodyjowski. 

Tymczasem wpadli do lasu. Objęła ich ciem- 
ność—ale też pojedynczy jeźdźcy tatarscy byli 
nie dalej za nimi niż o kilkaset kroków. 

Wszelako mały rycerz wiedział, już jak ma 
postąpić. 

— Rzędzian! — krzyknął — skręcaj z panną 
w pierwszą drogę gościńca. 

— Dobrze, mój jegomość! — odrzekł pacho- 
łek, 

Mały rycerz zwrócił się do Zagłoby. 

— Pistolety w garść! 

I jednocześnię położywszy rękę na cuglach 
konia pana Zagłoby, począł bieg jego chamować. 

— (o robisz? — krzyknął szlachcic. 

— Nic to! wstrzymaj waść konia. 

Odległość między nim a Rzędzianem, który 
umykał z Heleną, poczęła się zwiększać coraz 
bardziej. Nakoniec przybyli do miejsca, gdzie 
się gościniec skręcał dość nagle ku Zbarażowi, a 
wprost dalej szła wązka drożyna leśna, wpół 
przesłoniona gałęziami. Rzędzian wpadł na nią 
i po chwili oboje z Heleną znikli w gęstwinie i 
ciemności. 

Tymczasem Wołodyjowski wstrzymał konia 
swego i Zagłoby. 

— Na miłosierdzie Boskie! 
ryczał szlachcie. 

— Wstrzymamy pogoń. Nie ma innego dla 
kniaziówny ratunku, 

— Zginiemy! 

— To zginiemy, Stań tu waść na boku go- 
ścinca!.... tutaj! tutaj! 

Obaj przyczaili się w ciemnościach pod drze- 
wami. Tymczasem gwałtowny tętent bachma- 
tów tatarskich zbliżał się i huczał jak burza, aż 
się cały las nim rozlegał. 

— Stało się! — rzekł Zagłoba i podniósł do 
ust bukłak z winem. 

Pił i pił=poczem wstrząsnął się. 

— W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego!— 
zakrzyknął gotowym na śmierć! 

— Zaraz! zaraz!—rzekł Wołodyjowski.-— 
Trzech idzie naprzód tegom chciał. 

Jakoż na jasnym gościńcu pokazało się 
trzech jeźdźców, siedzących widocznie na naj- 
lepszych bachmatach, tak zwanych na Ukrainie 
wilezarach, bo w biegu wilka doganiały; za nimi, 
o dwieście lub trzysta kroków, pędziło kilkuna- 
stu innych, a dalej jeszcze cały gęsty, zbity tłum 
ordyńców. 

Gdy trzej pierwsi zrównali się z zasadzką, 
huknęły dwa strzały, poczem Wołodyjowski rzu- 
cił się jak ryś na środek gościńca i w jednem 
mgnieniu oka, nim pan Zagłoba miał czas spoj- 
rzeć i pomyśleć co się stało, trzeci Tatar padł, 
jakby gromem rażony, 

— W konie!—krzyknął mały rycerz. 

Pan Zagłoba nie dał sobie tego dwa razy po- 
wtarzać i ruszyli gościńcem, na kształt dwóch 
wilków, za którymi stado zajadłych psów goni; 
tymczasem dalsi ordyńcy nadbiegli do trupów i 
poznawszy, że owe gonione wilki potrafią na 


co czynisz? — 


— 


śmierć ukąsić, wstrzymali nieco konie, czeka- 
jąc na innych towarzyszów. 

— Widzisz waść — rzekł Wołodyjowski — 
wiedziałem, że się zatrzymają. 

Ale jakikolwiek uciekający zyskali kilka- 
set kroków, przerwa w gonitwie nie twrała dłu- 
go, tylko, że Tatarzy biegli już większą kupą i 
nie wysuwali się pojedynczo naprzód. 

Jednakże konie uciekających były zmęczo- 
ne długą drogą i pęd ich słabł. Szczególnie koń 
Zagłoby, wiozący na grzbiecie tak znaczny cię- 
żar, potknął się znowu raz i drugi—staremu 
szlachcicowi resztki włosów stanęły na głowie na 
myśl, że padnie. 

— Panie Michale, najdroższy panie Micha- 
le! nie opuszczaiże mnie!— wołał z desperacyą. 

— Bądź waść pewien!'—odpowiedział mały 
rycerz. 

— Żeby tego konia wilcy.... 

Nie skończył, gdy pierwsza strzała bzyknę- 
ła mu koło ucha, a za nią inne poczęły bzykać i 
świstać i śpiewać, jakby bąki i pszezoły. Jedna 
przeleciała tak blizko, że prawie otarła się beł- 
tem o uszy pana Zagłoby. 

Wołodyjowski zwrócił się i znowu dał po 
dwakroć z pistoletów ognia do goniących. 

W tem koń Zagłoby potknął się tak silnie, że 
nozdrzami niemal zarył w ziemi. 

— Na Boga żywego, koń mi pada!—krzy- 
knął rozdzierającym głosem szlachcie. 

— Z kulbaki i w last—zagrzmiał Wołody- 
jowski. 

To rzekłszy, sam osadził konia, zeskoczył i 
w chwilę później, obaj z Zagłobą znikli w ciem- 
nościach. 

Ale manewr ten nie uszedł skośnych oczu 
Tatarów i kilkudziesięciu z nich, zeskoczywszy 
również z koni, puściło się w pogoń za uciekają- 
cymi. 

Gałęzie zerwały z głowy czapkę Zagłobie i 
biły go po twarzy, szarpały za żupan, ale szlach- 
cie, wziąwszy nogi za pas, umykał, jak mu trzy- 
dzieści lat wieku było.Czasamipadał,więe podno- 
sił się i umykał jeszcze Śpieszniej, sapiąc jak 
miechy kowalskie—nakoniec, stoczył się w głę- 
boki wykrot i czuł, że się już nie wygramoli, bo 
siły opuściły go zupełnie. 

— Gdzie waść jest?—spytał z cicha Wołody- 
jowski. 

— Tu w dole... Już po mnie, ratuj mnie pa- 
nie Michale! 


Ale pan Michał bez wachania wskoczył do 
wykrotu i położył rękę na ustach pana Zagłoby. 

— Cicho waść! może nas miną! Będziem się 
zresztą bronili. 

Tymczasem nadbiegli Tatarzy. Jedni z nich 
minęli istotnie wykrot, sądząc, że zbiegowie u- 
ciekają dalej, inni szli zwolna, obejmując drze- 
wa i rozglądając się na wszystkie strony. 

Rycerze utaili dech w piersiach. 

— Niech tu który wpadnie — myślał w roz- 
paczy Zagłoba—to ja mu wpadnę!... 

Wtem iskry posypały się na wszystkie stro- 
ny; Tatarzy poczęli krzesać ogień... 

Przy blasku ich widać było dzikie twarze, 
o wystających policzkach, i nabrzękłe wargi, 
dmuchające w zatlone hubki. Przez jakiś czas 
thodzili tak wkoło o kilkadziesiąt kroków od wy- 
krotu, podobni do jakichś złowrogich widm leś- 
nych—i zbliżali się coraz bardziej. 

Ale w chwilę później, jakieś dziwne szumy, 
szmery i zmieszane okrzyki poczęły dolatywać z 
gościńca i budzić uśpione gołębie. 

Tatarzy przestali krzesać i stanęli jak wry- 
ci — ręka Wołodyjowskiego wpiła się w ramię 
Zagłoby. 

Krzyki zwiększały się i nagle buchnęły czer- 
wone światła a razem z nimi rozległa się salwa 
muszkietów—jedna, druga, trzecia—za nią o- 
krzyki: Ałła—szezęk szabel, kwik koni—tętent 
i wrzaski pomięszane. Na gościńcu wrzała bitwa. 

— Nasi! nasi!— krzyknął Wołodyjowski. 

— Bij! morduj! bij! siecz! rznij! — ryczał 
pan Zagłoba. 

Sekunda jeszcze: koło wykrotu przebiegło 
w największym popłochu kilkudziesięciu Tata- 
rów, którzy zmykali teraz co -duchu' ku swoim. 
Pan Wołodyjowski nie wytrzymał, skoczył za 
nimi—i jechał na ich karkach wśród gęstwy i 
ciemności. 

Zagłoba pozostał na dnie jamy. 

Po chwili próbował wyłleźć, ale nie mógł. Bo- 
lały go wszystkie kości i zaledwie zdołał na no- 
gach się utrzymać. 

— Ha, łajdaki! — rzekł, oglądając się na 
wszystkie strony — uciekliście! Szkoda, że tu 
który nie został. Miałby kompanię w tej jamie i 
pokazałbym mu, gdzie pieprz rośnie! O poganie! 
narzną was tam teraz jak bydła! Dla Boga! hałas 
tam coraz większy! Chciałbym, żeby to był sam 
książe Jeremi, bo tenby dopiero was przygrzał. 
Hałłakujcie! hałłakujcie! będą później wilcy nad 
waszem Śścierweni hałłakowali. Ale też ten pan 
Michał, żeby mnie tu samego zostawić. Ba, nie 
dziwnego! Łakomy, bo młody!. Po tej ostatniej 
przeprawie, już i do piekłabym z nim poszedł, bo 
to nie taki przyjaciel, ce w potrzebie opuszcza. 
A osa to jest! W mig tamtych trzech ukąsił. Że- 
bym to miał przynajmniej z sobą ten bukłak... 
ale już go tam pewnie dyabli wzięli... konie row- 
deptały. Jeszcze mnie tu jaka gadzina żgnie w 
tej jamie. Co to? 

Krzyki i salwy muszkietów poczęły odda- 
lać się w stronę pola i pierwszego lasu. 

— Aha! rzekł Zagłoba. — Już im na karkach 


jadą! Nie wytrzymaliście psubraty! Chwała 
bądź Bogu Najwyższemu. 

Krzyki oddalały coraz bardziej. 

— Zdrowo jadą!—mruczał dalej szlachcic.— 
Ale tu widzę, przyjdzie mi posiedzieć w tej ja- 
mie. Tegoby brakowało, żeby mnie wiley zjedli. 
Naprzód Bohun, potem Tatarzy, a w końcu wil- 
cy. Dajże Boże pal Bohunowi, a wściekliznę wil- 
kom, bo o Tatarach już tam jakoś nasi myślą nie 
zgorzej! Panie Michale! panie Michale! 

Cisza odpowiedziała panu Zagłobie, tylka 
bór szumiał, a zdala coraz słabiej dochodziły o- 
krzyki. 

— Chyba się tu spać położę—czy co? — 
Niechże to dyabli porwą! Hej, panie Michale! 

Ale cierpliwość pana Zagłoby na długą jesz- 
cze miała być wystawioną próbę, bo szaro już 
było na niebie, gdy na gościńcu dał się ponownie 
słyszeć tętent, a następnie światła zabłysły w 
mroku leśnym. 

— Panie Michale! tu 
szlachcie. 


jestem! zawołał 


To waść wyłaź. 
— Ba! kiedy nie mogę. 


Pan Michał z łuczywem w garści stanął nad 
jamą i podając rękę Zagłobie rzekł: 

— No! Tatarów nie ma. Przejechaliśmy się 
nich aż za tamten las, 


— A któż to nadszedł? 

— Kuszel i Roztworowski we dwa tysiące 
koni. Moi dragoni także są z nimi. 

— A pogańców siła było? 

— At! komunik parotysięczny. 

— To chwała Bogu! dajcie-że mi czego się 
napić, bom zemdlał. 


We dwie godziny później, pan Zagłoba, na- 
pojony i nakarmiony należycie, siedział na wy- 
godnej kulbace, wśród dragonów Wołodyjow- 
skiego, a obok niego jechał mały rycerz i tak mó- 
wił: 

— Już-że się waćpan nie martw, bo choć do 
Zbaraża razem z kniaziówną nie przyjedziemy, 
ale gorzejby było, gdyby wpadła w pogańskie rę- 
ce. 

— A może Rzędzian nawróci jeszcze do Zba- 
raża? — pytał Zagłoba. 

— Tego on nie uczyni, gościniec będzie zaję- 
ty: ów czambuł, któryśmy odparli, rychło wróci 
1 w trop za nami iść będzie. Zresztą i Burłaj lada 
chwila nadciągnie i pierwej stanie pod Zbarażem 
niżby Rzędzian mógł zdążyć. Z drugiej strony od 
Konstantynowa ida Chmielnicki i chan. 

— O dla Boga! toż oni właśnie z kniaziówną 
jakoby w matnię wpadną. 

— Głowa też Rzędziana w tem, aby się mię- 
dzy Zbarażem a Konstantynowem, póki czas 
przemknął, i nie pozwolił się pułkom Chmielni- 
ekiego, albo chanowym cezambułom ogarnąć. I 
widzisz waść, mocno ja ufam, że on to potrafi. 

— Dajże tak Boże! 

— Chytry to jest pachołek, jak lis. Waópa- 
nu fortelów nie brak, ale on jeszcze chytrzejszy. 
Siłaśmy głowy nąłamali, jak dziewczynę urato- 
wać—i w końcu ręce nam opadły — a przez nie- 
go wszystko się naprawiło. Będzie się on teraz 
wyślizgiwał jak wąż, gdyż i o własną skórę mu 
chodzi. Ufaj waść, bo i Bóg jest nad nią, który 
ją tyle razy ratował—i przypomniej sobie, że 
sam mi w Zbarażu ufać kazałeś wtenczas, kiedy 
Zachar przejeżdżał. 


Zagłoba pokrzepił się nieco temi słowami 
pana Michała, a następnie zamyślił się głęboko. 

— Panie Michale — rzekł po chwili — a nie 
pytałeś Kuszla, co się ze Skrzetuskim dzieje? 

— Jest już w Zbarażu i chwalić Boga zdro- 
wy. Przyszedł z Zaćwilichowskim, od księcia Ko- 
reckiego. 

— A co my jemu powiemy? 

— W tem sęk. 

— Wszakże on ciągle myśli, że dziewczyna 
w Kijowie zamordowama. 

— Tak jest. 

— A mówiłeś teraz Kuszlowi, albo komu 
skąd jedziemy ? 

— Nie mówiłem, bom sobie myślał: lepiej 
się pierwej naradzimy. 

— Wolałbym chyba o całej imprezie zamil- 
czeó—rzekł Zagłoba.—Miałaby dziewczyna te- 
raz, Boże uchowaj! wpaść znowu w ręce kozackie 
albo w tatarskie, to dla Skrzetuskiego nowa bo- 
leść — tak właśnie, jakoby mu kto przyschłe ra- 
ny rozdrapał, 

— Głowę daje, że Rzędzian wyprowadzi. 

— Dałbym i ja chętnie swoją, ale nieszczę- 
ście teraz na świecie jak dżuma .grasuje. Lepiej 
już milezmy i na wolę Bożą wszystko zdajmy. 

— Niechże tak będzie, ale czy pan Podbipię- 
ta tajemnicy Skrzetuskiemu nie wyjawi? 


— Chyba go nie znasz. Parol kawalerski dał, 
a to dla tego litewskiego powyrka święta rzecz. 


Tu przyłączył się do nich Kuszel i jechali da- 
lej razem, rozmawiając, przy pierwszych pro- 
mieniach wschodzącego słońca, o rzeczach publi- 
cznych, o przyjściu regimentarzy do Zbaraża, 
które książe Jeremi spowodował, o blizkim przy- 
jeździe księcia i o nieuniknionej już, straszliwej, 
z całą potęgą Chmielnickiego rozprawie. 


(Cigg dalszy nastąpi.) 
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Krwawe zajścia w Żyrar- 
dowie. 

Nie wykryci sprawey za- 
strzelili dwóch majstrów 
fabryki żyrardowskiej, Nie- 
postyna i Emlicha, obu oj- 
ców licznych rodzin. 

W sobotę pomiędzy godz. 
T a 10 wieczorem w różnych 
punktach miasta dokonano. 
aż ośmiu napadów z użyciem 
nożów i rewolwerów. Między 
innymi odnieśli rany: uczeń 
szkoły handlowej 18-letni 
Loppe, syn majstra fabry- 
cznego, oraz Wolniewicz. 
Pięć osób ciężka rannych u- 
mieszczono w szpitalu fab- 
rycznym w stanie groźnym. 

Nowa kolej. 

ŚLĄSK ŚRODKOWY. — 
Budowa kolei z Namysłowa 
Kępna w Poznańskiem, u- 
chwalona juź przed dwoma 
laty, będzie tego roku nie 
zadługo rozpoczęta. Długość 
tej linii wymosi 43 kilome- 
try. Nabycie gruntów pod 
tę kolej kosztowało 464,000 
mk. Budowa sama ma kosz- 
tować ogółem 5.600.000 mk. 
czyli 131.000 mk. na 1 kilo- 
metr. 

Podburzanie do gwałtów. 

Z POZNAŃSKIEGO. 
Donosiliśmy swego czasu, iż 
znany powieściopisarz ludo- 
wy Józef  Chociszewski w 
Gnieźnie skazany został 
przez tamtejszą izbę karną 
na 200 mrk. kary za rzekome 
podburzanie do gwałtów. 
«Zbrodni tej dopatrzyła 
się prokuratorya pruska w 
grze dla dzieci, wydanej 
Józefa Chociszewskiego pt. 
“Lech”, opartej na tle hi- 
storvi polskiej. Przeciw te- 
mu wyrokowi odwołał się o- 
gkarżony do najwyższego 
trybunału w Lipsku i oto w 
tych dniach, jak , donosi 
“Lech”, otrzymał wiado- 
mość, że rewizya powyższe- 
go wyroku została odrzuco- 
ną i powyższa kara przeciw 
Chociszewskiemu zatwier- 
dzoną. Podług powyższego 
wyroku nawet takie napom- 
nienie w grze jak *' pracuj, 
ucz się i oszczędzaj ”” zagraża 
monarchii pruskiej, bo mo- 
że ono być środkiem do przy- 
gotowania podstaw pod no- 
we państwo polskie. 

Starzec zbrodniarzem. 

W wieku, którego rzadko 
daączekać się momp, w 92 
roku życia, popełnił mieszka- 
jący w Meineradorff pod 
Kolonia dawniejszy robot- 
nik  Stengelmanm ohydną 
zbrodnię. 45 letnią żonę swo- 
ją, z którą żył w trzeciem 
już małżeństwie, bił kijem 
dopóty, dopóki jej nie zabił. 
Stengelmmn ma wskutek 
paraliżu obie nogi częściowo 
bezwładne i porusza się na 
kmukwiach, mimo to jest fi- 
zvcznie dość silnym, 'jak- 
kolwiek oddaje się pijań- 
stwu. Gdy żona odmówiła 
nm pieniędzy, zatłukł ją po 
prostu. _ Mordercę areszto- 
wano. 


Kara za wybory. 

W Łabiszynie zawarli ży- 
dzi kompromis z Polakami, 
na mocy którego żyd Gold- 
stein oddał głos kandydato- 
wi polskiemu. Tym sposo- 
bem przeszedł w pierwszej 
klasie Polak. Hakatyści za- 
protestowali natychmiast 
przeciwko ważności wybo- 
rów, a wydział obwodowy u- 
nieważnił je dla błędu for- 
malnego. Lecz teraz jeszcze 
kara spotka miasto Łabi- 


szyn. Miało ono dostać szosę 


da Bnszkowa. Zaraz po wy- 
borach zapowiedział komi- 
sarz obwodowy, że teraz mo- 
ze miasto na szosę długo cze- 
kać. T rzeczywiście, jak do- 
noszą do *' Dziennika Rvdg.”” 
przyszła wiadomość, że szo- 


sa zamiast do 
pójdzie do Żnina. 
Żyda Goldsteina wównież 
ma spotkać kara. Był on do- 
tychczas spedytorem kolejo- 
yym; teraz urząd ten ma o- 
trzymać hakatysta. 


Łabiszyna, 


Przestroga. 


LEŚNICA. Dzieciom 
ku przestrodze niechaj po- 
służy następujący wypadek. 
Pewien 4-0 letni chłopiec 
zbliżył się do okna wystaw- 
nego pewnego składu, aby 
sobie lepiej wystawę obej- 
rzyć, przyczem dotknął języ- 
kiem żelazny drążek. Wsku- 
tek mrozu przymarzł mu ję- 
zyczek do żelaza i dopiero 
przy pomocy ciepłej wody 
można go było z kleszczów 
uwolnić. Niech więc rodzice 
napominają swoje dzieci, 
abv podobnych prób zamie- 
chały. 


Sprzedaż jeziora. 
Jezioro rogozińskie sprze- 
dał p. B. Krzywoszewski ma. 
gistratowi w Rogoźnie za 
10,000 marek. Jezioro to ku- 
pił ojciec pana K. przed blis- 
ko 40 latami od fiskusa. 


Proces o morderstwo. 


Przed sądem w Lesznie 
toczył się proces o morderst- 
wo, popełnione swego czasu 
w Wielkiej Łęce pod Gosty- 
niem. Na ławie oskarżonych 
zasiedli dwaj bracia Jan i 
Walenty Leśniarkowie, star- 
szy liczy 25 a młodszy 21 lat. 
Sprawa miała się jak nastę- 
puje: Jan Leśniarek poko- 
chat córkę gospodarza Ka- 
tarzynę Rosińską, lecz ojeo- 
wie nie pozwolili mu się z 
nią żenić. Nie długo zaczął 
się o nią starać gospodarz 
Antoni Dudka, a po odsłuże- 
niu wojskowości, miało się 
odbyć wesele i to 4 września. 
W przeddzień ślubu na kole 
pojechał do Krobi po roz- 
maite sprawunki, a wraca- 
jae wstąpił do swej narze- 
czonej. Tam zabawił do 8-ej 
wieczorem, a potem wracał 
z Małej Łęki do domu do 
Wielkiej Łęki. Jan Leśnia- 
rek wiedział o tem, że Dud- 
ka jest u swej narzeczonej i 
że będzie później wracał do 
domu. Namówił więc swego 
brata i wspólnie napadli na 
niego, bijąc go okrutnie ki- 


jami. Gdy zauważyli, że 
Dudka już nie żyje, ukryli 


m w krzakach. Jam Leśnia- 
rek wymawiał się od winy, 
natomiast Walenty przyznał 
się. Świadkowie prawie bez 
wyjątku zeznawali na nieko- 
rzyść obwimonych. Narze- 
czona zamordowanego, Ka- 
tarzyna Rosińska, zeznawa- 
ła, że Jan Leśniarek odgra- 
żał się wobec niej Dudee, a 
zezmanie to poparł ojciec za- 
mordowanego, który rów- 
nież słyszał pogróżki. Przy- 
sięgli uznali oskarżonych 
winnymi pokaleczenia z wy- 
nikiem śmierci i młodszemu 
Leśniarkowi przyznali oko- 
liczności łagodzące. Na mocy 
tego sąd skazał Jama Le- 
Śniarka na 5 lat a Walente- 
go na Zlat więzienia. Skaza- 
ni wyrok przyjęli ze spoko- 
jem. 


Tajemniczy aresztandi. 


Z Warszawy donoszą: Od 
pewnego czasu uwaga poli- 
cyi zwróconą została na 
dwóch młodych ludzi, sta- 
łych bywalców- pierwszorzę- 
dnych restauracyi i kabare- 
tów, gdzie pełnemi garścia- 
mi rozrzuceali złoto na wszy- 
stkie stromy. Zachowanie się 
obu młodzieńców nie dawało 
nigdy powodu, aby władze 
mogły bezpośrednio wgląd- 
nąć w ich prywatne życie, je- 
dynie tylko szalona rozrzut- 
ność młodych ludzi nie da- 
wała agentom wydziału śled- 
czego, Podczas rewizyi sy- 
stematycznie przeprowadzo- 
nej w domach publicznych 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


przy ulicy Towarowej, agen- | rek. Koszta na utrzymanie 
ci wydziału w jednym z nich } pokrywać ma sprzedana si- 


zastali obu młodzieńców któ- 
rych pomimo przedstawic- 
nia dokumentów osobistych 
aresztowano i przewieziono 
do wydziału śledczego, gdzie 
dokonano rewizyi osobistej, 
która dała wprost zdumie- 
wające rezultaty. Oto, każdy 
z młodych ludzi był formal- 
nie spowity pod ubraniem w 
walory i papiery procento- 
we, suma których sięga prze- 
szło pół miliona rubli. Bada- 
ni g źródło pochodzemia tak 
olbrzymiej sumy, młodzień- 
cy dawali wymijające odpo- 
wiedzi, wskutek czego obu 
osadzono w areszcie policyj- 
nym i rozesłano depesze do 
wszystkich miast cesarstwa, 
charakteryzując aresztowa- 
nych. Jeden z tych młodzień- 
ców zeznał, że nazywa się 
Peropletników, ma lat 19 i 
pochodzi podobno z Krasno- 
jarska. Opowiada on, że po 
śmierci ojca, opiekun wypła- 
cił mu spadek, pomimo, że 
nie doszedł jeszcze do peł- 
noletności. Towarzysz jego 
podał się za 18 letniego Kazi- 
mierza Balke i oświadczył, 
że piemiąklze posiadane o- 
trzymał od Perepletnikowa, 
co też ten potwierdził. Przy 
rewizvi znaleziono u aresz- 
towanych 522,000 rubli, z 
czego 22,000 gotowizną, re- 
sata w rencie państwowej. 
Nowy projekt hakatystycz- 
ny. 

Jak nieprzebrami są haka- 
tyści w pomysłach swoich u- 
ciemiężenia polskości, dowo- 


dzi zamieszczony w *Zeit- 
fragen”, dodatku  * Deut- 


sche Tageszeittng” artykuł 
p. t. “Eim Stenarvorschlag” 
jakiegoś v. Ditfuerta. Napa- 
da om na polskie napisy i re- 
klamy na handlach, fabry- 
kach, zakładach publicznych 
itp. iżąda opodatkowania 
każdej litery w napisie 
takim. Ażeby jednak pokryć 
wywody swe płaszczykiem 
sprawiedliwości, żądanie 
swe rozciąga nie tylko na na- 
pisy 1 reklamy polskie, ale 
na wszystkie w językach ob- 
cych, obiecując z jednej 
strony z tego źródła wielkie 
dochody, a gdy te zawiodły, 
usunięcie przymajmniej z 
całych Niemiec a w szcze- 
gólności z okolie polskich 
napisów i reklam rażących 
oko i poczucie każdego pa- 
tryoty niemieckiego. Że pro- 
jekt ten w .hakatvstveznych 
kołach z wielkim entuzyaz- 
mem przyjętym zostanie, 
nie wątpimy. 


Nowa wodna droga. 


Już od dłuższego czasu o- 
mawiano sprawę pałączenia 
jeziót mazurskich z Wisłą 
sztucznym kanałem. Na ży- 
czenie toruńskiej izby han- 
dlowej wypracował profesor 
przy gdańskiej wyższej 
szkole technicznej Ehlers od- 
nośny plan. Kanał ma się 
według projektu rozpoczy- 
nać od jeziora śniardowskie- 
go Spixdingsee| i ciągnąć się 
dalej na Olsztyn, Iławę do 


Torumia. Kanał  szedłby 
przez następujące powiaty 


zachodnio-pruskie: toruński, 
wąbrzeski, brądnicki, lubaw- 
ski, suski i wschodnio-prus- 
kie: morągski, ostródzki, al- 
sztyński, szczycieński, ządz- 
borski. Kanał nie będzie słu- 
żył jedynie żegludze, ale me- 
lioraevi sąsiednich okolic. 
Zbyteczną siłę zużyje się ce- 
łem podniesienia przemysłu 
wschodnio i zachodnio prus- 
kiego. Powierzchnia wody 
kanału ma być 24 m. szero- 
ka, koniecznie śluzy 57 m. 
długie, 98 m. szerokie i 25 
m. głębokie. SHłę wodną zu- 
żyje się szezególnie celem 
wyrabiania siły elcktrycznej. 
Koszta budowy kanału ob- 
tieza się na 93 milionów ma- 


ła elektryczna. 
Ujęcie bandy anarchistów. 
Policya łódzka ujęła ban- 
dẹ anarchistów-komumistów 
złożoną z 24 osób. 
Orgamizacya ta od dłuż- 
szego czasu grasowała w 
Łodzi, będąc postrachem 
właścicieli domów, sklepów, 


itp, których teroryzowała 
listownem wymuszaniem 
pieniędzy. 


W razie odmowy anarchi- 
ści rzucali bomby, jak np. 
przy ulicy Ogrodowej i Za- 
chodmiej. 

Banda wkrótce stanie 
przed sądem wojennym. 


Zwycięstwo Polaków. 

POZNAŃ. — W wyborze 
do sejmu prowineyonainego 
w Ostrowie z pow. ostro- 
wskiego i odolańskiego zwy- 
ciężyli Polacy 12 głosami 
przeciw 7 niemieckim. 


Śmierć dwojga bliźniąt w 
płomieniach. 

Z Czerniowie donoszą: W 
dniu 7-go zm. Magdalena 
Haplikowa, posługaczka, za- 
mieszkała w Czemiowceach 
przy ulicy Browaarnej |. 62, 
wyszła wieczorem, pozosta- 
wiając w domu dwoje swych 
dzieci, bliźnięta Annę i Ma- 
rvę, liczące po dwa i pół ro- 
ku życia, śpiące w łóżku, nad 
którem paliła się wisząca 
lampa. W nieobecności Hap- 
likowej lampka pękła, a pło- 
naca nafta oblała łóżko, któ- 
re zajęło się. Gdy na krzyk 


dzieci nadđbiegli sąsiedzi 
wraz z przerażoną matką, 


zastali w izbie pełno dymu, 
a łóżko stojące w  płomie- 
niach, Z trudem zdołano o- 
gień ugasić, jednak dzieci 
już nie żyły. Przybyłe pogo- 
towie ratunkowe odwiozło 
trupy bliźniąt do szpitala, 
celem dokonania sekeyi są- 
dowej. 
Zgon Mułły. 


Przed kilku dinami zmarł 
w Warszawie mułła maho- 
metański Sajfetrin syn Has- 
sana Siuniajew, pozostający 
w Warszawie na stanowisku 
ujrzędowega duchownego 
mahometańskiego od r. 1861. 
Zmarł on w wieku lat 82. 
Gmina mahometańska liczy 
w  Wraszawie z górą 1500 
wyanawców, licząc w tem i 
żołnierzy. 


Czy dokucza ci żołądek? 

Czy miewasz zatwardze- 
mie? Czy zauważyłeś kiedy 
u siebie zawrót głowy? Weź 
jednę lub dwie Severv Pi- 
gułki na Wątrobę! Każdy 
brać je może w każdym cza- 
sie. Działają, nie powodując 
rozwolnienia, mdłości, wzdę- 
cia, ściskania, ani wogóle 
kadnych niepożądanych lub 
niedogodmych następstw. 
Jedna próba wystarczy do 
przekonania cię o ich dodat- 
nich właściwościach. Cena 
25 centów za słoiczek. U 
każdego aptekarza. — W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids 
Towa, 


O 17 Kamieniach 


Zegarek Kolejo 


Patentowany regulator, 
nakręcsny trzo! 
rosmiar męzki lub 


czystem złotem na 
niany koperna 
graworowana. 
czas 


zo 


doskonale 1 


KA. GWARANTOWANY 
NA 25 LAT. SPECYAL- 


3 Posył m 
wiek adresem ©. 0. B. 


6 2 w innem miejscu.© Bardzo 

feko 14 k, ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH 1 BRE- 

Ło DARxO z każdym zegarkiem. EXCELSIO,] 

WATCH OO. 505 atheneum Bldg., OHICA. 
Go. 5 


KK ZZ I ZZOZ, 
ZŁOTY ZEGAREK I ŁANOWSZEK DARMO 
AmerykafSki zegarek s czy- 
ato złotem nap 'niana lub ni 
klową kopertą, gwarantawa- 
ny, ze trzyma czas dobrze, 
równia się w wyglądzie 810 
zegarkowi, zupełnie DARMO 
każdemn, który sprzeda 24 
mztuk pałytecznych jnbileryj 
po 100. Przyn .] adres, a 
jaha pocztą  jublleryę. 

dy aprzedacie, przyślijcie 


> nam $2.40 a my poílemy 26- 
ańcuszek. Orówn Jewelry Co.. Dap. 4 
swortk Ave, Chicago, Ill. 117—098] 


NOWE KSIAZKI. 
W Pierwszej Księgarni Polskiej 
Władysława Dyniewicza do nabycia są 


następujące, nowego wydania, książki: 


Bajeczka o Kominiarczyku. Napisał 
‘“‘Mark Uwain'', Samuel Clemens. 
Bardzo zabawna bajeczka. Cena 5e. 


Bezsenna Noc, przez |Mark Twain|, Sa- 
muel Clemmens. Piękna i zajmująca 
powiastka. Cena 5c. 


Choroby Bwiń, czyli wskazówki, rady i 
wnioski dla hodowcy zamierzający do 
hodowli chlewni. Ksią eczka ta jest 
niezbęćną dla każdego gospodarza. 
Cena 20e. 

Grunwald .. .. .. .. .. .. ..Cona Śc. 


Jak leczyć dzieci przez Dr. Helenę So- 


bieralską. R .rdzo dobra wskazówka | 


dla matek, gdy dziecko zachoruje. 


Cena 5e. 


Jak Reporter ożenił Lorda, przez Hen- 
ryka Urban i 
przez **Mark Twain'”', Samuel Clem- 
mens. Dwie piękne humoresk i.Cena 

5e. 


Krótki opis Wyspy Haiti. .. „Cena 6c. 


R eg. U. 5.PAT.OFF. 
49% ALCOHOL. 


F. At RICHTER & (o. 


215 Pearl Str 


Opowieść Kapitana, | 


BOGSUOOOBGGGEG 


| Kumoszka Kraskowa, czyli babskie ba- 
jęczki. Bardzo ucieszna powiastka o 
jednej kumoszce, która ogromnego ha- 
lasu i kłopotu narobiła przez swoją 
gudutliwość. Cena .. .. .. .. .. 10e. 
| Marcinowa Zagroda. Obrazek z życia 
przez Stefanię Tuchołkową. Cena 5e. 
Milionowy Banknot. Napisał |Mark 
Twain}, Samuel Cłemmena. Ta książe- 
czka zawiera jedr:. z najlepszych hu- 
moresków napisanych przez tego naj- 
sławniejszego amerykańskiego pisa- 
rza. Cena 10e 


Artura Gruszeckiego „ 4De. 


Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 
Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jax. .. 50e. 

| O Chmielu. Bardzo pożyteczny poradnik 

dla chcących hodować chmiel na 

sprzedaż do browarni lub własnego u- 

Poażzytku Cenaa a a a A Se 

(0 Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług 

Karola Libelta. .. .. .. .. .. 206. 

, Prawa i Reguły dla pragnących zostać 

Obywatelami Stanów Zjednoczonych. 

Warunki, pod którymi każdy przy- 

bysz może zostać obywatelem tutej- 

szego kraju, uchwalone przez 59-ty 
| Kongres, 29-go Czerwca, 1906. roku. 
| Cena 10e. 


| Nad Wartą. Powieść współ i 
ba Poczesna Poz. | W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść 


Pan Zagłoba Pedagogiem. Henryk 
Zys. ha "NO . 10e. 
Placówka. Powieść przez Bolesława 


Prusa. „aleksandra Głowackiego. ;50e. 
Sąsiedztwo wężów, i Jako Pan Zagłoba 
o grzybach rozważał, Dwie piękne po- 
wiastki. Cena 5e. 
Smiertelna Gałka, przez |Mark Twain|, 
Samuel Clemmens. Bardzo zajmująca i 
piękna powiastka. Uena Se. 
Stłumione iskry. Powieść na tle wojny 
francusko-pruskiej przez Teodora Je- 
ske-Choińskiego. .. .. .. Z5et. 


z życia Polaków w Ameryce Półno- 
enej. Napisane przez Stanisława O- 


sadę, powieściopisarza  polsko-ame- 
rykańskiego .. .. se .. .. .. SOet. 
Wesele. Henryk Sienkiewicz. Set. 
Wół w oślej skórze, napisał Kazimierz 


Wróblewski. Bardzo uciesrna powia- 
stka o jednym ehłopku, który został 
wójtem, a który ubierał się i mówił 
po ‘‘élachecku’’. Cena 10e. 
Wśród Burzy. Powiastka o polskiem 
dziewczęciu, które ocaliło życie dzie- 
siątkom ludzi. Cena 5e. 
Za Ojczyznę. Obrazek na tle powstania 
2 r. 1863. Napisał Ka. Jan St. Gu- 
ALEJA ga Bi w AR 04 „ 1I5et. 


i 


EOG aate amanea ARE WT 


się leczyć zewnętrznie. 


oaar RAWA 


imitacyę Dra Richtera 


dacie, piszcie do nas, 


=== 


czego żądasz. 


Zachwalanie tego ustalonego środ- 
ka domowego Dra Richtera 


PAIN-EXPELLERU 
byłoby spóźnione. 


„, Cały ucywilizowany świat zna jego siłę wypędzania 
Bolu, usuwania Zapalenia i sprawiania ulgi dręczone- 
mu ciału przez to, że leczy Zaziębienie, Reumatyzm, 
Ból Lędźwi, Neuralgię i wszystkie cierpienia, mające 


. „ Ale może niejeden z Was nie wie, że to długoletnie 
1 świetne powodzenie Dra Richtera “Pain - Expelleru" 
spowodowało niesumienne osoby do wyrabiania podo- 
bnych mu środków. Chroń się sam przed oszustwem, 
zapewniając się, że butelka, którą kupujesz znajduje się 
w takim samym kartoniku, jak go przedstawia obrazek, 
znajdujący się obok niniejszego zawiadomienia! 

„Nadewszystko patrz, żeby tam była "kotwica, 
ponieważ kotwica jest dla Ciebie oznaką pewności. 
Sprzedawanie każdej mikstury jako ” Pain Expelleru” 
nie mającej kotwicy, jest oszustwem i bezwstydną ma- 
nipulacyę w celu wyłudzenia pieniędzy z Twojej kiesze- 
ni pod falszywymi pozorami, 

„Kotwica i wyraz „Pain-Expeller'' sę naszymi 
znakami handlowymi. Podług prawa nam przysługuje * 
wyłączne ich używanie: 

Będziemy dalej walczyli przeciw rabusiom znaków 
handlowych z wszelką mocą, będącą do naszych rozka- 
zów, i prosimy o wspołpomoc dobrych ludzi w każdym 
miejscu, Oni tąksamo sobie, jak i nam wyświadezą do- 
brodziejstwo, jeżeli stonowczo i zawsze odrzucą każdą 


„PAIN + EXPELLERU". 
Gdyby Wasz aptekarz nie miał go mieć, gdy zaża. 
Butelka 25 i 50 ctw. 


F. AD. RICHTER & CO., 


- 
$ 
$ 
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215 Pearl St., New York. ` 


84 


BEGOGOGBEBBBBBBBBEBABEGE PE 


—— 


Pó AW W W W W W W W W W W WW W OW OE W W W W W W WT 


Osoby 


wało wiele rzeczywistych 
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neuralgiczne, jest 
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tylko linimentem, lecz czem 
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azej wartości. 


palenia powstałe z przyczyny jakiejkolwiek, na 
wszelkie przypadłości reumatyczne 1 cierplenia 


Jest on wypróbowany przez długi czas. 


Jest zewnętrznem lekarstwem możliwie najwięk- 


No. 1005-Gwarantowane przez firmę W. F. Severa Co. zgodnie z prawem o Pokarmach i % 
Lekarstwach z. d. 30-vo Czerwca, I906-go roku. f 


Pozbądź się tego Kaszlul..  : 


cierpiące na kaszel doznają szybkiej ulgi wskutek uży- 
wania lekarstwa, które wytrzymało próbę 


długoletnią i 
Nie 


wyleczeń. 


Severy 


Olej sw. Gotharda 


Jest nie- 
á o wiele ważniejszem. 


Cena 50 centów. 


———— PORADA LEKARSKA DARM0—— 


spowodo- 
lepszego w takim razie 
nie możesz zrobić, jak brać lekarstwo zawierające najwięcej czynni- 
ków łagodzących i wydalujących flegnię. 


Severy 
Balsam na Płuca 


czaj na wlosnę, jako to: wysypki skórne, krosty, 
nieczystość krwi I małokrwistość, jest 


Czysciciel Krwi 


Dzłała on bezpośrednio na krew, 
do zdrowej działalności, a przeto wydalnjąc sub- 
Btancye jadowite. Najlepsze leksretwo wiosenne, 


©: 
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jest lekarstwem, które cię zadowolni pod każdym względem. R 
Nazwisko "Severu" jest gwarancyą skuteczności i dobroci, których bd 
opinię to lekarstwo posiada od lat zgórą 25-ciu. Jego skutek jest % 
natychmiastowy, wyraźny i przyjemny. Jest to idealne lekar- je| 
stwo na zaburzenia płucne. Smak ma przyjemny. Wielka po- AA 
moc dlu matek, których dzieci cierpią na kaszel, jak zwykle w P 
zimie. Cena 25 i 50 centów, 5 
Pun Jan Reppa z Houtzdale, Pa., pisze co następuje: *Chcę Panów 5 
zawiadomić, że Wasz Balsam na Płaca okazał się cudownem lekarstwem s 
w mojej rodzinie. Córka nasza tak kaszlała, że całemi nocami spać wcale 2 
nie mogliśmy, lecz użyła jedną butelkę I już całkiem jest wyleczona. Za R 
co niniejszem proszę przyjąć podziękowanie.” x 
Jeżeli żądasz lekarstwa SEVERY, to uważaj, by ci je dano. Sprzedawane d 
przez wszystkich aptekarzy. Bądź pewien, że bierzesz SEVERY. > 

e 
Lekarstwem Uniwersalnem | 
% 
Na bóle, boleści, owrzodzenia, opuchnięcia i za- Na wszelkie zaburzenia krwi, występujące za zwy- i 
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Severy 


4 
4 


pobudzając ją 


Cena $1.00. 
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CEDAR RAPIDS 


W.F. SEVERA Co. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
C Gldest Polish Newspaper la i9 | 
APPEARING EVERY THURSDAY. ` 


ESTABLISHED 1873. 
EO tha interesite of orar 2.000,000 Poles re- 
ing tAroughoulh tha United 8ta £ Canada. 


Subscription T vo Dollars per Year, 


m oo a 
Rates of advertising on application, 
+ z 

gazeta Polskt w Chicaqn is read in all the Statea 
and Territoriee of tha Union, In Canada. Mexico, 
Centrai America, South America. in Great 
Britain. Ireland, France, Germany. Austria, Ser- 
via, Switzerland, Turkey in Asia. Africa. Austra- 
tia, and in all the provincea of ancient Poland, ic 
rsaly a Firat Claus Advertising Wedium, 


All communicationa onght to be uddreseda 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, III. 


We hars over 1000 works of ourown Publication 
ang Editions, and Imported Boots. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsze czaaopinmo polskie "y Ameryce. 
Wychodzi to czwartek każu go tygodnia, 


PREXUWERATA "OCZNA: 
W Stanach Zjałn., „ _ $2.00 
W Europia, Ameryce S° odkowej Tzorudniotwaj, 
j sda ufny 43.00 


Mzyi, A/fryca, Auatrali",..,..., 


OSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynosząc i=jdneygo canla druku na jeden raz 
m centów się pnie połowę ceny. 

BOGBZUKIWAŃ „A na jeden mz jak 1 omłonzenia 
Q talożeniu jakiego przeduiebierutwa dla 
abonentów naprzód płatuych, bezpłatnie. 

„BONENCI zmieninjący pomierzkania, powinni 
podać atr ™ area 1 dołączyć 10c (w zna- 
czkach p „) na opłaty APE adreńu, 

PIENIĄDZE należy 'prztmyłac przez Money 
Order, Expresa lub w lisela registrowanym 
Kwoty nitè od dolara można przewyłać w 
znaczkach pocztew" 4, 


Rękopia, y nia zwracamy. 


Waseolkie listy I pieniądza ndresować nm Ay: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., chicago, III. 


Pilarwnza Kulęrarnia „olaka w Ameryce posiada 
książki sprowadzone z Kuropy 0vaa przeszło 1000 
dsiet I dziełek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 
| ab ej 


Chicago, Ill., 4-go Lutego, 1909 r. 
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Messyna i Palmi. 


Messyna, dotknięta tak strasz- 
nie ostatniem trzęsieniem ziemi 
jest jednem z największych miast 
Sycylii i liezy 160.000 mieszkań- 
ców. 

Położona jest nad cieśniną mes- 
syńską, która w starożytności no- 
siła nazwę “fretum sicu- 
lum” ido której przywiązano 
słynne podanie o Sycylii i Charyb- 
dzie. Messyna zbudowana jest na 
pochyłości  Pelorytańskich gór, 
które w kształcie amfiteatralnym 
zbiegają do morza. Na szczytach 
gór mieści się forteca, panująca 
nad morzem Tyrrheńskiem. Mia- 
sto sprawiało dziś wrażenie zupeł- 
nie nowożytne, ponieważ po każ- 
dem trzęsieniu ziemi, które je czę- 
sto nawiedzało, bywało odbudo- 
wane na nowo. Z pomników histo- 
rycznych.. pozostała _ katedra, 
wzniesiona 1197 roku z trzema 
wczesno gotyckimi portalami, lecz 
przebudowywana bardzo często. 
Katedra posiada wewnątrz piękny 
ołtarz z roku 1628 i 26 starożyt-. 
nych kolumn, pochodzących ze 
świątyni Neptuna w Farno. Piazza 
del Duomo ozdobiona jest piękną, 
na ośm metrów wysoką studnią. 
Całe miasto ciąży ku portowi. W 
pobliżu jego skupiają się pałace 
i rządowe budowle. Corso Cavour, 
główna ulica miasta, przecina je 
na dwie części: jedną morską i 
portową, drugą — górzystą, roz- 
łożoną na stokach gór Pelorytań- 
skich. Na Piazza dell Anuziata”” 
wznosi się pomnik Don Juana 
d'Austria, postawiony w r. 1572. 
Przemysł  Messyny nie jest tak 
rozwity, jak jej handel i żegluga. 
Port, jeden z najpiękniejszych i 
najbezpieczniejszych w Europie, 
może pomieścić 1.100 okrętów. 
Messyna eksportuje owoce połud- 
niowe głównie t. zw. pomarańcze 
messyńskie, cyprysy, oliwki, orze- 
chy, pumeks i gips. Żywy jest tak- 
że ruch umysłowy, którego cent- 
rum stanowi uniwersytet, założo- 
ny w r. 1549. Miasto posiada nad- 
to dwie szkoły techniczne, szkołę 
marynarską i wojskową, akade- 
mię umiejętności i sztuk, oraz 
muzeum z cennymi obrazami. O- 
kolice Messyny pełne są uroczych 
widoków” na skaliste wybrzeża Sy- 
cylii, na Kalabryę, modrą toń mo- 
rza, na malor.nicze miasteczka i o- 
sady, które dziś leżą w gruzach. 

Nie po raz pierwszy nawiedza 
Messynę trzęsienie ziemi. W ro- 
ku 1783 wielka katastrofa trzęsie- 
nia ziemi zniszczyła pół miasta; w 
r. 1823 spadła klęska powodzi 
wskutek wstrząśnienia podmor- 
skiego. W roku 1743 straszliwa 
epidemia wyludniła miasto. Prócz 
sił natury, nie oszczędzały Messy- 
ny zmienne losy wypadków dzie- 
jowych. Kwitnącą kolonię grecką 
zburzyli w roku 796 przed Chry- 
stusem Katargińczycy. Odbudo+ 
wali ją na nowo koloniści z Djo- 
nizmu; ponownie zdobył ją w r. 
312 Agatogles. W r. 284 wpada 
Messyna w ręce Mametyranów, 
których wyprawy spowodowały 
pierwszą wojnę punieką. Przez 
pierwsze ośm wieków ery chrze- 
ściańskiej, była Messyna posiadło- 
ścią rzymską; w r. 831 zdobyli 
ją Saraceni. Przez całe Średnie 
wieki między Grekami, Norman- 
dami i Saracenami. W później- 
szem średniowieczu i w XVII 
wieku port był w posiadaniu to 


Sycylijczyków, to Francyi lub 


Hiszpanii. Po rewolueyi w r. 1847 
i 1848 obsadziła Messynę załoga 
neapolitańska. Obwarowawszy się 
należała do tych twierdz, które 
najdłużej opierały się atakom Ga- 
ribaldiego. Jedna z ostatnich przy- 
łączyła się też Messyna do zjedno- 
czonego królestwa Włoch. 

Miejscowość Palmi, o której 
zniszczeniu donoszą depesze, na- 
wiedzały również niejednokrotnie 
trzęsienia ziemi, a mianowicie w 
latach 1783, 1894 i 1905. Palmi, 
stolica obwodu w prowineyi Reg- 
gio di Calabria, leży, podobnie jak 
Mossyna na stokach morza tyreń- 
skiego. Liczy 13.000 mieszkań- 
ców; posiada piękne winnice, o- 
raz obszerne cytrynowe i poma- 
rańczowe gaje. 


Nowy typ statków wojennych. 


Niemieckie pisma wojskowe o- 
trzymały niedawno z Portsmou- 
thu wiadomość o budowie nowe- 
go olbrzymiego okrętu wojenne- 
go, którego typ ma być zupełnie 
różny od wszystkich obecnie ist- 
niejących. Jeżeli wiadomość ta 
jest rzeczywiście prawdziwa, to 
nie można wątpić, że cała techni- 
ka okrętowa, w razie powodzenia 
przedsięwzięcia ulegnie zasadni- 
czej zmianie, 

Pod względem wielkości okręt 
ma przewyższać inne angielskie 
okręty wojenne. Ale nie pojeme 
ność jego wywołuje pewne zanie- 
pokojenie w kole marynarki nie- 
mieckiej, lecz zasadnicze zmiany 
konstrukcyi i sposób uzbrojenia. 
Już od dość dawna przygotował 
zarząd marynarki angielskiej no- 
wy typ olbrzymiego działa 34,3 
centrymetrowego. Sama rura tego 
kolosa ma ważyć 86 ton, ciężar 
pocisku wynosić będzie 567 kilo- 
gramów szybkość początkową 
860 metrów, a energia początko- 
wa 21,350 metro-tonn. Działo tej 
wielkości nie istniało jeszcze do- 
tychczas na świecie. 

Ważniejsze jeszcze jest to, że 
do poruszania olbrzymiego statku 
nie będą użyte ani machiny paro- 
we ani turbinowe, lecz motory 
gazowe. Szereg inżynierów i kon- 
struktorów angielskich nie szczę- 
dzi trudów, aby zbudować moto- 
ry, jakich zażądał zarząd mary- 
narki, a które mogłyby wprawiać 
w ruch okręt liniowy o pojemno- 
ści 25,000 ton i nadać mu potrze- 
bną szybkość. Zastosowanie mo- 
torów gazowych może mieć isto- 
tnie nieobliczalne skutki i wpły- 
nąć zasadniczo na zupełny prze- 
wrót w konstrukcyi okrętów wo- 
jennych, a w następstwie i prze- 
wozowych, gdyż trudno wątpić, 
aby Towarzystwa okrętowe nie 
skorzystały szybko z takjej ino- 
wacyi. Nowe okręty wojenne z 
maszynami gazowemi, które usu- 
ną potrzebę stawiania wysokich 
kominów, staną się jak gdyby o- 
pancerzonymi twierdzami płyną- 
cymi, które swobodnie będą kie- 
rować swe działa w każdą stronę, 
gdyż na całym pokładzie nic nie 
będzie przewyższało ich pozio- 
mu. Będą też dla nieprzyjaciela 
trudniejszym celem do skierowa- 
nia pocisków, będą dłużej mogły 
ukrywać się przed okiem wroga, 
gdy dzisiaj kominy i cały aparat 
niczbędny przy machinach paro- 
wych wznosi się wysoko w górę, 
dając łatwy cel pociskom. 

Rząd angielski, jak zawsze zre- 
sztą w podobnych razach, otacza 
budowę nowego statku jak naj- 
większą tajemnicą, zwłaszcza zaś 
zazdrośnie strzeże szczegółów 
konstrukcyjnych nowego motoru. 
To też wspomniane na wstępie pis- 
ma wojskowe niemieckie nie po- 
dają o nich jeszcze bliższych wia- 
domości, poprzestając jedynie na 
charakterystyce bardzo ogólnej. 


Co mówi pan Walenty? 


Ludzieci tera wszyćkie siarczy- 
ście prendko żyjom, na ten przy- 
kład caszu nigdy nie majoncy sa- 
mochodanvy piekielnemi po szio- 
sach krowy i gensi depczom i jak 
się jem feler jaki z benzinowym 
duchem stanie, abo na ten przy- 
kład gdzie o kamiń zawadzom, 
zara się jem z punktu ze łba ma- 
sło robi, albo z rencami i z noga- 
mi połamanemi w rowie se przez 
pogotowia leżom.  Spieszoncysie 
kulierskiemi pociongami pendzom 
chtóre także czensto gensto ni z 
owego jeden włazi na drugiego; 
także samo zamiast po ludzku 
gembom się rozmawiać, bez trom- 
be gadajom, czeli jedno do dru- 
giego, sprawe jakom majonce, 
dzwonioncy telefoni, a jak ich co 
gwałtownego  przyciśnie, w te 
pendy po drucie  piszonca iskra 
czeli telegraf dyma co sił, żeby 
jom i prześcigowy kuń nie obe- 
gnał i dobra nasza! Bez te wła- 
śnie patatajstwo, bez jakom tyż 
nieraz i weksla, abo jenakszego 
długu zapłacić nie majom czasu, 
wynaleźli tyż i jedzenie na ola 
Boga, czeloi na stojaka w siebie 


jadła i napitku ładowanie, chtó- | 


re se bar nazywa. Ma się wie- 


dzieć jezdci knajpa, jok wogólno- 
ści kużden restaurant, swój poży- 
tek majonca; bo nierazci przecie 
człowieka do muru taki mus przy- 
prze, że chociaż jenteres ważny 
ma, ale kuniecznie kieliszek drutu 
by se przetroncił i bele czem prze- 
gryzł. Nasz brat! to się wi: wysa- 
dzi se w takij gwałtowności gdzie 
do bawaryi i na stojaka co po- 
trza wpakuje i dali jazda, ale lu- 
dzie bogate, to jem przecie nijako 
do szynku włazić, a jak znowuż 
do restauranta na jednyj nodze 
zajrzom, to jem zara całkom ser- 
wetowom zastawe  szykujom i 
wszyćko insze. Także samo te 
bary niby prze kelnerów miały 
być bo we Warsiawie to je taki o- 
byczaj, że za dyche zjisz, a dru- 
gom abo i dwie na piwo dać mu- 
sisz; i jesce, jak pedajom, to się 
kelnery teraz takie zrobiły, że ich 
byle złociszem ni zadowolnisz. A 
w barz takim, to se sam kiele sie- 
bie obsługujesz i zamiast fagasowi, 
samemu ci na piwo ostanie. Tyl- 
ko że bez obsługi, to byłoci jeno 
na poczontku, a tera to już w każ- 
dym takim restaurancie na sto: 
jaka kelnery kiele ciebie skika- 
jom w łape patrzoncy. Ale że na- 
ród tero okropnie śpekulatny się 
zrobił, bo maszynie za siebie ro- 
bić każe, to tyż powiedział me 
swojak mój, stolarz, że pracuje 
kiele takiego gipsu urzondzynia 
na Marsiałkowskij, co się Kieziez- 
jana nazywajoncy, wszystkoci an- 
tomatycznie bez mechanike prze- 
dawać będzie i prócz gościów ży- 
wego ducha tam nie obacysz, coby 
na twojom dyche łasy był. Nie, je- 
no bedomci same siafy i kredynsy, 
co z nich. jak Wwdziurze trocha 
miedzi wetkniesz, zarazei abo za- 
konska, abo nawet goroncy jaki 
jenteres wyskoczy; bedomci tyż 
takie gazometry z piwskiem i tyż- 
se gęby pod kran nastawisz i ły- 
kaj brachu jak masz chenć. Ale 
jezdci tu feler jeden i nie. mały 
bo na ten przykład takiego anta- 
mata  nieżywego, żeby go nie 
zwendzili; to musi żywy ntomat 
pielnować, takżesamo i ztym ta- 
ki sam sos może być, jak się zło- 
dziejaszki z Woli dowiedzom, tak 
w te póndy do totyj. Kiezjiezjany 
przywendrujom, żeby jak się na- 
żoncy fajnownom grandę talerzo- 
wom widoleowom i nożowom u- 
rządzić, a także i publika warsia- 
ska co wiadomo, poszanowania ni- 
jakiego  nimajonca, tọ albo 
wszyćkie skorupy potłucze, abo 
wszyćko wogólności naokół doku- 
mentnie poświni. Bo do takiego 
urzondzenia to trza mieć gości, 
co cnudze uszanujom i fałszywych 
Gterdziestówek, jak to było na ten 
przykład na zabawie pogotowio- 
wuj, tyż tkać w dziurze nie bedom. 


n 


Korespondencya. 


Niagara, Falls. N. Y. dnia 5 st. 1909. 
Szanowna Redakcyo! 


Proszę o umieszczenie W łamach wa- 
szego poczytnego pisma, następującą 
korespondoncyę: 

W naszem mieście mamy bardzo pię: 
kny kościół z kamienia i plebanię pod 
wezwaniem Przenajświętszej Trójcy i 
mamy dosyć dobrego Pasterza, Wiel. 
ks, Proboszezn M. Dymińskiego; bar- 
dzo jest lubiany od dobrych parafian, 
dobrze nam się gospodarzy, jest polska 
szkoła dla dzieci, do której uczęszcza 
przeszło 200, są trzy nauczycielki Wiel. 
8S. Franciszkanki; przy tym kościele 
jest również 6 towarzystw: Tow. św. 
Trójey, ów. Franciszka, św. Jorzego 
braci Litwinów, św. Łukasza, Ułanów 
Polskich, Sokół Polski, wreszcie Tow. 
Różańcowych niewiast. W największej 
cenie w naszem mieście mamy Tow. ów. 
Trójcy,które się nam pomyślnie rozwi- 
ja. Mamy bowiem w Tow. tem aż 150 
członków, którzy płacą miesięcznie 50e. 
a otrzymują $5 wsparcia podczas choro- 
by, a w razie śmierci członka otrzymn- 
je 200 dolarów, $100 na pogrzeb a $100 
apadkobiorea. W razie zaś śmierci żony 
członka, otrzymuje wdowiec $50. Każ- 
dy członok jest obowiązany płacić $1.00 
do kasy na konto pośmiertnego, tak 
więc mieliśmy sprawozdanie dnia 10 
stycznia 1909, co się wykazuje, że Tow. 
dobrze stoi, bońmy mieli w roku 1908 z 
podatku miesięcznego 584 dolary 40e. 
dochodu, rozchodu zaś było 371 dolarów 
i 43e. Sami chorzy przez ten rok wzię- 
li wsparcie 103 dolarów 63c.. Nasze 
Tow. ma w tem kościele swój wielki 
ołtarz ów. Trójcy, który kosztuje $700. 

Mieliśmy 6 grudnia obiór, nowego 
komitetu na rok 1908: 

Najsamprzód był obrany przewodniczą- 
cy Brat Franciezek Pietrzyk, obrany 
większością głosów; prezydent Stani- 
slaw Białobrzewski; wiceprezydent Ste- 
fan Kobierny; sekretarz prot. Piotr 
Duraczyński, abonent tej Gazety; pod- 
sekr. IgnacyTużyński; kalqyer Szcze- 
pan Ciesielski; podkasyer Leopold Bru- 
lyński; na rewizorów kasy: Franciszek 
Tyra i Mieczysław Guzicjewski; na o- 
piekunów chorych: Leon Jankowski, 
Antoni Stamborski, Mateusz Kapetka 
i Antoni Kochan; na chorążych do koś- 
cielnej chorągwi: Józef Janczewski, 
Józef Wojaszyński, Michał Wolicki; na 
marszałków: Antoni Kowalski i Stani- 
sław Kłos; na foremana, trzeci rok, 
Józef Bartel; na odźwiernego Jan Mos- 
kała drugi rok; na cechmiatrzów do 
światła: Franciszek Pietrzyk i Jan Mo- 
akała. 
Pozosteję z Szacunkiem 
Piotr Duraczyński 
sekretarz. 


Kobieta bywa dumną z męża, 
mężczyzna żoną się pyszni. 


GAZETA POLSKA A CHICAGO 


ż 
ABRAHAM LINCOLN |$ 
; SARNE 3 


(Przekład z angielskiego.) 


Wobec zbliżającego się jubileuszu stulet- 
niej rocznicy urodzin jednego z największych 
mężów XIX-go stulecia, chcemy czytelników 
“Gazety Polskiej” zapoznać bliżej z życiem i 
charakterem Abrahama Lincolna i dla tego za- 
mieszczamy dane tyczące się osoby nieśmiertel- 
nej pamięci wielkiego prezydenta Stanów Zje- 
dnoeczonych. 

Szkie poniżej zamieszczony, pióra p. Idy 
M. Tarbell, jednej z najgłośniejszych dzisiaj 
autorek amerykańskich, a doskonale spolszezo- 
ny, przedrukowaliśmy z *Dz. Zw.” i pewni je 
steśmy, że czytany będzie przez naszych Czy- 
telników z uważmą ciekawością. 


Czy znałem Lincolna? A jakże... Widzisz 
pan to krzesło? Weź je, usiądź. Tak, dobrze. 
Wygodnie, nieprawda? Otóż, drogi panie, Ab- 
raham Lincoln siadywał na tem krześle go- 


dzinami, on i mały **Dong”* i Logan i sędzia 
Davis, wszyscy oni, wszyscy wielcy ludzie w 
tym Stanie siadywali na tem krześle. Widzisz 
pan te znaki? To od noża. To sędzia Logan na- 
robił tego; on tak lubił strugać. Ciągle musiał 
krajać swoim nożykiem. Właśnie kupiłem to 
nowe krzesło, zapłaciłem sześć dolarów, i niech 
mię powieszą, jeżeli, wszedłszy do sklepu, nie 
spostrzegłem od razu sędziego z nożykiem w 
ręku, jak w najlepsze strugał sobie tę poręcz. 
Podniosłem jedną drzazgę i mówię: Hę, sędzio, 
przypuśćmy, że to pan zrobił.... Sędzia spoj- 
rzał na mnie, porwał się z miejsca i wyleciał z 
apteki jak oparzony. Pan Lincoln był tu tak- 
że i trzeba było słyszeć, jak się zanosił od 
śmiechu. On zawsze siedział tu z nami. Przy- 
chodził, siadał koło pieca i godzinami opo- 
wiadał swoje dykteryjki, rozmawiał i dysputo- 
wał. Wolałbym słyszeć ich dysputy tu koło 
tego starego pieca, niż Webstera, Clay’a, Calho- 
una i cały senat Stanów Zjednoczonych. Nie 
było jeszcze takiego senatu, któryby mógł iść 
w porównanie z tem, co ja tu słyszałem, w tej 
izbie, gdy Lincoln siedział na tem samem krze- 
śle, na którym pan siedzisz w tej chwili: On 
tu kupował. Mam wszystkie jego rachunki. Ot 
patrz pan — *'chinina, chinina, chinina.’ Naj- 
lepszy patron na chininę, jakiego widziałem. 

Radził ją zawsze swoim klientom. O, pan 
Lincoln umiał być popularnym. Bardzo sprytny 
polityk.. Ja nie byłem ‘‘wigiem”. Bylem wte- 
dy i dziś jestem demokratą, prawdziwym de- 
mokraty skarej duty, ze szkoły Jacksona i 
krew mi się nieraz burzyła, słuchając co on 
mówił. Niebezpieczny był przeciwnik z nie- 
go; nie dobrze było mieć go przeciw sobie. Ka- 
zał ci myśleć tak, kiedyś wiedział bardzo do- 
brze, że było inaczej. A jaki chytry! Ot, 
wszedł sobie gdy go się najmniej spodziewano, 
zrobił coś nieoczekiwanego, rozśmieszył cię i 
już miał twój głos w kieszeni. Musiało się gło” 
sować za nim, bo się go lubiło, i właśnie dlate- 
go, że był taki sprytny i nawet gdy się wie- 
działo, że nie miał racyi i że to było przeciw in- 
teresom kraju. Czy lubił nowinki? Jeszcze 
jak! Cieszył się jak dziecko, uderzał się rę- 
kami po kolanach, podskakiwał, kręcił się w 
kółko, potem siadał i śmiał się do rozpuku. Nie 
było pod słońcem człowieka bardziej chciwe- 
go na nowiny. * Słyszałeś co nowego, Billy 1’ 
I jeżeli co słyszałem, musiałem mu opowiadać, 
a on śmiał się i śmiał bez końca. Często bardzo 
gdy opowiedziałem mu coś nowego, a on pó- 
źniej zapomniał, jak tam było, wpadał do mnie 
i mówił: Billy, jakże to było to, coś mi ostat- 
ni raz opowiadał?! I musiałem opowiadać mu 
znów wszystko od początku. 

Często nie było go w mieście. Jeździł, jak 
pan wiesz, po kraju ze sądem okręgowym. By- 
ło ich tam kilku wesołych prawników. Wie- 
czorami nie mieli co robić, więc siedzieli w go- 
spodzie dokoła pieca i opowiadali sobie różne 
historye. Żle się działo, gdy nie było Lincolna. 
Stary sędzia Davis komenderował całą paczką 
i nigdy nie usiadł na swem miejscu, aż przy- 
szedł Lincoln., Słyszałem ich nieraz, jak żar- 
towali z sędziego, który kręcił się po izbie i 
wciąż pytał: gdzie pan Lincoln, dlaczego pan 
Lincoln nie przyszedł?.... Niech kto wstanie 
i pójdzie po pana Lincolna.... A gdy nare- 
szcie Lincoln przyszedł, sędzia siadał, kazał mu 
opowiadać i tak siedzieli długo za północ. 

Gdy wracał do miasta, pierwszą rzeczą 
przychodził tu i opowiadał wszystko, co słyszał 
w podróży. Cała paczka schodziła się wtedy 
do mnie i gawędzili o podróży i, powiadam pa- 


| nu, warto było słyszeć, jak się śmiali. 


Razu jednego nawet sam sędzia Davis nie 
wytrzymał. Było to w sądzie, podczas sesyi; 
szła jakaś sprawa i raptem wszyscy zaczęli pry- 
skać ze śmiechwy Sędzia poznał odrazu, że to 
pan Lincoln musiał coś zmalować. 

Ja nie pozwolę dłużej na to, panie Lincoln, 
mówi sędzia ze swego stołka; pan ustawicznie 
zakłócasz spokój swoimi wybrykami. Ja mu- 
Szę ukarać pana. Klerk niech zapisze na pana 
Lincolna pięć dolarów kary za nieprzyzwoite 
zachowanie się w sądzie. 


Chłopcy mówili, że pan Lincoln nie ode- 
zwał się na to ani jednem słowem; siedział na 
ławie ze spuszczoną głową i zatykał sobie usta 
pięścią, aby się nie śmiać. Przeszło tak parę 
minut i sędzia, który sam siedział jak na szpil- 
kach, tak go korciło dowiedzieć się, co to był 
za dowcip, woła Weldona i szepce mu do ucha: 
Co to było takiego, co powiedział Lincoln? 
Weldon powiedział mu na ucho i niech zginę, 
jeżeli sędzia nie parsknął z miejsca, na całą iz- 
bę. Ale się wnet powciągnął i mówi z powagą: 
Klerk niech tam skreśli karę pana Lincolna. 

Tak, mój panie; on umiał opowiadać bajki, 
ale też wiedział, po co je opowiadał. Powiadam 
panu, on więcej wydobywał argumentów ze 
swych bajek, niż ze wszystkich — kodeksów i 
ksiąg prawniczych. I nie było żadnej rady na 
to; nie można było znałeźć żadnej odpowiedzi; 
trzeba było widzieć wszystko tak, jak on chciał, 
bez żadnych wykrętów. 

Ja jestem demokratą, lecz niech mnie po- 
wieszą, jeżeli nie głosowałem na niego; nie 
mogłem inaczej, a wszystko przez te węże, do 
których on raz porównał wpuszczenie niewolni- 
ctwa do Kansas i do Nebraski. Słyszałeś pan 
o nich? Nie. To opowiem panu. 

Gdy zobaczę jadowitego węża pełznącego 
drogą, zabiję go pierwszą rzeczą, która mi się 
nawinie pod rękę; ale jeżeli go znajdę w jed- 
nem łóżku z moimi dziećmi, będę koło niego 
na palcach, aby nie pokąsał dzieci. Jeżeli znaj- 
dę go w łóżku z dziećmi innego człowieka, za- 
wołam ojca i niech on robi co potrzeba. Ale je- 
żeli zobaczę że ktoś pakuje cały kłębek żmij do 
łóżka, w którem będą spać moje czy cudze dzie- 
ci, nie pozwolę na to, chociażbym miał się bić. 
Otóż to, co oni chcieli zrobić. Pakowali żmi- 
je do pustych łóżek, w których mieli spać lu- 
dzie. 

Zanim usłyszałem tę przypowieść, słysza- 
łem często, ze sto razy, jak pan Lincoln mówił, 
siedząc tu na tem krześle. Chłopcy, mówił, my 
musimy dać w łeb niewolnietwu, bo inaczej to 
paskudztwo, rozlezie się po całym kraju. Ale 
wtedy, jakoś tego nie widziałem, że on ma 
swoją rucyę i że muszę na niego głosować. A, 
powiadam panu, ciężko mi było zdradzić ma- 
łego Donga. Bo to, widzisz pan, on był zawsze 
naszym wielkim człowiekiem; takeśmy wtedy 
myśleli. On był w senacie i znał się z wszyst- 


, kiemi grubemi rybami w całym kraju. On też 


i chodził wielki człowiek i mówił jak wielki 
człowiek. Prawda, wiedzieliśmy wszyscy, że 
nie był on uczciwym człowiekiem, tak uczci- 
wym jak pan Lincoln; ale, wstyd się przyznać 
toć już wtedy myślałem, że pan Lincoln był za 
gorąco uczciwym, tak jakoś niemądrze uczci- 
wym. 

On nie mógł jakoś znieść, aby mówiono o 
rzeczach nie tak, jak były naprawdę. Po prostu 
robiło mu się niedobrze, gdy słyszał jak ktoś 
kłamie. Pamiętam, byłem raz w sądzie w De- 
catur, gdzie pan Lincoln bronił jakiejś sprawy. 
Ze strony przeciwnej stawał jakiś jegomość, 
który nie miał żadnych skrupułów względem 
kłamania w sądzie; ten pan opowiadał, że Lin- 
coln powiedział to i owo, ot zawracał głowę 
przysięgłym. A na dworze padał śnieg i pan 
Lincoln przemoczył nogi i suszył je przy piecu. 
Zdjął właśnie jeden trzewik i siedział pod pie- 
cem, trzymając przed ogniem swoją olbrzymią 
stopę i ze zmarszczonem czołem słuchał tych 
kłamstw swego przeciwnika. Raptem zrywa 
się i, kulejąc, wybiega na środek izby sądowej. 

— Hola, panie sędzio — woła — to nie jest 
żadna sprawiedliwość. Ja nie mówiłem nie po- 
dobnego i on wie dobrze, że nie mówiłem. Ja 
nie pozwolę, aby tak ogiupiano sędziów przy- 
sięgłych. 

W żadnym sądzie nie widziano nigdy nie 
równie zabawnego, jak widok tego olbrzyma w 
jednym trzewiku, z drugim trzewikiem w rę- 
ku, mówiącego tak poważnie. Nie, panie, on 
nie mógł znieść kłamstwa. 

Czy myślałem wówczas, że był on wielkim 
człowiekiem? Ale gdzie tam! Ani się nam 
śniło. Otóż, jak powiedziałem, dla nas wszyst- 
kich Douglas był naszym wielkim człowiekiem. 
Czy uwierzysz pam, że było mi trochę przykro 
za Linlncolna, gdy zaczęto mówić o nim, jako 
o kandydacie na prezydenta. * Wyglądało pra- 
wie tak, jak gdyby kto stroił sobie żarty z nie- 
go. Toó on wcale nawet nie wyglądał na pre- 
zydenta. Co prawda nie widziałem nigdy pre- 
zydenta leez mieliśmy tu portrety wszystkich, 
zaczynając od Washingtona i wszyscy oni wy- 
glądałi tak, jak gdyby byli z innego drzewa, niż 
my. Przynajmniej tak mnie się zawsze zdawa- 
ło. Otóż pan Lincoln wyglądał zupełnie jak 
nasi ludzie; tak łatwo było z nim mówić. Ja- 
koś robiło się odrazu człowiekowi wygodnie z 
chwilą, gdy on wchodził. Proszę sobie wyobra- 
zić Jerzego Washingtona, albo Tomasza Jeffer- 
sona tu na tem krześle, gdzie pan siedzisz, śmie- 
jącego się na całe gardło z jakiejś głupiej mo- 
jej fadaniny. Nikt tu z nas w miasteczku nie 
robił sobie wiele z jego kandydatury, to jest 
nikt z mężczyzn, bo z kobietami było całkiem 
przeciwnie. Te zawsze wierzyły w niego i za- 
wsze mówiły: pamiętaj, stary, pan Lincoln bę- 
dzie prezydentem. On stworzony na to, bo on 
jest dobry ; lepszego człowieka nie było jeszcze 
na świecie i on musi być prezydentem. Co do 
mnie, to nie widziałem w tem żadnej logiki, ale 
nie wiem, być może i była jaka. 

Teraz to wszystko wygląda inaczej. Sądzę, 
że się czegoś nauczyłem, patrząc jak on był 
prezydentem; o, nauczyłem się wiele, chociaż 
w nim samym nie było żadnej zmiany. Najza- 
bawniejszą rzeczą było widzieć go, jak chodził 
sobie po miasteczku taki samiutki jak zawsze, 
a tu całe Stany Zjednoczone pilnowały każde- 
go jego kroku i najwięksi ludzie z całego kra- 
ju biegali za nim i reporterzy wieszali się po 
wszystkich kątach, aby złowić jakie słówko i 
różni panowie malowali jego portrety na olej- 
no i na wszystkie inne sposoby. A jemu było 
to wszystko jedno i skarżył się tylko, że za ma- 
ło ma czasu i nie może przychodzić tu tak czę- 
sto jak dawniej. 

Miał swój pokój tam na rogu, nad sądem. 
Ile razy spojrzałem w tę stronę, zawsze było 
tam pełno ludzi, którzy chcieli się dostać do 
niego. Pełno było wówczas ludzi w tej starej 
dziurze — delegacye i komitety, i politycy i 
gazeciarze. Jedyny raz co widziałem Horacego 
Greeley go, było to, gdy przyszedł tu po chini- 
nę. Pan Lineoln przysłał go do mnie. Pomyśl 
pan tylko sobie, Horace Greeley kupował chi- 
ninę u mnie. Nie było końca tym wielkim lu- 
dziom dokoła. On ze wszystkimi miał coś do 
mówienia. Czasami chodziłem tam, aby popa- 
trzeć na niego z daleka. Nie robiło mu to ża- 
dnej trudności. Podawał im rękę i rozmawiał 
tak poprostu, jak gdybym to był ja. I nie był 
wcale dumny. Niejeden z tych panów, co 
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przyjeżdżali do niego, wyglądał tak „jak gdy- 
by, to on miał być prezydentem. A pan Lin- 
coln nie pysznił się wcale. I nie opuścił ani 
jednego z swoich starych przyjaciół. Cieszył 
się jak dziecko, gdy który z nich przyszedł; i 
przychodzili wszyscy, każdy chłop, każda baba 
z powiatu Sangamon, wszyscy przyjeżdżali tu, 
aby się z nim pożegnać. Wszyscy oni znali go, 
gdy miał sklepik tam w New Salem i gdy póź- 
niej jeździł z łańcuchem i wymierzał im grunta 
i później, gdy kandydował z tego powiatu do 
legislatury... Każdy przyjechał ze swym wóz- 
kiem, aby mu życzyć szczęścia na drogę. 

Byłem tam pewnego razu, gdy stara ciotka 
Sally Lowdy przyjechała i stanęła pod drzwia- 
mi, Ciotka Sally mieszkała koło New Salem i 
Jestem pewny, że nieraz reperowała spodnie pa- 
nu Lincolnowi — wszystkie te kobiety na wsi 
przepadały za nim i opiekowały się nim zawsze, 
jak własnym synem. 

Otóż ciotka Sally stoi i patrzy, trochę wy- 
straszona, widząc tylu obcych panów i nie wie 
dobrze co Z sobą zrobić. Ale pan Lincoln już 
dostrzegł ją z daleka, i mówi do całego towa- 
rzystwa: przepraszam na chwilę i leci i chwy- 
ta za ręce starowinę obiema rękami i mówi: 
- witam, ciotko Sally, jak to naprawdę dobrze, 
żeście przyjechali; jak się macie i jak się ma 
Jane? (Jane, to był jej chłopak). Chodźcie tu 
ze mną na górę.” I poprowadził ją na górę, jak 
gdyby to była pierwsza lady w całem Illinois 
i mówi: panowie oto moja dobra stara przyja- 
ciółka, piecze najlepsze oładki, jakieście kiedy 
jedli; ile to razy piekła je dla mnie. A ciotka 
Sally siedzi w fotelu czerwona jak róża, tak to 
jej było przyjemnie. I mówi do niego: — Abe 
— wszyscy starsi ludzie w Sangamon nazywa- 
li go Abe. Znali go od małego chłopca; ale nie 
sądź pan, aby go kto tu tak nazywał. Nie, 
mój panie; my mówiliśmy zawsze — panie Lin- 
coln. Był on dla nas jak jeden z nas, ale nie 
był to człowiek, z którymby się mogło być bar- 
dzo poufałym. — Abe, mówi ciotka Sally, mu- 
siałam przyjść i pożegnać się z tobą. Mówią tam 
u nas, że oni zabiją ciebie, gdy dostaną do sa- 
mego Washingtonu ; ale ja w to nie wierzę. Ja 
mówię im na to, żeś ty za sprytny, abyś się dał 
podejść. I pomyślałam sobie, pójdę go zoba- 
czyć i zaniosę mu prezent własnej roboty.. I 
niech trupem padnę, jeżeli staruszka nie wy- 
ciągnęła z worka pary grubych wełnianych 
skarpetek i nie podała ich uroczyście panu Lin- 
colnowi. 

Tak panie, to było zabawne widzieć, jak 
mu się twarz rozjaśniała i oczy zaczęły mrugać 
jedno za drugiem. Wziął te skarpteki za palce, 
po jednej w każdą rękę i podniósł do góry. By- 
ły to najdłuższe skarpetki, jakie kiedykolwiek 
widziałem. 

— Ta pani nie pomyliła się, co do mojej 
długości i szerokości, nieprawdaż panowiet 

Złożył je ostrożnie i wziął za ręce ciotkę 
Sally i mówi do niej tak czule, jakby syn do 
matki: 

, — Ciotko Sally, nie mogliście zrobić mi 
większej przyjemności. Zabiorę je ze sobą do 
Washingtonu i będę je nosił i będę myśleć o 
was. 

p I powiadam panu, zaledwie to powiedział, 
już czułem — że mnie coś ściska za gardło i nie 
ja jeden to czułem i założę się z panem, że on 
je nosił w Washingtonie. Widzę go, jak ściąga 
z nogi trzewik i pokazuje te skarpetki Sum- 
nerowi, albo Sewardowi, albo innej jakiej 
grubej rybie. która mu w tej chwili dokuczała 
i opowiada im o ciotce Sally i o jej oładkach. 

Czy rzeczywiście dużo mówiono o tem, że 
go zabiją? Otóż, drogi panie, strach, ile jest 
głupców na tym świecie i gdy się im nie da te- 
go, czego cheg, to zaraz chcą kogoś zabijać. Pan 
Lincoln sam nie mówił nigdy o tem, ale my 
wiemy, że jego poczta była często bardzo cie- 
kawa. Nasyłano mu w listach szubienice i pisto- 
lety i różne inne rzeczy i tysiące pogróżek. Tak 
przynajmniej mówili ludzie; ale ja nie myślę, 
żeby mu to bardzo dokuczało. Gorzej o wiele 
dręczyło go, że stary Buchanan w jego oczach 
zaczynał psuć całą robotę. 

— (Chciałbym się tam dostać, zanim mi 
konia ukradną. 

Słyszałem jak powiedział to raz tutaj do 
kilku ludzi: 

— Ale sądzę, że odnajdę go po śladach 
gdy się raz tam dostanę. 

Najwięcej dręczyła go myśl o jego przy- 
szłym gabinecie. Tak mnie się przynajmniej 
zawsze zdawało. Nie znał dość dobrze ludzi, 
których miał tam wziąć sobie do pomocy. Sie- 
dzieli tn raz pewnego wieczora przy tym piecu 
on, i sędzia Gillespie i paru ihnych i rozmawia- 
li o tem. 

— Sędzio — powiada — jakby to było do- 
brze gdybym mógł zabrać was wszystkich 
chłopców ze sobą do Washingtonu, demokra- 
tów czy nie demokratów i zrobić z was mój 
gabinet. Wiedziałbym wtedy, gdzie każdy pa- 
suje i moglibyśmy odrazu zabrać się do robo- 
ty. A teraz muszę wprzód poznać swych lu- 
dzi, zanim będę mógł co zrobić. . 

Jakto panie Lineoln, odzywa się sędzia, 
nieco zgorszony, czy wziąłbyś i takiego demo- 
kratę, jak naprzykład Logan? Tak, mówi, 
wziąłbym i Logana, bo ja znam Logana. On 
dziś przeciw mnie, i to w porządku; lecz gdy 
będzie źle, można liczyć na Logana, że będzie 
za ojczyzną, a mnie właśnie takich ludzi potrze- 
ba, ludzi, którzy nie zdradzą ojczyzny. Tu nie i- 
dzie ani o Lincolna, ani o demokratów, ani o 
republikanów, tu idzie o ojczyznę. 

Naturalnie, że był on zawsze wesoły. Nie 
był to taki człowiek, aby zaraz pokazywać, co 
czuje. Wielu z tych małych jegomościów, co 
przyjeżdżali tu, aby z nim mówić, powiadało 
później, nadymając się jak sowy: 

— On nie zdaje sobie sprawy z krytyczno- 
ści położenia. — Własne ich słowa — *'z kry- 
tyczności położenia”, Wyobraź pan sobie pana 
Lincolna, nie zdającym sobie sprawy z położe- 
niu. Trzeba go było słyszeć, gdy mówił do nas, 
tej nocy, kiedy odjeżdżał. Ja nigdy nie zapomnę 
tej mowy, ani żaden z nas, co ją słyszał. Widzę 
go, widzę jak stoi tu, na platformie wagonu. 
Na dworcu ściskał ręce wszystkich, śmiejąc się 
i żartując, jak zwykle, lecz gdy wszedł do te- 
go wagonu, zdawało mi się, że się zmienił od- 
razu. Nie widziałeś pan nigdy twarzy tak smu- 
tnej, nigdy na całym świecie; powiadam panu, 
on miał ból w sereu w tej chwili, ból.... On 
wiedział, że opuszcza nas raz na zawsze; nie 
innego nie wytłómaczy mi tej twarzy i tej 
mowy. On wiedział, że gdyśmy ujrzeli go tam 
na platformie z gołą głową, te wielkie jego o- 
czy, patrzące na nas z taką miłością i takim 
smutkiem, każdy z nas zdjął kapelusz, jakby 
w kościele. 


Nie słyszałeś pan nigdy jego mówiącego, 
naturalnie. Straciłeś pan wiele. Ciekawy głos. 
Słychać go było daleko; niby ostry, ale szedł 
prosto do serca A tej nocy brzmiał on smutniej, 
niż kiedykolwiek. Wiesz pan, słyszę go ciągle 
do dzisiejszego dnia, nocami, gdy wiatr wyje 
dokoła domu. Moja stara powiada, że ją to de- 
nerwuje, gdy mówię o nim takiej nocy, lecz 
trudno, muszę się wymówić, nie mogę dać so- 
bie rady. 

Stał z minutę, patrząc na nas i zaczął mó- 
wić. Niema w tem mieście człowieka co go sły- 
szał, któryby nie pamiętał każdego słowa; ale 
sądzę, że żadenby głośno nie powtórzył tej mo- 
wy. Nie mógłby, musiałby się rozpłakać. Mó- 
wił do nas prosto, ze serca. Jakoś poznaliśmy 
Wszyscy odrazu, jakeśmy go kochali i jak on 
nas kochał. Nie braliśmy nigdy na seryo całe- 
go tego gadania, że go zabiją; lecz gdy powie- 
dział, że odchodzi od nas, nie wiedząc, czy i 
kiedy powróci, zrobiło mi się zimno. Zacząłem 
widzieć w tej chwili i każdy to samo. Kobiety 
zaczęły płakać na głos i jakiś jęk powstał nad 
tłumem. i gdy prosił nas modlić się za niego, 
wierzę, że nie było w tym tłumie człowieka, 
Wszystko jedno, czy kto chodził do kościoła, 
czy nie, coby nie uczuł potrzeby paść plackiem 
na ziemię i wołać do Pana, aby strzegł Abraha- 
ma Lincolna i odprowadził go da nas, do któ- 
rych należał. 

Czy widziałem go kiedy później? Tak, raz 
jeden. w Washingtonie, latem w 1864 r. Spra- 
wy licho wyglądały tego lata. Zdawało się, że 
nie było nikogo, ktoby wierzył, że go wybiorą 
drugi raz. Greeley szarpał się na niego w “‘Tri- 
bunie”, że nie zawiera pokoju, a pan wiesz, że 
dobra połowa północy zawsze pozostawiała 
Greleey'emu fatygę myślenia za wszystkich. 
Wojna nie posuwała się naprzód wcale; wyglą- 
dało tak, że nigdy nie z tego nie będzie. Grant 
sterczał pod Petersburgiem, jak pies pod pło- 
tem; pożytku z tego nie było. Tak samo było 
i z Shermanem, który tłukł się pod Atlantą. 
Kraj był już wyczerpany tymi podatkami i bez 
końca i bitwami i rozlewem krwi. Natura ludz- 
ka nie mogła już dłużej wytrzymać tego wszy- 
stkiego i ludzie wypluwali całą swą złość na pa- 
na Lincolna, a on akurat w tej chwili, gdy naj- 
więcej szemrano i wymyślano, zaciął się i na- 
kazał nowy pobór rekruta. Naturalnie, on miał 
racyę, lecz powiadam panu, trzeba było wiel- 
kiej odwagi, aby zrobić taką rzecz w takiej 
chwili; on ją zrobił. Ciężko nam tu było bar- 
dzo, powiadam panu, nie wiele było domów w 
tym kraju, w którychby nie gościła żałoba. 
Zdawało się, że nie będziemy mogli wytrzymać 
nowego upustu krwi. Kilku chłopców z tego 
stanu zebrało się na odwagę i pojechało do 
Washingtonu pomówić z nim w tej sprawie. No 
i wrócili jacyś nie swoi, zawstydzeni. Joe Med- 
ill, ten z Chicago. wygadał się raz przedemną, 
jak tam było. Powiedzieliśmy wprost panu Lin- 
colnowi, mówił Joe, że nie wytrzymamy no- 
wego poboru. Dość już mamy tego pchania 
ludzi pod Petersburg, aby ich tam zabijano na 
Bzańcach. On nie odpowiedział na to nic; stał, 
milcząc i patrzał w ziemię,  dopókiśmy się 
Wszyscy nie wygadali. A potem podniósł gło- 
wę i spojrzał na nas dokoła, tak jakoś powoli; 
1 powiadam ci Bilły, nie przypuszczałem nigdy, 
że Abraham Lincoln mógł się tak wściec na- 
Wskroś, Był biały, taki był wściekły. 

<Chłopcy, powiada, jak wam nie wstyd 
Samych siebie; postępujecie jak stado tchórzów. 
Samiście trąbili z innymi na tę wojnę i teraz 
musicie doprowadzić ją do końca. Wracajcie 
do domu i dajcie mi ludzi i nie ważcie się dru- 
gi raz nachodzić mnie tutaj i jęcząc tu na to, co 
Ja każę robić. Ja tego nie zniosę, ja na to nie 
pozwolę.” Takeśmy się przelękli, że nikt nie 
powiedział ani słowa. Zabraliśmy kapelusze i 
wynieśliśmy się jak żaki. 

Mówią, że Abraham Lineoln był łatwy. Jak 
nie było o eo, to być może był i łatwy, ale jak 
było 0 co, prędzejbyś górę zruszył z miejsca, niż 
Jego. 

Otóż nasłuchałem się dość o kłopotach je- 
Bo, z każdym i ze wszystkimi i w końcu powie- 
działem sobie, że czas już wielki przejechać się 
tam samemu i odwiedzić go i opowiedzieć kilka 
nowych historyi i powiedzieć mu, jak my tu 
Wszyscy oczekujemy go z powrotem. Sądziłem, 
že być może go to rozweseli, gdy się dowie, jak 
My tu wszyscy w domu tęsknimy za nim i cze- 

amy na niego. Skoro tamci nie chcą go już 
żej za prezydenta. A więc zebrałem się ja- 

08 i w drogę. Stara była bardzo rada z moje- 
Ev pomysłu. Nie zdziwiłbym się wcale, mówi, 
Yby mu to zrobiło dobrze. Tylko nie pytaj 
© nie, mówi, i nie gadaj mu o wojnie, ani o 

P alitycę, Mów mu tylko o naszem miasteczku 
| opowiedz kilka z tych twoich głupich historyi. 

Otóż miałem brata w Washingtonie; był 
urzędnikiem w którymś departamencie i bar- 

0 był dumny ze swego urzędu. Idę więc pro- 
ra tam i mówię mu, że przyjechałem w odwie- 
dziny do pana Lineolna. A ten mi na to: po- 
psuło ci się we łbie, mój Wiłliamie, czy co? 
Ludzie nie chodzą na wizyty do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych bez zaproszenia, a zre- 
sztą on zanadto zajęty, aby przyjmować kogo- 
kolwiek z wyjątkiem najgrubszych figur urzę- 
dowych. Przecież, toć on nawet mnie nie 
Przyjmuje. A to mię dopiero ubawiło takie ga- 
a. ma t mówię, nic dziwnego, że pan 
A n ©eDIE nie przyjmuje; ale ze mną będzie 
R” w 1 on stąrzy przyjaciele. Dobrze, 
r ate MUSISZ przynajmniej mieć ze sobą 

e karty. Karty, powiadam, jakie, po co! 

> Karty, mówi, wizytowe, z twojem nazwi- 
skiem. A to piękna historya, powiadam, ko- 
Pye Świata, czy co, żeby stary przyjaciel nie 
mógł odwiedzić pana Lincolna, nie posławszy 


wstydził czegoś podobnego,  Izaaku Brown. 
Czy przypuszczasz, że on mnie zapomniał, że 
muszę mu wprzód pokazać swoje nazwisko wy- 
drukowane na papierze, aby się domyślił, co 
ja za jeden? Nie, nie wmówisz we mnie takie- 
go głupstwa. Wyszedłem z biura i tegoż wie- 
czora dostałem się do Domu Inwalidów za mia- 
stem, w którym pan Lincoln mieszkał, wtedy 
między chorymi żołnierzami, co leżeli dokoła 
w namiotach. Mnóstwo ludzi siedziało w pierw. 
szym pokoju, czekając na niego, i ani jednego 
znajomego. Zaczynało mi już być trochę nija- 
ko, gdy drzwi się otworzyły i wyszedł ten ma- 
ły John Nicolay. On był z naszych stron, więc 
podchodzę do niego i mówię: Jak się masz, 
John, gdzie pan Lineoln? Otóż John nie wyglą- 
dał jakoś jakby rad był, że mnie widzi. Czy 
masz pan audencyę u pana Lineolna? Co to, to 
nie, mówię, nie mam i nie potrzeba. Być może 
to w porządku rzeczy i tak wypada dla tych, 
co przychodząc prosić o urząd, aby mieć auden- 
cyę, ale ja sądzę, że dla starych przyjaciół pa- 
na Lincolna nie potrzeba żadnych audencyi 
więc ruszaj, mój kochany, i powiedz mu krótko 
że Billy Brown jest tu i zobacz, co on powie na 
to. Otóż John poczerwieniał jak burak i za- 
gryzł usta; ale znał mnie, więc poszedł zaraz. 
Za jakie dwie minuty otwierają się drzwi sze- 
roko i wychodzi pan Lineoln, a twarz mu cała 
świeci z zadowolenia. Odrazu mnie spostrzegł 
i jak mię chwycił za ręce i zaczął trząść myśla- 
łem, że je urwie. Billy, toż to radość, że cię tu 
widzę. Chodź-że tu do mnie: zostaniesz na wie- 
czerzy z Mary i ze mną. 

A co, czy nie wiedziałem, że tak będzie? 
Myśleli, że jak został prezydentem, to się już 
zmienił w innego człowieka.... Ani odrobinę... 
Otóż miał on tam jeszcze całe mnóstwo wiel- 
kich ludzi do przyjmowania, ale jak się tylko 
z nimi załatwił, wyszliśmy sobie tylnemi drzwia- 
mi do ogrodu i usiedliśmy i zaczęliśmy rozma- 
wiać i rozmawiać. Rozpytywał się mnie pra- 
wie o każdego w Springfield. A ja to już roz- 
puściłem język i mówiłem o miejscach, o urodzi- 
nach, o pogrzebach, i o nowych domach i tak 
liczę, że nie było ani jednej plotki z tych trzech 
lat i pół, co go nie było w domu, którejbym mu 
nie powtórzył dokumentnie. Czy się śmiaff 
Trzeba było słyszeć, jak się śmiał, a mnie serce 
rosło, bo widziałem, co tam z niego zrobili. 
Zawsze był chudy ; ale teraz mój Boże, był cien- 
ki jak patyk, a twarz była zapadła i całkiem 
szara — aż się na płacz zbierało człowiekowi. 
Otóż zjedliśmy wieczerzę, pogadaliśmy jeszcze 
trochę i około dziesiątej zacząłem się wybierać 
do miasta. Chciał mię zatrzymać na całą noe, 
ale ja mówię sam do siebie: Billy, uważaj, abyś 
nie przeciągnął struny. Pocieszyłeś go, to i 
dobrze, a teraz wynoś się póki czas; niech wspo- 
mina o tobie, gdy mu się zrobi smutno. Więc 
mówię, nie, panie Lincoln, nie mogę, wracam 
jutro rano do Springfield. 

Stara nie lubi, gdy mnie niema w domu, a 
mój chłopak nie da sobie sam rady z apteką. 

— Billy — mówi — pocoś ty właściwie tu 
przyjechał? 

— Przyjechałem, aby odwiedzić pana, pa- 
nie Lincoln. 

— Aleś jeszcze o nie mnie nie prosił, Billy. 
O cóż idzie, mów Śmiało, odrazu.... Chcesz po- 
sady pocztmistrza? — mówi i śmieje się, bo 
wiedział, że nie potrzebuje tego. 

— Nie, panie Lincoln — mówię — chciało 


mi się zobaczyć pana; zatęskniłem się trochę» 


bez pana, tyle już czasu pana nie widziałem, a 
zresztą obawiałem się, że pozapominam wszyst- 
kie te plotki, jeżeli ich nie wyładuję póki czas. 

Otóż, mój panie, trzeba była widzieć twarz 
jego, gdy spojrzał na mnie. 

— Billy Brown — mówi, tak jakoś po- 
woli — ezy ty na seryo powiadasz mi, żeś odbył 
całą tę drogę ze Springfield, Illinois tylko i je- 
dynie, aby odwiedzić mnie, że nie prosisz ani 
o urząd dla nikogo, ani o żadne ułaskawienie 
dla nikogo, że nie masz żadnych skarg po kie- 
szeniach, ani żadnej rady dla mnie w rękawie? 

— Tak, panie Lincoln — powiadam — 
przyjechałem wyłącznie tylko do pana, i niech 
mię zabiją, jeżelibym nie pojechał do Europy, 
aby odwiedzić pana, gdyby nie było można ina- 
czej, panie Lincoln. 

Otóż, mój panie, nigdy w życiu nie byłem 
tak zdziwiony. Porwał moją rękę i o mało że 
jej nie urwał, a łzy płynęły po twarzy, i mówi: 

— Billy, nie zrozumiesz nigdy, jakie do- 
brodziejstwo mnie wyświadczyłeś. Ja tęsknię 
za domem, jestem chory z tęsknoty, a tu zdaje 
się, że ta wojna nigdy się nie skończy. Co nocy 
widzę, jak chłopcy mrą na polach bitew i sły- 
szę płacz ich matek, i nie mama na to żadnej 
rady. Muszę słać ich tam, na południe, na 
śmierć. Musimy uratować rzeczpospołitą, Billy, 
musimy... 

— Przecież musimy, panie Lincoln — mó- 
wię, jak mogłem najweselej — przecież musi- 
my. Już się pan o to nie troszcz. To już sprawa 
skończona. Wybiorą pana na drugi termin i 
pan i stary Grant skończycie tę wojnę w oka- 
mgnieniu. Trzymaj się pan tylko ostro i nie 
zapomnij tych historyj, com panu naopowiadał. 

I ruszyłem przed siebie. Lecz jakoś zdawa- 
ło mi się, że on nie może się ze mną rozstać . 

— Zaczekaj chwilkę, Billy — mówi — we- 
zmę kapelusz i przejdę się kawałek z tobą. 

Była to jedna z tych pachnących nocy let- 
nich, z milionem gwiazd na niebie, i nie masz 
pan wyobrażenia, jak przyjemnie było iść dro- 
gą. Białe namioty świeciły się rozrzucone mię- 
dzy drzewami i eo kiłkadziesiąt kroków stał na 
straży wysoki, milczący żołnierz z karabinem. 
Było mi jakoś straszno i uroczyście. Zwolna wy- 
szliśmy z pomiędzy drzew na odkryte miejsce, 
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mu przedtem kawałka tektury. Toż jabym się | z którego widać było cały Waszyngton i Poto- 


mac i het, daleko, aż do Wirginii, Była tam 
ławka, więc usiedliśmy i po chwili pan Lincoln 
zaczął mówić. 

Otóż, mój panie, ani pan, ani nikt nie sły- 
szał nigdy nie podobnego. Niech zginę, jeżeli 
nie opowiedział mi wszystkiego — wszystkiego 
o wojnie i o generałach i o Sewardzie i o Sum- 
nerze i o kongresie i o Greelim i o całej tej 
przeklętej bandzie. Otworzył przedemną całe 
swe serce. Zdawało się, że doszedł do takiego 
punktu, że się musiał wygadać. Nie wiem, jak 
długo siedzieliśmy tam; musiało się zanosić już 
dobrze na ranek, bo gwiazdy zaczęły już bled- 
nąć, gdy on powstał z ławki. 

— No, Billy, dobrej nocy, czas na mnie — 
mówi. — Jesteś pierwszym człowiekiem, przed 
którym się wyładowałem otwarcie i spodzie- 
wam się, że nie weźmiesz mnie za dziecko. 

Uścisnęliśmy sobie raz ftszcze ręce i wró- 
ciłem do miasta, a nazajutrz odjechałgm do 
domu. 

Powtórzyć panu, co on mówił... Nie, nie 
potrafię. Jakoś nie umiem o tem mówić. 

Naprawdę, nie powtórzyłem ani razu ni- 
komu tego, co słyszałem tej nocy. Spróbowa- 
łem raz powtórzyć mojej starej, lecz się rozpła. 
kałem i dałem spokój. 

Tak, był to ostatni raz, że go widziałem, 
ostatni raz — żywego. 

Niedługo potem wszystko zaczęło się po- 
prawiać. Wojna zaczęła iść dobrze, i niedługo 
nie warto było i fatygi wspominać o kim innym 
nad prezydenta. To było jasne i właśnie zupeł- 
nie tak jak mówiłem; wybrano go powtórnie, 
i on wraz ze starym Grantem skończyli wojnę 
na poczekaniu. Powiadam panu, wielki to był 
dzień u nas, gdy przyszła wiadomość, że Lee się 
poddał. Każdy czuł, jak gdyby się na nowo na- 
rodził, że ta wojna już się skończyła. Jakoś nie 
mogłem myśleć o niczem innem, jak tylko o 
tem, jak się cieszy pan Lincoln. Ja i stara za- 
częliśmy już rachować, że teraz to on już na- 
pewno przyjedzie i odwiedzi nas i odpocznie 
sobie, i zaczęliśmy sobie układać, jak go tu 
przyjmiemy — muzyka, parada, mowy, ognie 
bengalskie i wszystko, jak należy. Zdaje się 
teraz, że nie mogłem myśleć o niczem innem. 

Idę rano z 'domu aby otworzyć sklep i 
przez cały czas układam sobie w głowie, jak 
udekoruję okna i jak przewiążę flagę narodo- 
wą to stare krzeszło, gdy wtem, widzę, idzie 
Hiram Jones prosto na mnie. Jakiś taki posta- 
rzały, cały zgarbiony, aż się zdziwiłem, co mu 
jest. 

— Hiramie — mówię — co ci jest? czyś 
chory ? 

— Billy — mówi, i jakoś nie może wyk- 
sztusić — oni zabili pana Lincolna. 

Otóż zrobiło mi się zimno od głowy do nóg, 
a potem znów gorąco. 

— Hiramie Jones — powiadam— kłamiesz, 
zwaryowałeś. Jak śmiesz mówić mi takie rze- 
czy. To- fałsz... 

— Nie mów tak, Billy — powiada — nie 
bluźnij. Ja nie kłamię; to prawda. Jego już 
niema. 

I w tej chwili padł na ziemię i ryknął ta- 
kim płaczem tu, na ulicy, że już i ja wiedzia- 
łem, że to była prawda. 

Idę do apteki i otwieram drzwi. Ludzie 
muszą mieć miętę i olejek i plastry; wszystko 
jedno, kto umarł; ale okiennie nie podniosłem. 
Siedziałem i myślałem i jęczałem, — myślałem 
i jęczałem. 

Zdawało się tego dnia, że cały kraj wali 
się w przepaść, ale mnie nic to nie obchodziło. 
Ja mogłem tylko myśleć tylko o nim. Już on 
tu nie wróci. Nie będzie już nigdy siedział na 
tem krześle. Już go niema więcej na tym 
świecie. 

Następne dni były wprost straszne. Cze- 
kanie i czekanie, Zdawało się, że ten pogrzeb 
nie skończy się nigdy. Nie mogłem znieść my- 
śli o tem, że go włóczą tak po całym kraju i 
urządzają z nim te wszystkie komedye. On nie 
Inbił żadnych szopek. A jednak sądzę, że był- 
bym się wściekł, gdyby oni nie zrobili tego 
wszystkiego. A jednak było nam strasznie cię- 
żko. Czułem ponoś, że teraz należał on już do 
nas, że powinni byli odnieść go teraz i oddać 
go nam, skoro go już zabili. 

Przecież przyjechali z nim w końcu i po- 
wiadam panu, że było to wspaniałe; wszystkie 
grube ryby, senatorowie i kongresmani i ofice- 
rowie w paradnych mundurach i muzyki i fla- 
gii krepa. Zapewne nie żałowali fatygi, aby go 
pochować. Tylko myśmy wcale ich o to nie 
prosili. Mybyśmy go pochowali sami, tylko, że 
oni nas nie dopuścili. Poszedłem tam raz, 
gdzie oni go postawili, aby lud go mógł wi- 
dzieć. Sądzę, że nie będę panu o tem opowia- 
dać. Nie mogłem nigdy wydostać tego sobie z 
głowy. Wolałbym milion razy nie widzieć, go 
tam leżącego, takiego czarnego i zmienionego, 
abym mógł zawsze, do końca życia, widzieć 
go takim, jakim go widziałem, gdy się żegnał 
ze mną tej nocy w Washingtonie na pagórku 
Domu Inwalidów. 

Stara i ja nie poszliśmy z nimi na cmen- 
tarz; sił nam zabrakło. Zdawało się, że to nie 
wypada robić takiej parady, z nim w jego wła- 
snym domu. Lecz chodzimy tam często sami i 
rozmawiamy o nim, i niech zginę, jeżeli mi się 
czasem nie wydaję, że on jest tu z nami, że lada 
chwila stanie we drzwiach i zawoła: Hello, 
Billy, są jakie nowe plotki? 

Tak jest, znałem Abrahama Lincolna i zna- 
łem go dobrze — i powiadam panu, lepszego 
człowieka jeszcze nie było na świecie. Przynaj- 
mniej ja wcale sobie nie życzę spotkać lepszego. 
On był dość dobrym dla mnie, on był....Abra- 
ham Lincoln! 


Z AMERYKI. 


Nieszczęście z powodu za- 
wiei śnieżnej. 

CINCINNATI, O., 1 lute- 
go. — Wielkie wydarzyło się 
tu nieszczęście wskutek za- 
wieruchy śnieżnej i ślizga- 
wiey, która nastąpiła w u- 
biegła sobotę, Tramwaj linii 
College Hill, wiozący 34 po- 
dróżnych, wykoleił się na 
Clifton ave., i runął z nasy- 
pu; gruzy jego zasypały męż- 
czyzn, kobiety i dzieci, moc- 
no wszystkich kalecząc. Mo- 
torowy Joseph E. Mulligan, 
który wytrwał na swem sta- 
nowisku i por. policyi Poppe 
szef tajnej policyi który sto- 
jac przy nim, pomagał mu 
hamować wóz tramwajowy, 
przypłacić muszą życiem swe 
bohaterstwo. Dziwić się tyl- 
ko wypadało, że nikt na 
miejscu nie został zabity. 
[Mulligan umarł później w 
miejskim szpitalu; Poppe 
zaraz po przybyciu do szpi- 
tala zawezwał do siebie sze- 
fa policyi, by najważniejsze 
służebne interesa pozałat- 
wiać, bo gotuje się na śmierć. 
Ma nogę strzaskaną, oczeku- 
je go operacya, ale nie wia- 
domo czy przed tem nie um- 
rze, lub czy przeżyje opera- 
cyę. Z pomiędzy innych osób 
kilkanaście jest mocno poka- 
leczonych, a niektóre z nich 
niebezpiecznie; nikt zaś nie 
uszedł zupełnie bez szwan- 
ku. 


Pogróżki ''czarnej ręki.” 

NOWY YORK, 1 lutego. 
— Komisarz policyjny Big- 
ham oznajmił, że ma zamiar 
utworzyć osobny oddział po- 
licyi, którego zadaniem bę- 


| dzie wytropić i uczynić nie- 


szkodliwą całą szajkę *'Czar- 
nej Reki”. Wkrótce potem 
Frank Morris, kapitan poli- 
cyjny w Harlem, otrzymał 
list z pogróżką następującą:, 
«Zamierzasz pan popsuć 
nam interes. Odtąd czterech 
mężczyzn ścigać pana będzie 
bez ustanku i pakować będą 
w pana aż do skutku kule z 
głębi serca pochodzące”. 


“Blizard”. 


WASHINGTON, 1 lutego, 
— Ze wszech stron kraju 
madchodzą wiadomości 0 
szkodach zrządzonych przez 
blizard, który nawiedził pra- 
wie kraj cały w sobotę i w 
niedzielę. Komunikacye ko- 
lejowe i telegraficzne, a w 
wielu miastach także komu- 


nikacye tramwajów się 
przerwały, w nocy w czasie 
zawieruch śnieżnych, zde- 


rzyły się pociągi kolejowe, 
na jeziorach i na morzach 
różne statki zostały uszko- 
dzone i niektóre niezawodnie 
też utonęły. Z New Orleans 
donoszą, że na jeziorze Pon- 
chartrain zatonął skuner 
Ramsey wraz z załogą a 
prawdopodobnie skuner 
Wilhelm. Z Minnesoty, Wis- 
consin, Illinois, Ohio; z Okla- 
homy, Kentucky, Iowy i 
Pensylwanii a także i z nie- 
których Stanów południo- 
wych donoszą o niebywałych 
mrozach i zawieruchach, tem 
dotkliwych, iż nastąpiły na- 
gle po bardzo łagodnej, gdzie 
niegdzie prawie  upalnej 
temperaturze. 

NOWY YORK, 1 lutego. 
— Dzień onegdajszy był 
strasznym dla mieszkańców 
Nowego Yorku i okolicy; 
prawdziwy blizard nawie- 
dził miasto pośród panującej 
na ulicach gołoledzi, a na 
liniach tramwajowych wciąż 
przerywała się komunika- 
cya. Najęto tysiące ludzi do 
oczyszczenia torów tramwa- 
jowych, ale udawałą się to 
tylko częściowo i to na głów- 
nych tyłko ulicach dolnego 
miasta. Nieszczęśliwych wy- 
padków wskutek padania na 
ulicach było wiele, a miej- 


skie domy przytułku były 


przepełnione. 
Okropna podróż. 


MILWAUKEE, Wis, 14 
lutego. — Prom kolei Mar- 
quette No. 15, który wczoraj 
tu przywiózł kolejowy po- 
ciąg, przebył najgorszą po- 
dróż, jaką kiedykolwiek je- 
go kapitan Melsaacs pamię- 


ta. Zamiast 12 godzin, był 55: 


godzin w podróży przez je- 
zioro Michigan; kiedy nad- 
szedł, załoga jego była śmier- 
telnie znużona a kapitan wy- 
glądał jak posąg lodowy, bo 
nawet włosy miał przymarz- 
rięte do kołnierza. Nie było- 
by też wystarczało węgli do 
tak długiej podróży, gdyby 
nie okoliczność pomyślna, że 
wiózł pociąg, którego 30 wa- 
gonów było napełnionych 
węglami. 


Pożar na morzu. 


NEW YORK, 1 lutego. — 
Wczoraj zawinął do tutej- 
szego portu parowiec ‘‘ Koro- 
na”, jeden ze statków linii 
zachodnio-indyjskiej. Pasa- 
żerowie **Korony” przeżyli 
nie małe niebezpieczeństwo 
i gdyby nie zimna krew i 
odwaga kapitana statku J. 
F. Carmichaela wszyscy mu- 
sieliby wybierać pomiędzy 
śmiercią wśród płomieni, lub 
rozszalałych bałwanów mor- 
skich. 

“Korona” opuściła St. 
Thomas w dniu 20 stycznia. 
Na trzeci dzień, podczas gdy 
pasażerowie byli przy obie- 
dzie na paroweu w jednym 
z magazynów, w którym się 
chroniły materace, wybuchł 
pożar. Kap. Carmichael w 
towarzystwie paru oficerów 
zeszedł na dół, by się dowie- 
dzieć co i gdzie się pali, lecz 
wśród gorąca i gryzacego dy- 
mu nie mógł wytrzymać i 
padł zemdlony. Idąc za nim 
marynarze ocucili go i znów 
rozpoczęła się walka z og- 
niem, wałka Śmiertelna, któ- 
ra trwała przez parę godzin. 

Nareszcie pa czterech go- 
dzinach nadludzkich wysił- 
ków załogi i pasażerów ogień 
ugaszono. 

Wszyscy pasażerowie 
składają hołd i uznanie ener- 
gii i odwadze kapitana i o- 
ficerów, którym zawdzięcza- 
ją swe życie. 


Skutki zatrucia się kawą z 
tabaki. 


BALTIMORE, Md., 1 lu- 
tego. — Pewien dentysta na- 
zwiskiem Dr. Stanley Jack- 
son z Highland town przez 
omyłkę zamiast filiżanki ka- 
wy napił się odwara tytu- 


„niowego. 


W parę minut później za- 
chorował obłożnie, a po 3-ech 
godzinach utracił wzrok. Po- 
mimo starań miejscowych 
lekarzy żadnej zmiany w 
zdrowiu chorego nie zaszło. 


Pożar. 


PENSACOLA, Fla., 1 lu- 
tego. — Miejscowość Milton 
30 mil stąd, niemal do szczę- 
tu zosthia zniszczona przez 
pożar. Cała handlowa dziel- 
nica i mnóstwo domów mie- 
szkalnych stało się pastwą 
płomieni; spaliły się między 
innemi dwa banki, ratusz, 
hotel Waldorf, budynek San- 
ta Rosa Star, kilkanaście 
składów itp. 

Szkodę zrządzoną przez 
pożar obliczają na $200,000. 


Starzec zginął w ogniu. 


KEOKUK, Iowa. —Spa- 
lił się tu razem ze swem do- 
mostwem 87 letni starzec, 
Peter Paterson, mieszkający 
nad granicą miasta. Ponie- 
waż policya podejrzywa ra- 
bunek i podpalenie, wdroży- 
ła śledztwa. 


Zwierzę nie człowiek. 


ABERDEEN, Wash, — 
W Oakville zamieszkały Me- 
res Schiffin pokłóciwszy się 
podczas pracy z drugim ro- 
botnikiem, pochwycił go 
wpół i rzucił pod piłę tarta- 
ku, która Gestlanda przecię- 
ła na połowę. 


Kubiak pobity. 


PHILADELPHIA, Pa. 
— Polski pięściarz Aleksan. 
der Kubiak ze stanu Michi- 
gan uległ w walce na pięście 
z murzynem Georgiem Gun- 
therem. Walka odbyła się w 
zeszłą sobotę w klubie Na- 
tional Athletic. W pierw- 
szych dwóch starciach Ku- 
biak ciężko wygrzmocił mu- 
rzyna, natomiast ułegł w na- 
stępnych i po sześciu wystę- 
pach został uznany za zwy- 
ciężonego. Obaj zapaśnicy 
byli tak osłabieni walką, że 
ich musiano poprostu wy- 
nieść z sali. 


Nagroda za lekarstwo prze- 
ciw suchotom. 


HARRISBURG, Pa., 

W legislaturze stanu Pen- 
slwania postawiono wniosek 
wyznaczający 50.000 nagro- 
dy dla tego, który wynajdzie 
środek leczenia suchotników. 
Nagroda będzie wypłacona 
dopiero wtedy, gdy wyna- 
lazca dokaże, że jego medy- 
cyna jest tak groźną dla su- 
chot, jak antitoksyna dla 
dyfteryi. 


Moskale rozstrzelali żołnie- 
rza Stan. Zjednocz. 


PIIILADELPHIA, Pa. 
— Doszła tu wiadomość, że 
“Uriadnicy”? rosyjscy w 
Kurlandyi aresztowali nie- 
jakiego Fritza Strambacha, 
żołnierza Stanów Zjednoczo- 
nych i obywatela, a sąd wo- 
jenny skazał go na śmierć 
przez rozstrzelanie i wyrok 
natychmiast wykonano. 
Strambach umknął w swoim 
czasie z Rosyi przed powin- 
nością wojskową, a chociaż 
teraz miał paszport i papie- 
ry obywatelskie Stanów Zje- 
dnoczonych nie mu to jed- 
nak nie pomogło. Wiadomość 
ta wywołała wrzenie i rząd 
amerykański zapewne będzie 
żądał satysfakcyvi od Moska- 
li za śmierć swojego żołnie- 
rza. 


Pastor fałszerzem. 


SYRACUSE, N. Y. — A- 
resztowano tu pastora koś- - 
cioła episkopalnego Willia- 
ma T. Tramley’a, pod zarzu- 
tem puszczania w obieg fal- 
szywe czeki. Znaleziono przy 
nim kilka fałszywych czeków 
na drobniejsze sumy. Przy- 
znał On się do fałszerstwa, 
dodając, że go popchnęło do 
tego pijaństwo, z którem 
walczył daremnie. Był on 
przed paru laty rektorem w 
katedrze św. Piotra i Pawła 
w Chieago. 


Korespondencya, 


Wilmerdnig, Pa., 28 stycznia 1900. 
Szanowna Redakcyol 

Proezę zamieścić w Waszem piśmie 
kilka ałów o naszej Polonii w Wilmer- 
ding, Pa., 

Prenumeraty nie wysłałem na czas, 
z powodu zastoju pracy w fabrykach, 
który był tutaj od roku w warsztatach 
Woestinghousa; lecz teraz zaczyna iść 
wszystko w ruch, atoli pracę jeat jesz- 
cze ciężko dostać, nowym przybyszom, 
bo w miejscu jest dość ludzi, co nie pra- 
cuje od roku; to też zeszły rok dał się 
odczuć naszym rodakom, a zwłaszcza 
tym, eo to lubią najwięcej do kieliszka 
zaglądać. Kościoła polskiego u naa do- 
tychczas nie ma, choć na 70 familii pol- 
kieh i tyleż litewskich czas byłoby o 
tem pomyśleć, jak również i o szkole 
polskiej, bo młode pokolenie nie może 
eię już z rodzicami rozmówić—dzieci 
rozmawiają przewaznie po angielsku a 
rolzicia po polsku. Jest tu Towarzystwo 
Filaretów. liczące 80 człon.; drugie Bo- 
kół No. 88, liczy członków 535 — wy- 
brało nowy zarząd na rok1900 — jak 
następuje: F. Gąsior prez.; M. Szajna 
wicepr.; J. Prejsnar eekr. fin.; P. Gla- 
zor ackr. prot.; J. Ziemiański kasyer; 
Jakób Kmunk, T. Zajdel, M. Kielar, 
W. Prajmar rewizory; Książek, M. 
Szmid, J. Mikosz opiekunowie corych. 
A. Jarosz chorąży, St. Stapiński marsz. 
P. Stępek naczelnik. 

Z poważaniem 
F. Gąsior 


Z OSAD POLSKICH. 


Z Baltimore, M. D. 


Donieśliśmy przed kilku dnia- 
mi że dwóch ludzi zamieszkałych 
na Thames ulicy pod no. 1727 
padło ofiarą własnego łakomstwa 
i zostało otrutych. Otóż rzecz ta 
przedstawia się cokolwiek inaczej. 
Niejaki Cyran i Michat Następ, 
zajęci byli wyławianiem na łodzi 
różnych rzeczy, które pływały po 
wodzie ze spalonej przystani tra- 
fiło się im pudełko z proszkiem, 
które wyłowili i zanieśli do do- 
mu pn. 1727 gdzie mieszkali u nie- 
jakiej Zofii Kraścińskiej. Otwo- 
rzyli pudełko i chociaż nie próbo- 
wali proszku, ale pył z takowe- 
go wzniósł się w górę i takowym 
oddychali przez parę sekund, to 
było fatalne dla nich, gdyż było 
to jak obdukcya sprawdziła silna 
trucizna cyanek potażu, która ich 
w drodze do szpitala zabiła. Obec- 
ne w tym czasie w mieszkaniu 
Kraścińska i Olga Sopliwa, rów- 
nież zatruły się oddychające tym 
proszkiem i chorowały przez pa- 
rę dni, ale nie tak silnie, więc 
zdołano je uratować. Kilka innych 
osób które miały do czynienia z 
proszkiem, także odczuło skutki 
zatrucia. Cyrana i Następa po- 
chowano w jednej trumnie. ` 

— W piwnicy własnego domu 
znaleziono zwłoki 87T-letniej Zofii 
Kufałowej. 


Z Bay City, Mich, 
w 
został zabity odłamem spadają- 


cego węgla robotnik polski nązwi- 


skiem Jan Wilbrot. 
Kompanie 
wydobywanie lodu 


czem wiele ludzi dostało pracę. 


— Znany przemysłowiec Antoni 
fabrykant beczek, 
wyjechał do Owaso, Mich, celem 
zakupienia wielkiego zapasu ma- 


Piechowiak, 


teryału drzewnego. 


— W fabryce dźwigni *'Indu- 
strial Works”! odczuć się daje pe- 
wne polepszenie. Codziennie przyj: 
mują po kilku robotników i jest 


nadzieja, że wkrótce fabryka 
pójdzie pełną biła. 


Z Buffalo, N. Y. 
Po śmierci 


kopalni węgla *' Auburn" 


lodowe rozpoczęły 
z rzeki Sagi- 
naw Bay i Monton River, przy- 


biskupa MeQuaid 
zanosi się na zniesienie dyecezyj 


GAZETA POLSKA W UHICAGO. 


podróżnicy szybko wysiedli z wa- 
gonu i pobiegli do oświetlonego 
salnnu nieopodal. Tam się ogrza- 
li, ale bólu wycierpieli ogromnie. 
Rozgrzane bowiem członki po za- 
marznięciu sprawiały im okropną 
boleść. 

I niewiadomo, coby się z nimi 
stało, gdyby nie dobroduszny Aj- 
rysz, salunista, który telefonem 
zawołał ambulans i tym odwiezio- 
no Zielińskiego i Woźniaka do 
szpitala, wdzie im ręce obandażo- 
wano i puszczono w drogę. 

Obaj nasi podróżnicy zamiesz- 
kali tymezasowo u swego przyja- 
ciela przy Clark nlicy*i gdy im 
się ręce i nogi wyleczą, poczną za” 
pewne szukać za pracą, bo po to 
tutaj przybyli 

Niebardzo to bezpiecznie teraz 
w zimie wybierać się w podróż 
*"frachtówką.... 

— Złodzieje zabierają się do 
plądrowania kościołów, gdzie o- 
prócz gotówki w skarbonkach 
spodziewają się znaleźć wiele cen- 
nych przedmiotów, które zawsze 
dobrze spieniężyć. W nocy z po- 
niedziałku na wtorek obrabowano 
aż dwa kościoły katolickie a to św. 
Augustyna przy W. 14 ul. i św. 
Kolmana przy W 65 uliey. Z pier- 
ńszej świątyni zabrano złote i 
srebrne naczynia oszacowane na 
kilka set dolarów. Takie same na- 
czynia kościelne i podobną war- 
tość przedstawiające wyniesiono 
z drugiej świątyni. Na ślad zło- 


dziei dotychczas nie natrafiono 
lecz spodziewać się należy, że 


świętokradzeów nie minie zasłu- 
żona kara. albowiem stróż ko- 
ścielny przy kościele św. Augu- 
styna podał polieyi dokładny ry- 
sopis rabusiów. 

— Donoszą nam o kandydatu- 
rze zaszczytnie znanego obywate- 
la M. P. Knioły na radeę miej- 
skiego z 17 wardy. 


Z Detroit, Mich. 


Herman ©. Romiński 227 St. 
Joseph uliey., pędził olbrzymim 
automobilem ulicą Chene, gdy na- 
gle stracił nad nim kontrolę. Ro- 
miński krzyknął przeraźliwie, lecz 
było już zapóźno. Jakiś mężczy” 
zna, który był wówezas na środku 
ulicy cheiał się eotnać. Automo- 
bil chwycił go, rzucił wysoko w 
powietrze i popędził dalej. Nako- 
niee uderzył o słup telegraficzny 
przy naróżniku ulie Chene i Mack 


w Rochester i przyłączenie jej do 
dyecezyi buffaloskiej. Chodzą po- 
głoski o zamienieniu Buffalo na 
archidyccezyę, a jako przyszłego 
arcybiskupa ogólnie wymieniają 
ks. biskupa Ch. Coltona. O ile po- 
głoski te sprawdziłyby się, spo- 
„lziewać się należy, że biskupem 
koajutorem mianowany zostanie 
jeden z polskich księży. 

— Dostawszy się między koła 
maszynowe, zginął straszną Śmier- 
cią Franciszek Kraska, liczący lat 
23. r 


zdruzgotał się na kawałki, a kie- 
rownik jego wyleciał na bruk uli- 
cy. 

Gdy Romiński się podniósł, po- 
spieszył do swej ofiary, którą był 
Carl Diegel, liczący 54 lata, 685 
Chene ul., zatrudniony przez Vin- 
ton Co. 

Lekarze zbadali rany Diegela i 
przekonali się, że miał ranione o- 
ba kolana i nadwerężony jeden 
bok. lecz kontuzye nie były nie- 
bezpieczne. 

Romińgki został zabrany na 
stacyę policyjną Hunt. a ranne- 
go zabrano do domu. Szofer po- 
wiedział, że stracił kontrolę nad 
automobilem i chociaż chciał zro- 
bić. co mógł, aby zapobiedz nie- 
szczęściu, starania jego okazały 
się bezowocnemi. Po przesłucha- 
nin go gruntownem puszeżono go 
na wolność. 


Z Braddock, Pa. 


Za staraniem ezeigodnego ks. 
A. J. Rybaczewskiego i parafian, 
wystawiono tu nową szkołę para- 
fialną kosztem około 20 tysięcy 
dolarów. Nauka rozpoczęła się 4 
stycznia roku 1909 w całej pełni 
prowadzona przez dwóch nauczy- 
cieli do końea roku szkolnego, a 
następnie mają przyjść Siostry, o 
które się od dawna starano. Dzie- 
ei polskich jest tu około 400, lecz 
wiele z tych uczęszcza do szkoły 
iujnonarodowych. Szkóła ta. po- 
dług zdania architekta będzie 
jedną z najlepszych szkół para- 
fnalnych po kompletnem wykoń- 
czenin co do wygody i zdrowotno- 
ści w dyecezyi pittsburskiej, 


Z Cleveland, O. 


Jan Żeliński i Stanisław Wo- 
źniak —- dwaj młodzi Polacy z 
Cleveland. jak opowiadają — le- 
dwie że z życiem uszli pewnej no- 
ey. 

Dwaj ci rodacy nasi postanowili 
przybyć do Buffalo, spodziewając 
się otrzymać tam pracę i zarobek. 
Pieniędzy na podróż nie mieli, po- 
stanowili zatem popróbować *'bez- 


—W fabryce Michigan Cooper 
and Brass Dolling Milis, maszyna 
zyniotła tak niebezpiecznie rękę 
robotnikowi J. Citkowskiemu, że 
musiano mu ją odjać w szpitalu, 


aż do łokcia. 
. 


Z Fort Russel, Wyo. 


Zaszła tu sprzeczka, a w końcu 
bitwa na pięście i na noże pomię- 
dzy trzema Polakami żołnierzami, 
a pięcioma żołnierzami Niemcalui. 
Polacy twierdzili, że Kościuszko 
był bardziej zasłużonym mężem 
niż Bismarek, Niemev zaś twier: 
dzili przeciwnie. Konice taki, że 
dwóch Niemeów leży w szpitalu 
ciężko rannych, a trzech pozosta- 
łych Niemiaszków skazano na 
trzy miesiące "guard house” czy- 
li odwachu. Jeden Polak też do- 
stał miesiąc **guard hausu” lecz 


płatnej” jazdy i udali się na 
dworzec kolejowy kompanii Lake 
Shore, gdzie zawiesili się na po- 
ciąg. a następnie dostali do wnę 
trza próżnego towarowego wago- 
nu. 

Jazda udała im się szezęśliwie; 
pociąg pędził szybko i w sześć go- 
dzin byli na miejscu. czyli u gra- 
niey miasta Buffalo. Tutaj pociąg 
się zatrzymał. Nasi podróżni po- 
stanowili wysiąść, ale wtenczas 
dopiero przekonali się, że ezłonka- 
mi ruszyć nie byli w stanie. 

Odmarzły im palce n rąk i nóg 
Nieboracy trzęśli się z zimna. Po- 
mimo bowiem. iż starali się na 
wszelkie sposoby rozgrzać, i już 
to dreptali w wagonie, już to ska- 
kali, zimno jednak było tak do- 
kuczliwe. że stracili czucie w 
członkach. zwłaszcza u nóg. 

Gdy więc pociąg stanął nad ra- 
nem przy granicy miejskiej nasi. 


a ludziska odetchną. 


Kościuszko górą teraz w tutejszej 
kompanii żołnierskiej. 


Z Glassport, Pa. 


U nas w Glassport roboty coraz 
lepiej postępują i mamy nadzieję, 
iż raz wreszcie skończy się bieda. 
W przyszłym tygodniu ruszy peł- 
ną siłą fabryka narzędzi. Od 1 lu- 
tego, jak to pewnym jest „siekier- 
nia również zostanie puszezona w 
ruch. Pittsburg Steel Foundry co- 
raz więcej ludzi bierze do pracy 
itak mamy w Bogu nadzieję. iż 
wreszcie ten zastój skończy się, 


Z Hazleton,. Pa 


Pożar piątkowy w dzielniey Me- 


Adoo wyrządził szkody na $15,- 
000. 
znajduje się Stanisław Analoski. 
właściciel składu obuwia i 
ter Samoński. salunista. 


Między  poszkodowanymi 


Wal- 


Z Little Falls, Minn. 

Orień zniszczył dom pana 
Jana Czecha w Royaltonie. Pan 
Czech z żoną pojechali do lasu po 


"drzewo, a w domu zostawili dwoje 


dzieci. Te zaczęły bawić się og- 
niem i wzniecili pożar — szczę- 
ście jeszcze, że z życiem uciekły. 
Sąsiad w odległości ćwierć mili 
rąbiący drzewo, spostrzegł pło- 
mienie i wszczął alarm. Pani Cze- 
chowa z sąsiadem zdążyli tylko 
wynieść sofę z płonącego domu— 
pozatem wszystko spłonęło. Szko* 
da tym dotkliwsza, że państwo 
Czechowie zaniedbali odnowienia 
polisy, która wyszła przed paro- 
ma tygodniami — więc nie do- 
staną asekuracyi. 


— W Krain w pow. Stearns far- 
merka Sjodinowa z młodszą córką 
poszła z rana doić krowy, a mąż 
jej. 70-letni i chorowity Ole Sjo- 
din, ze starszą córką pozostał w 
domu. W chwilę później z ognia 
rozpalonego w kuchni wszczął się 
pożar. Starsza córka uciekła i pró- 
bowała nawet ojca ratować, ale 
jej się nie udało. Starzec wstał z 
łóżka i poszedł do drzwi, lecz nie 
mógł ich otworzyć, poszedł tedy 
do drugich i chciał wyjść, lecz o- 
durzony przez dym upadł w taki 
sposób. że żona z córkami nie mo- 
giy tych drzwi z powodu ciężaru 
jego ciała otworzyć, Gdy wreszcie 
drzwi otworzono, Sjodin był nie- 
żywy i miał popalone ręce. 


Z La Crosse, Wis. 


Miejsce proboszcza parafii po 
rmarłym ks. Sroce, objął były 
wikarynsz w parafii św. Jacka, 
ks. B. Bnrant. 


Z Milwaukee, Wis. 


W ubiegł niedzielę podezas 
sumy ostatniej, ks. H. Fudziński, 
prowincyał zakonu Franciszka- 
nów miał kazanie. 


Obznajmił on parafian, że za- 
kon Ojców Franciszkanów obej- 
mię parafię z odpowiedzialnością 
na $400,000. Powiedział on, że ty- 
le dmgu ma parafia św. Józefata. 
Zaznaczył ks. H. Fudziński, że 
papiery odpowiednie jeszcze nie 
sę wyrobione, ale spodziewa się, 
że za kilka dni, ks. arcybiskup 
Messmer zgodzi się na te propo- 
zycye i wszystko będzie załatwio- 
ne. 

Po wyrobieniu papierów ks. H. 
Fudziński wybierze się do Rzy- 
mu, ażeby dostać potwierdzenie 
od papieża. Ztąd uda się w dal- 
szą podróż, ażeby załatwić róż- 
ne inne interesa zakonu, dlatego 
weżmie jeszcze kilka miesięcy 
niż zakon obejmię parafię, to jest 
jeśli się arcybiskup Messmer zgo* 
dzi na to, że zakon ma objąć pa- 
rafię z odpowiedzialnością na 
4400,000. 

Jednakowoż spodziewa się, że 
sprawa ta będzie korzystnie zała- 
twiona za kilka dni. Mówiąc da- 
lej o tej sprawie ks. H. Fudziński 
prosił parafian, że jeśli zakon 0- 
bejmie parafię, to z pracą ręku w 
rękę zawikłańia tej parafii zosta- 
ną uregulowane i załatwione w 
krótkim czasie, Tłomacząe spra- 
wę dalej, powiada on, że zakon, 
gdy tu przybędzie nie będzie miał 
zaraz tej sposobności, ażeby za- 
łatwić tę całą sprawę w kilku 
dniach. Prosił parafian o cierpli- 
wość, a wszystko da się zrobić. 
Zaznaczył, że kościoła katolickie- 
go nie kupuje albo sprzedaje się, 
tylko. że Zakon Ojców Francisz- 
kanów bierze ję z odpowiedzial- 
nością na $400,000, bo style długu 
ma parafia, 


Z Philadelphii, Pa. 


Przed paru dniami około półno- 
cy Władysław Czekalski zamknął 
swój sklep z owocami pod nr. 851 
przy ulicy żyiej i poszedł położyć 
się. zapowiadając. że sobie dłużej 
pośpi w niedzielę, Może w godzinę 
budzi go żona wołając *'prędzej 
wstawaj ktoś jest w piwnicy i 
kradnie ei kury”. Ciekalski zła- 
pał rewolwer i udał się eo prędzej 
do piwniev. Tum spostrzegł dwóch 
chłapców uciekających przez ok- 
no z kurami. Wyleciał przeto wo- 
łając: "trzymajcie złodziei! trzy- 
majcie złodziei!” wołał po nie 
mieceku bo inaczej nie umiał. 

Sprytne chłopaki którzy ncie- 
kając wpadli na polieyanta, po- 
wiedzieli mu. że tam jest czło- 
wiek który dokazuje z rewolwe- 
rem, trzeba go aresztować, poli- 
cyant Burns pospieszył we wska- 
zanym kierunku, ale nie mogąc się 
rozmówić po niemiecku zaczął szu- 
kać rewolweru i takowy znalazł- 
szy przy Ciekalskim odebrał i ka- 
zał mu iść z sobą nie zważając co 
on mówi, wybiegła żona, która u- 
miejąe trochę po angielsku zaczę- 
ła męża tłómaczyć, ale poliycant 
zamiast. usłuchać zabrał oboje na 
stacyę policyjną zostawiając sztor 
otwarty. Złodzieje (skorzystali z 
tego, wrócili się po więcej kur i 
innych towarów czyniąc szkody 
na $40. Prócz tego mądry sędzia 


to zjazd Polaków i Słowaków z 
okolicy. ezyli **plasów”' jak Lud- 
low i Brookston na poświęcenie 
dzwonu któryśmy kupili. 

Kościół oddawna tu istnieje i 
należy do księdza w Clarendon. 

Uczęszczają do niego wszyscy 
katolicy z okoliey, najwięcej jed- 
nak Polaków i Słowaków. Aż do- 
tąd nie mieliśmy dzwonu, przeto 
panowie Jakób Przybycien i An- 
drzej Walen wzięli się do kolekto- 
wania i zebrali między nami i Sło- 
wakami sporą sumkę, którą wrę- 
czyliśmy księdzu prob. O'Hern na 
dzwon — jako dar od Polaków i 
Słowaków dla kościoła. 

Poświęcenia tegoż dokonał u- 
myślnie w tym celu przysłany ks. 
Niedbalski, proboszcz z Erie, bo 
Najprzew. ks. biskup nie mógł 
przyjechać. 

Imię dano dzwonowi św. Stani- 
sława, patrona Polski, który jak 
mówi żywot św., z naszych nawet 
stron pochodzi. 

Uroczystości podobnej jeszcze 
tu nie było, przeto kościół był za- 
pełniony. Tak na pierwszej mszy 
św., jako i sumie mnóstwo ludu 
przystąpiło do Stołu Pańskiego. 
Ponieważ nasz ksiądz, którego dla 
tego, że o nas pamięta, — po pol- 
sku nie umie— przeto też słowa 
ks. Niedbalskiego każdy niemal 
połykał. Kazał nam miłowąć Boga 
od którego wszystko mamy, i bli- 
Źnich naszych, a _ przedewszyst- 
kiem, abyśmy sami w zgodzie żyli, 
jako bracia jednej wiary św. i 
matki Polski. Ze słowa te zapi- 
sały się w sercach naszych — wi- 
dać było po twarzch zgromadzo* 
nych. 


| nie słuchając tłómaczeń skazał 
Ciesielskiego na$ł+ kary za posia- 
danie rewolweru i awantury. 


Z Pittson, Pa. 


W kopalni Butler zabity został 
odłamem spadającego węgla, gór- 
nik polski Michał Maryski. 


Z Plains, Pa. 


O urząd sędziego pokoju stara 
się znany związkowiec ob. Marceli 
Burzyński. 


Z Pittsburg, Pa. 


Miała się tu odbyć walka na 
pięści między polskim bokserem 
Al. Kubiakiem, a Antonim Ros- 
sem. Knbiak jednak domagał się 
od swojego manażera T. Seanlo- 
na wypłacenia mu naprzód $300 
honaryryum, a gdy Scanlon nie 
chejgał mu dać pieniędzy — Ku- 
biak w czasie oznaczonym nie wy- 
stąpił na arenę. Zawiedziona pu: 
bliczność rzuciła się do kasy po 
pieniądze za bilety, lecz się prze- 
konała, że Scanlon drapnął, za- 
brawszy z sobą około $1.000 ze- 
branych za bilety. 

— W tych dniach sąd w Pitts- 
burgu uwolnił ks. Wojcidcha 
Garstkę od zarzutu zabójstwa. 

Dwa lata ż$emu, kilku niespo- 
kojnych ludzi przemocą weszło do 
pldbanii, żądając książek para- 
fialnych, — Ks. Garstka książek 
im nie wydał, bo taki miał rozkaz 
od ks. biskupa, więc ludzie ci rzu- 
cili się na księdza i wtenczas we 
własnej obronie był zmuszony 
strzelić, raniąc Śmiertelnie jedne- 
ga z nich, który kilka dni po- 
tem umarł. — Sąd przyznał, że 
ks. Garstka we własnej obronie 
strzelił i uwolnił go od wszelkiej 
winy. 

— Pociąg, osobowy kolei Penn- 
sylvania zabił we wtorek popo- 
łudniu Andrzeja Bolciak. Nie- 
szczęście stało się na krzyżówce 
Creighton. Bolciak liczył 35 lat 
życia, pracował w Pittsburg Plate 
Glass Co. Nieszczęśliwy pozosta- 
wił w starym kraju rodzinę. 


Ze Stevens Point, Wis. 


Fubrykant wynalazca kołysek 
automatycznych, p. Jan Bukolt, 
świeżo znowu wynalazł i podał 
do opatentowania maszynkę ręcz- 
ną do dojenia krów. Budowa ma- 
szynki bardzo prosta: dwa wał: 
ki gumowe za przekręceniem kor- 
by przechodzą po dwóch cyckach 
odrazu, przyciskając je do płytki 
blaszanej płaskiej. Próby wykaza- 
ły. że dojenie tą maszynką odby- 
wa się szybko. a krowy podczas 
niego zachowują się spokojnie. 


Z Washington, D. C. 


Znany wśród Polonii pan Józef 
Smoliński, funkcyonaryusz w biu- 
rze pensyjnym w Washingtonie, 
zrezygnował że swego urzędu i o- 
tworzył w tymże mieście Biuro 
Informacyjno - Korespondencyj- 
ne Kolektorskie pod firmą *'Jo- 
seph Smoliński i Ska”, pn. 366 C. 
St. N. W. Washington, D. C. 


Z Wilkesbarre, Pa. . .. 


D. 19 bm. o godz. 6 wieczorem 
na powracającego po pracy do do- 
mu Antoniego Bamińskiego 27 le- 
tniego robotnika fabrycznego, za- 
mieszkałego na Carey ave., napa- 
dło przy moście prowadzącym do 
Plymouth, kilku mężczyzn i za- 
częło strzelać z rewolwerów. Ba- 
miński padł ugodzony dwoma 
strzałami, napastnicy zaś zbiegli. 

Przechodzący po wypadku inni 
mieszkańcy, zauważyli leżącego 
kamińskiego ze słabemi oznakami 
życia. Zawezwano ambulans, po- 
czem nieszczęśliwą ofiarę napadu 
odwieziono do Mercy szpitalu. Za- 
wiadomiona policya o zajściu 
wdrożyła _ jaknajenergiczniejsze 
śledztwo w celu wytropienia 
zbrodniarzy. — Stan zdrowia Ba- 
mińskiego jest groźny. 

— W ubiegłą środę, w kopalni 
Delaware and Hudson, górnik na- 
zwiskiem Józef Romański, lat 29, 
idge  plamtem, został najechany 
przez pędzące wagony z węglem, 
który od uderzenia buforem u- 
legł silnym _ poranieniom głowy. 
Zawezwany lekarz udzielił mu 
pierwszej pomocy, a następnie w 
stanie ciężkim odwiózł do szpi- 
tala miejskiego. Romański przed 
2 tygodniami przybył do Amery- 
ki, w celu zarobku; pozostawił on 
żonę oraz troje drobnych dzieci w 
starym kraju. - 


Z W. Seneca, N. Y. 


W ubiegłą niedzielę wieczór od- 
naleziono przy Center ulicy nieja- 
kiego Michała  Polandowskiego, 
38 lat liczącego, z rozbitą głową 
i  przyaresztowano następnie 
dwóch polaków za współudział w 
napadzie morderczym, całe mia- 
sto znów się wielce zaniepokoiło. 

Polandowski znalazł śmierć w 
dziwny i niewytłómaczony dotąd 
sposób. Udał on się z kilku przy- 
jacióbni do salunn, a gdy wra- 


Z Syracuse, N. Y. 


Smierć przy pracy, wskutek 
nieszczęśliwego wypadku w fa- 
bryce Paragon Plaster Co., po- 
niósł 22 letni Galicyanin, Stani- 
sław Czesławski, 3814 Apple st. 
W Ameryce bawił od dwóch lat, 
ożenił się przed pięcioma miesią- 
cami; żonę pozostawił bez środ- 
ków do życia, ponieważ nie był a- 
sekurowany, ani nie należał do 
żadnego towarzystwa. 


Z Shamokin, Pa. 


Los młodego Stanisława Mar- 
kiewieza jest obecnie w ręku gu- 
bernatora. Rada pardonu osądzi- 
ła go winnym morderstwa podług 
świadectwa na sprawie w Sun- 
bury rok temu. Przestępstwo, za 
jakie Markiewicz będzie wisiał 
miało miejsce na Pułku dwa lata 
temu, co z pewnością niejednemu 
wiadomo. Jasielonis, zawodu sze- 
wieekiego, został napadnięty w 
swoim warsztacie, a mordercy wy: 
plądrowali mu Kieszenie i zabrali 
pewną sumę pieniędzy. Markie- 
wiez był widziany w salonie, trwo- 
niąc szczodrze grosze i od razu 
został aresztowany i trzymany za 
przestępstwo. Przyznał się, że był 
w okolicy warsztatu, lecz co do 
morderstwa. sprzeczał się, że jest 
niewinnym, zwałając winę na 
'"Rabatego Józefa”, chłopaka 
nadzwyczaj szkaradnego charak- 
teru, który uchylił się za głową 
nieszczęśliwego, gdy w tym Sta- 
siek wchodził w drzwi, a ''Raba- 
ty” siekierą Jasielonisowi w gło- 
wę. 

Dużo ludzi sądzi, że podług 
twierdzeń Staśka, Rabaty, jest 
winowajcą, ale że jeden drugiego 
nie chciał wydać, więc prawo u- 
znaje go za prawdziwego prze- 
stępcę i pięknym za nadobne mu- 
si odpłacić. 


Z St. Cloud, Minn. 


Polak Józef Schaefer z żoną ob- 
chodzili rzadką uroczystość 50-le- 
tniego pożycia małżeńskiego. 


Z Sheffield Warren Co., Pa. 


Miasteczko nasze w górach po- 
łożone zaciszne, znane 'chyba z 
tego. że posiada wielkie garbar- 
nie, jak również i piłę, która drze- 
wo daleko wysyła — stało się dzi- 
siaj jakby inne, dotknięte różdż- 
ką czarodziejską — pełne życia. 
Przyczyna zaś tej nagłej zmiany, 


eal do mieszkania swego, ktoś go 
napadł i — po za tem polieya nic 
więcej nie wie. 

Przyaresztowano jednak dwóch 
Polaków, podejrzanych o napad 
na Polandowskiego, a mianowicie 
Franciszka Gołąbskiego i Pawła 
Karczewskiego, którzy jednak za- 
pierają się wieści jakiejkolwiek o 
Polandowskim. 

Polardowskiego, po odnalezie- 
niu go przez przechodnia, odwie- 
ziono do szpitala, gdzie nie od- 
zyskawszy. przytomności, życie 
zakończył. Rany w głowie, bar- 
dzo głębokie i liczne odebrały 
mu siłę i walczyć ze śmiercią nie 
był w stanie..... 

Z Winona, Minn. 


W dniu 21 zm. w południe gdy 
Franciszek Kolter stał na torach 
Wall ulicy, niedaleko jego miesz- 
kania, spostrzegł nadchodzące ran- 


żerującą maszynę, która próżny 
wagon  przyczepiła i zabierała. 
Kolter upadł na tor, a pociąg prze- 
jechał i zmiażdżył mu prawą no- 
ge, i uderzył w głowę. Zawezwa- 
no lekarza, lecz o 10 godz. wie- 
czorem Kolter już żyć przestał. 


Z West Hemmond, Ill. 


Zmarła tu w piątek pani Ma- 
rya Trojanowska, która urodziła 
się 1 go stycznia 1809 roku, czy- 
li liczyła 100 lat i 29 dni życia. 
Staruszka do końca życia była 
czynna i odbywała dłuższe wę- 
drówki piesze. W West Hammond, 
Ill. mieszkała przez 16 lat. Pocho- 
dziła z pod zaboru pruskiego, 


Nie mógł jeść. 

Pan G. Pauza, Box 18, 
Hoboken, N. J., pisze. '*Chcę 
podziękować wam za Gomo- 
zo. Cierpiałem przez długi 
czas na niedokładności żo- 


łądkowe. Nie mogłem jeść. | 


Używałem Gromozo nie wię- 
cej jak miesiąc, gdy moje 
cierpienia znikły i byłem 
zdrowym. Będę zawsze trzy- 
mał to lekarstwo pod ręką.” 

Nie ma żadnego innego 
gatunku choroby,  któraby 
tak prędko zniszczyła sy- 
stem człowieka, jak niedo- 
kładność żołądka. 
ływa ona na całą człowieczą 
maszyneryę. Z żołądkowych 
regulatorów, prawdopodob- 
nie nie ma lekarstwa, które- 
by równało się z starem 
czasem doświadezonem Go- 
mozo. Tysiące poświadczają 
o jego prawdziwych zale- 
tach. Nie można go nabyć 
w aptekach, jak inne lekar- 
stwo, lecz jest ono dostar- 
czane wprost ludziom przez 


lokalnych agentów, miano- 
wanych przez właścicieli, 


Dr. Peter Fahrney and Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne ave. 
Chicago, TIl. 


FARMY 


Toe © 6 © © 8 © 
Nowe wydanie Gry 
Bardzo Wesołej i Za- 
bawnej dla Kółek To- 
warzyskich 


NIEBO 


z 32 obrazkami, druko- 
wane na pięknym pa- 
pierze, w dwu kolorach 
— które trzeba same- 
mu nalepić na tekturę, 
Cenan zzz. Oet 
Nalepione na grubej 
tekturze, oprawne w 
im płótno, bardzo o- 
zdobnie i mocno wy- 
kończone, Cena. .50 et. 
Prześliczna ta gra 
powinna się znajdować 
w każdym domu, jest 
bardzo pouczająca i za- 
bawna. Od dwóch do 
dziesięciu osób może 
brać udział w tej samej 
rze. Adresować. W. 
© Dyniewiez, 532 Noble 
g str., Chicago, III. 
0 0 W © w w w W W W w 
pln Bac. 12 o mroczki 


Jak zrobić majątek. 


ORORCZCZCZCZCZCZCKCECZOCĄCĄCĄĄ ZZO 
KIE KE REEE DPED TEGED ETG wg” 


Ameryka jest najbogatszym krajem 
w calym świecie, i tu przybywają wszy- 
scy w celu zrobienia pieniędzy, aby na 
starość mieć los zabezpieczony. Okazyi 
zrobienia pieniędzy w Ameryce jeat 
niezliczona ilość, tylko trzeba takowe 
umieć wykorzystać. We wszystkich 
częściach tego kraju przedsiębiorczy lu- 
dzie odkrywają niezliczone skarby 
przyrody, robiąc wynalazki, odkrycia i 
inne poważne inicyatywy. Ci ludria 
robią wielkie majątki dla siebie i dla 
drugich, którzy z nimi współdziałają. 
Dwie s} drogi do zrobienia majątku. 
Jedna droga jest zarabiać pieniądze i 
takową poznać, czytajcie co następuje: 
wać awo pieniądze w popłatnych i po- 
stępowych przedsiębiorstwach, które 
mają przyszłość przed sobą a nie prze- 
szłość poza sobą Zaufajcie swe pie- 
nindze ludziom przedsiębiorczym inte- 
ligentnym i godnym zaufania, a może- 
cie być spokojni o swoje przyszłość. 
Tak pewno, jak rzeka wpada do morze, 
Jedna wkładka przyniesie wam 6—10— 
50 a zdarzają się wypadki 100 i 1000 
procent. Okuzya zrobienia pieniędzy x 
małym kapitałem jest rzadka, lecz gdy 
czasem szczęśliwie się nadarza i jeże- 
li jesteście zainteresowani i ciekawi 
takowa pozna, czytajcie co następuje: 
Największy wynalazek na polu elekt- 
rycznym tego stulecia został odkrytym, 
n ten jest: Poczta Telegraficzna, któ- 
ra wysyła listy taniej jak poczta. Ten 


nowy wynalazek składa się z polecenia 
maszyny do pisania z różnemi abonen- 
tami, uskutoczniając komunikacyę tego 
rodzaju. jak telefon, który jest obeenie 
w użyciu. Druty telefoniczne zostaną 
połączone z naszą Stacyą Centralną. 
Chcąc się skomunikować z abonentem 
pisze się tylko na maszynie do pisa- 
nia jego numer i miasto, co na sta- 
cyi centrnlnej takża się odbija, skąd 
daje się połączenie, taksamo jak teras 
dzieje się z telefonem. Potem pisze się 
na maszynie awój list, który się po- 
wtnrza w innem mieście i biurze a- 
honenta. Poczta Teilegraficzna jeet ta- 
nio, ponieważ przesyła 3000 słów, za- 
minst jak teraz 15 słów. równocześnie 
dlatego, że będzie przesyłać 75 słów za 
1 cent, któro teraz kosztuje $1.55. 
Utworzyła się Kompania z kapitałem 
jeden milion dolarów i mała ilość ak- 
cyi mamy joszeze do sprzedawania. 
Akcya wartości $10, |par| sprzedajemy 
po $4, z początkiem lutego będą koszte- 
wać $5. Teraz jest najlepsza okazya 
kupować akcye, ponieważ kompahia 
jest w początku swego rozwoju i ceny 
akeyi są niskie. Trzeba się zastanowić, 
że Telegraf w początkowych 70 latach 
wypłaci $150.000,00 co diwidendy od 
każdego $1000.00 a Telefon wzbogacił 
wszystkie Stany Nowej Anglii. W krót- 
kim czasie zgromadziliśmy poważną Bu- 
mę, A wobec faktu, że nasze przedaię- 
biorstwa przedstawią jaknajlepazy za- 
robek, przeto radzimy Wam Polacy oe- 
knąć się z Waszego Letargu i nie dać 
się wyprzedzić drugim, zakupując jak- 
najprędzej nasze akgye, póki zapas 
starczy, n a Wasze przyszłość możecie 
być spokojni. 

Przyszlijcie dzić jeszcze Wasze za- 
mówienia przez *' Money Order”, lub 
w regietrowanym liście do: The Tele- 
graphic Manil Co., 220 Broadway, New 
York. 


GRUNTA 
FARMY 


Jeżeli masz zamiar sobie 
kupić farmę, przyjedź do A- 
berdeen, Washington — a. 
my Ci sprzedamy grunt na | 
bardzo dogodnych warun- 
kach. Cena ziemi od $12 do 
$16 za akier. Nasze grunta 
są urodzajne — w przeciągu 
kilku lat możesz się stać zu- 


mamy przecudny — tu zima 
wcale nie istnieje — gorą- 
ezki — błyskawice — pioru- 
ny — cykłony — robactwo 
są zupełnie nie znane. Kraj 
tu nowy — przyszłość zatem 
doskonała dla każdego. — 
Przyjedź i przekonaj się na- 
ocznie. Szkoła jest na kolo- 
nii i kościół polski w Aber- 
deen. Dwie koleje budują do 
Aberdeen; roboty idą bar- 
dzo dobrze. Oprócz gruntów 


i71 


Opłaci się pisać do nas! 


Kto chce kupić tania 
kalążki do nab. albo 

wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. I abrazy, 
ramy do obrazów, aztn- 


pełnie niezależnym. Klimat 


sprzedajemy tak samo loty 
w mieście Aberdeen, które 


się bardzo szybko rozwija. 
Chcesz sobie byt polepszyć, 
pisz zaraz po dalsze infor- 
macye po połsku do 


WASHINGTON STATE 
COLƏNIZ ATION CO. 


Dabney Block, 
ABERDEEN, WASH. 


I 


czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj plsze po katalogi do 


JOB. KWAŚNIEWSKI, 
654 Becher St. Milwaukee, Wis. 


Dla chorych 


k bi t - Jezeli cierpiaz 
0 lê na białe upławy, 
jopadniącie macicy, bezpło 
ność lub jakąbądź choro- 
bę peryodyczną lub inną, 
wyleczoną być możesz ta 
nim kosztem. Sęk więc 
chorobę i załącz 2c. marką 
pocztową na odpowiedź. 


Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, Id. 


£6) 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjedn. 


załatwia wazelkie sprawy sądowa we wazystkich kra- 


jach, a także sprawy spadkewe i plenipotencyjn:, mając 

przedatawiiceli w różnych krajach udziela wazelkich 

informacyi prawnych, jakieh ktokolwiek zażąda. 

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 

różnych językach i do wazystkieh krajów, według praw 
miejscowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


GAZETA POLSKA W CHICA. 


Dział Gospodarczy. 


Odmrożenia. 

W czasie silnych mrozów 
zdarza się przebywającym 
często na dworze, że odmra- 
żają uszy, nos, a także ręce 
lub nogi, przeważnie zatem 
te części ciała, które są bar- 
dziej od serca odległe, bo 
pod wpływem zimna krew 
słabiej w nich krąży, skut- 
kiem czego z początku dręt- 
wieją, a później obrzmiewa- 


Ją,  czerwienieją, a nawet 
czernieją. W ten sposób 


przemarznięte członki nara- 
żają człowieka na dotkliwe 
bóle i swędzenia, których 
lata eałe pozbyć się nie mo- 
że. Skoro przeto poczuje 
kto zdrętwienie jakiegoś 
członka, to niech się stara 
pobudzić w nim krew do 
szybszego krążenia, a to 
przez lekkie nacieranie śnie- 
giem.  Nacierać zaś trzeba 
tak długo, dopóki nie oda 
czuje się, że zdrętwiały czło- 
nek przyszedł do władzy 1 
że jest całkiem ciepły. Od- 
czuje się zdrętwienie palców 
u nóg lub w ogóle całych 
stóp, to najlepiej będzie 
szybkim biegiem krążenie 
krwi w nich spotęgować. Pa- 
miętać w ogóle należy, że 
wszelkie nagłe ogrzanie 
zdrętwiałych członków, bądź 
to przez  przykładanie do 
ciepłego pieca lub zanurze- 
nie w ciepłej wodzie może 
wywołać zamarcie odmrożo- 
nych członów. Piszący te 
słowa był świadkiem bardzo 
nieszczęśliwego wypadku, 
wywołanego nagłem ogrza- 
niem odmrożonego nosa. Oto 
dziewczynka  kilkunastolet- 
nia, wróciwszy ze ślizgawki 
z odmrożonym nosem, wsa- 
dziła go do mocno ogrzanej 
wody. To postąpienie wy- 
wołało taki skutek, że w go- 
dzinę wezwany lekarz, skon- 
statował zgorzelinę. Dziew- 
czę odwieziono do szpitala, 
gdzie dla powstrzymania 
szerzenia się gorzeliny, mu- 
siano jej nos odciąć, a co 
oszpeciło biedne dziewczę na 
całe życie. Jeśliby zatem 
nie była śniegu to naciera- 
nie trzeba uskuteczniać wo-- 
dą, lecz z początku bardzo 
zimną, np. powstałą z top- 
niejącego lodu, a broń Boże 
ciepłą. Później, gdy uczucie 
wróci w odmrożonych człon- 
kach, można będzie przykła- 
dać szmatki, zmaczane w 
wodzie nieco już ocieplonej 
lecz nie gorącej, bo to potę- 
gowałoby zapatenie, które 
występuje zawsze w odmro- 
żonych członkach. 

Gdy mróz jest bardzo sil- 
ny, lub gdy działanie jego 
trwa bardzo długo, to może 
dojść do tego, że krew w 
wspomnianych częściach 
ciała przestaje krążyć zupeł- 
nie, a co doprowadza do za. 
marcia tych części, które to 
zamarcie zgorzeliną albo 
gangreną nazywają. W ta- 
kich wypadkach nie pozo- 
stanie do zrobienia nic in- 
nego, jak tylko odciąć człon- 
ki odmrożone, by gangrena 
nie szerzyła się dalej i nie 
wywołała ogólnego zakaże- 
nią krwi, a które już tylko 
śmierć ma w następstwie. 

Niekiedy zdarza się szcze- 
gólnie u ludzi  lekkomyśl- 
nych, a majczęściej u pija- 
ków odmrożenie ogólne tj. 
zamarznięcie całego ciała. 
To odrętwienie, od części, 
które są najbardziej odle- 
głe od serca, a więc od koń- 
czyn, posuwa się zwolna ku 
tułowiowi. 'Takfemu zziębł 
nięciu ogólnemu towarzyszą 
w początku dreszcze j osła- 
bienie zmysłów jak: wzroku, 
słuchu i czucia; a także o- 
słabienie zdolności wydawa- 
nia głosu. To też marznący 
ezłowiek nie może wołać ra- 
tunku, chodby nawet chciał, 
a to dlatego, bo mu w gardle 


zdrętwiały wiązadła głoso- 
we. Później przy silnem dy- 
gotamiu całego ciała i przy 
trupiej bladości, występuje 
u marznących niczem niepo- 
wściągniętą senność, która 
nieszczęśliwego człowieka 
zwala z nóg na mrozie, ten 
nie budzi się już więcej. W 
tym śnie cichem zbliża się 
śmierć wywołana zupełnem 
skrzepnięciem krwi i zamar- 
ciem serca. Tak zamarzły 
człowiek jest zupełnie szty- 
wny, a członki jego uderzo- 
ne odłamują się jakby by- 
ły z lodu lub ze szkła. 
Wprawdzie i ogólnie zmar- 
znięty da się niekiedy przy- 
wołać napowrót do życia, 
następstwa jednak takiego 
nie wróżą dobrego zdrowia 
dla ocuconego osobnika. 
Przy ratowaniu zamarzłego 
trzeba postępować bardzo 
ostróżnie, by się przypad- 
kiem ręce, uszy, nos itp., z 
powodu ich szklanej kru- 
chości nie odłamały. Zmarz- 
niętego trzeba wnieść na no- 
szach lub wciągnąć na san- 
kach do zimnej stancyi, tu 
ułożyć go na podkładzie ze 
śniegu. Wtakim stanie o ra- 
towaniu  zmarzniętego nie 
mogłoby być mowy, gdyby 
go wniesiono odrazu do cie- 
płego pokoju. Ułożywszy go 
w chłodnej izbie trzeba mu 
najprzód porozcinać suknie 
i ostrożnie zdjąć je z ciała, 
następnie podłożyć pod cho- 
rego dość grubo słomy i ca- 
łe ciało obłożyć śniegiem z 
wyjątkiem ust i nosa. W 
tym stanie powinien on le- 
żeć dopóty, aż ciało rozta- 
je i członkami jego będzie 
można poruszać. Gdy nie- 
ma śniegu kładzie się cho- 
rego do zimnej wody, lekko 
go nacierając. Można także 
maczać chusty w zimnej wo- 
dzie i nacierać ostróżnie cia- 
ło całe. Przychodzi zmarz- 
nięty do siebie, to kładzie 
się ga do zimnego łóżka i 
całe ciało naciera ciepłemi 
wełnianemi chustkami. Pali 
się zaś w pokoju tylko tyle, 
by ciepło nie było ami za 
wielkie ani za nagłe. Rozu- 
mie się, że nie obejdzie się 
tu bez pomocy lekarskiej. 
Dla uniknięcia takich wy- 
padków, każdy kto się w 
czasie silnych mrozów wy- 
biera w dalszą drogę niech 
pamięta ubrać się ciepło, 
lecz tak, by ubranie nie ta- 
mowało swobody ruchów, 
dalej niech obuwie ma tak 
wolne, by palce u nóg mo- 
gły się w niem swobodnie 
poruszać, a na obuwie niech 
wdzieje sukienne berlacze, 
lub takież uplecione ze sło- 
my. Gdy jedzie, czy to wóz- 
kiem, czy sankami, a poczu- 
je drętwienie odnóży, niech 
wysiądzie i biegnie obok ko- 
ni, przedewszystkiem zaś 
miech się wybiera w drogę 
tylko na trzeźwo i z rozmy- 
słem. M. 


Gęsi w lutym. 

W tym miesiącu rozpo- 
czynają się one już nieść, 
więc trzeba im przygotować 
odpowiednie gniazda, w któ- 
rychby później wysiadywać 
mogły. Do tego celu dobrze 
będzie przeznaczyć jaką ko- 
mórkę na uboczu, gdzieby 
gesi wysiadując nie były, 
niepokojone przez inne zwie- 
rzęta domowe. Gniazda robi 
się albo z płytkich skrzynek 
albo z koszyków, lecz i te po- 
winny być niskie, by gęś wy- 
łażąc z gniazda nie wywra- 
cała go. Gniazda oddziela się 
ściankami z cienkich desek, 
by gęsi sąsiadując ze sobą 
nie atakowały się nawzajem. 
Gęsi wysiadującej podkłada 
się 12 do 16 jaj, z których po 
upływie 27 dni, wylęgają się 
młode. Do uzyskania przy- 
chowku wybiera się gęsi 2-u 
letnie, od jednorocznych 
przychowek bywa mniej do- 
bry. Na 5 gęsi wystarczy je- 


den gąsior, ten jednak ma 
się odznaczać dużym wzros- 
tem i ma zdradzać energię. 
Starsze gęsiory 5 lub 6 letnie 
nie zapładniają dobrze. 

Wyrób miodu trójniaku. 

Jedną część czystego mio- 
du patoki mięsza się z dwie- 
ma częściami czystej wody i 
stawia do warzenia w naczy- 
niu tak wielkiem, by płyn 
sięgał w niem tylko do poło- 
wy. Teraz wkłada się do pły- 
nu patyczek i zakarbuje na 
nim, jak wysoko stoi płyn W 
naczyniu. Miód powinno się 
gotować 3 do 4 godziny, 
przyczem trzeba zeń zbierać 
wszelkie szumowiny. Skoro 
szumowiny przestaną się na 
wierzch wybijać, dolewa się 
czystej wody przegotowanej, 
by zastąpić ubytek wody, u- 
traconej przez parowanie. 
Ilość dolać się mającej wo- 
dy wskaże qam zakarbowa- 
ny patyczek. 

Teraz zlewa się miód do 
czystej, dobrze wyparzonej 
beczułki, a gdy  ochłodnie, 
dodaje się na 10 litrów pły- 
nu 2 gramy drożdży. Można 
się wprawdzie obejść bez do- 
dawamia drożdży, tylko że 
wtedy będzie miód długo 
fermentował. Wronkę be- 
czułki przykrywa się czys- 
tym płatkiem lub worecz- 
kiem, do którego nasypano 
piasku. Przykrycie takie ma 
na celu przeszkodzić, by się 
do wnętrza nie dostawały o- 
wady, lecz dozwolić by się 
zeń mogły wydobywać gazy, 
wywiązujące się przy fer- 
mentacyi. 

Tak przygotowany płyn 
ustawia się gdzieś blisko pie- 
ca, by miał ciepła pod do- 
statkiem. Skoro po dwóch ty- 
godniach szypienie w be- 
czułce, znamionujące burzli- 
wą fermentacyę w zupełno- 
ści ustanie, zatyka się be- 
czułkę korkiem i wstawia do 
miejsca chłodnego, np. do ko- 
mory lub piwnicy, gdzie ma 
stać w spokoju dopóty, aż 
się zupełnie sklaruje. Nastą- 
pi to dopiero po kilku mie- 
siącach, a nawet i później, 
zależnie od ciepłoty lokalu, 
w którym miód stoi. Po zu- 
pełnem sklarowaniu zlewa 
się ostrożnie do flaszek lub 
innej beczułki, a zakorko- 
wawszy dobrze, przechowuje 
do użytku. Przy gotowaniu 
miodu trzeba dawać bacze- 
nie na to, by się tenże nie 
przypalił lub nie zbiegł; trze- 
ba go przeto ciągle mieszać, 
a gdy się w naczyniu bardzo 
podnosi, skropić go odrobi- 
ną zimnej wody lub od 
ognia odstawić. 


Twardość masła, 


Dobre masło nie powinno 
być ani zbyt miękkiem, tj. 
mazistem, gdyż to dowodzi, 
że zawiera zbyt wiele wody, 
ani też nie powinno być za- 
nadto twardem i kruchem. 
Wady te pochodzą w pier- 
wszym rzędzie od sposobu 
żywienia krów. Żywienia na 
pastwisku lub wyłącznie 
karmą zieloną, daje masło 
maziste, natomiast w zimie: 
Skarmianie słomy, otrąb, 
plew, siana itp. pasz suchych 
bywa powodem kruchości 
masła. Poprawę masła w 
tym razie wywołać może: 
tylko zmiana w sposobie ży- 
wienia jak np. skarmienie 
sieczki i plew parzonych, ze 
znaczniejszym dodatkiem bu 
raków lub marchwi a także 
ciepłe pójło z otrąb i maku- 
chów, z dodatkiem soli. Dalej 
wpływa na poprawę masła 
zmaślanie śmietany słodkiej 
lub nieco tylko zakwaszonej, 
a także wyższa ciepłota tejże 
[16 do 17 stop. €.] w chwili 
robienia masła. 


Zelenina dla kur w zimie. 
Główkę kapusty głowia- 
stej lub innej, przechowy- 
wanej w piwnicy, zawiesza 
się w kurniku korzonkami 
ku górze. Zawiesić ją trzeba 


na sznurku, przywiązanym 
do gwoździa wbitego w po- 
wałę, a zawiesić tak wysoko 
od podłogi, by kury musia- 
ły do niej podskakiwać. WwW 
ten sposób zmusi się kury do 
ruchu, który je ogrzeje i 
wpłynie bardzo skutecznie 
na ich stan zdrowotny i na 
ich nośność. W braku kapus- 
ty można im w ten sam spo- 
sób podawać buraki ćwikło- 
we lub marchew. Niektórzy 
hodowcy kur zasiewają w 
płytkich skrzyneczkach ję- 
czmień lub inne zboże, a gdy 
to skiełkuje i nieco się zazie- 
leni, wysypują całą zawar- 
tość skrzynki na podłogę 
kurnika, by kury grzebiąc o- 
grzewały się, a przytem mo- 
gły sobie wyszukiwać skieł- 
kowane ziarna. Do wypeł- 
nienia skrzynek można użyć 
ziemi z znaczną domieszką 
gruboziarnistego piasku, bez 
którego kury w zimie obejść 
się nie mogą. 


Nowa era. 


Ze wszystkich stron nad- 
chodzą zapewnienia, że zbli- 
ża się koniec ciężkich cza- 
sów i że nowa era powodze- 
nia nadchodzi. Powinniśmy 
przygotować się do nowych 
obowiązkach przez utrzyma- 
nie się w dobrym zdrowiu i 
sile. Ci którzy są słabi, po- 
winni używać 'Trinera Ame- 
rykański Eliksir Gorzkie- 
go Wina, aby zdobyć fizy- 
cma i umysłową siłę. Prze- 
dewszystkiem ureguluje on 
wasze trawienie przez nada- 
nie wam normalnego apety- 
tu. Organy trawienia staną 
się silniejsze i będą mogły z 
łatwością asymilować wszel- 
kie pokarmy, to znaczy, że 
organizm zużyje wszystkie 
cząstki pożywienia, które 
dają bogatą krew i wyrzuci 
na zewnątrz wszystkie cząst- 
ki niepotrzebne i szkodliwe. 


Jest to bardzo dobre le 
karstwo we wszystkich cho- 
robach, przy których jest 
brak apetytu i gdzie jest o- 
słabienie, w każdym zanie- 
pokojeniu żołądka i kiszek, 
przy słabej krwi, przy stanie 
nerwowym i ciągłytm zmę- 
czeniu. W aptekach. Jos. 
'Triner, 616—622 So. , Ash- 
land ave., Chicago, Ill. 


Kto choe aobie upić 
szczerozłoty ozdobnie 
grawirowany KRZYŻYK 
tosowny da zekarka lub 
do naazyjni. dla kobiet 
niech nam nadaśle $2.00 
KRZYŻYK ten jest sro- 
Jiony s: 14 karatowego gp 
złota. Dla chrześcian ka- ff 
tolików 'est to najstoso- 
wniejaza EU Taki 
sam K ZYK ale 
mniejszy rozmiar $1.00. 


Adrea: 

EAGLE SUPPLY 
HOUSE, 

531 Noblo st. 

CHICAGO, 


DOBRE RADY. 


Jeżeli chcoaz wiedzieć 


ILL. 


Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn va 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą '' Dobre rady'”, s 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin: 
na być w każdyra domu. 


The Rutkowski Co. 
273 Potomac Ave. Buffalo, N. Y. 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepazem lekar- 
atwem na żołądek. 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI _ 
ELIXIR 


GORŻKIEGO 
WINA == 


just kombinacyą wina z zio- 
łami i dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo- 
gaca i wyrabła krew. Do na- 
bycla w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland ay., Chicago, Ill. 


H. Ą Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home insurance Bldg 
CHICAGO. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny. 
Każda piguika Fe DY; 


aosi taką 
nazwę EW" a” 
wyatrzegajcie alę 
naaladówalotw 
Nasprzadaś wa 
azwsltich antakcct 


SANTA 


CAPSULES 


MIDY, 


KALENDARZ ŚCIENNY 


NA ROK 1909. 

Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszyst- 
kich świąt polskich i ame- 
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ozdobą ka- 


żdego polskiego domu. Ka- | 


lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5c. w 
znaczkach pocztowych. 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. CHICAGO, III. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie łokarstwa! Przekonaj się 
naprzód, eo cię dolega a staniesz się w ten 
aposób twoim właanym |lekarzam. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre- 
sem, załączając równocześnia trzy dolary 1a 
egiaminacyg, a my odeślemy al z powrotem 
wynik mikroskopioznej į chemieznej egzami- 
nacył twego moczu, śliny itd., jako też poda- 
my zarazem zs twej. choroby i jak 
x niej sig możesz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież skuteczne lekaratwo. 

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
mię z najstarszych i najpraktyczniejszych do- 
ktorów, chemików 4 aptekarzy, wykastałco- 
mych w najlepszych mzkołach w Europie | w 
Ameryce, parladajgejeh najlepsza dyplomy. 
My nie znamy humbugu | gwarantnjemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
specyminych chorób, ale wazyatkie choroby 
waszego saczeg Ślnego systemu. 

asa Jas prayalać odłączenie wilgoci 
ciała; 

Moos:  Napełnij jedną małą 2 uncyową 
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda- 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do naa w malem pudełku ekspressam s góry 
opłaconym. 

Blina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie a piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do naa w ten mam aposób jak moca. Adrea: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st, Chicago, Ml 
interea w Starym 


KTO CHCE 
Kraju, ten niech 


się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powi- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskich, lnb chce posłać pełno- 
maenictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
pulacyę lub ekwtabul»cyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dulej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
l ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nio na procent na 1 hipotekę 
C. W. DYNIEWICZ % 00, 


blisko Division 
Chicago, DI. 


załatwić jaki grun- 
towy lub pieniężny 


805 Milwaukee ave 
. Monroe 1209 


Tysiące już uszczęśliwionych! 
Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
kaiążeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
każdyr domu, z niej 
każdy się dowie jak 
„ozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołądka, 
- reumatyzm, jak po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
być ładne bujne włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2e. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak: Panie Karas, proszę mi przy- 
młać książeczkę, '*Poradnik Zdrowia””. 
Adresuj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Jan. 29.108] 


introligatornia W. Dyniewicza, 
F_ 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cen.a. Kto chce mieć opra- 
wloną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

otrzyma odpowiedź, ile opra- 

wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


Uczcie się po angielsku! 


Możemy waa nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 
faći pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA"' 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO, ILL. 


Dia CZEgO cierpisz w milczeniu? 


Pamiętaj ! 


do wszystkie 


Bądź młodym, starym lub w średnim wieku, 
My możemy cię wyleczyć. 


Nasza specyalnością jest leczenie chorób 
Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 lat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osiągnęliśmy przez uważne 
studyowanie całe nasze życie. Wszystkie 


gaprdi które RRR wyleczymy 
stale, a ceny nasze sa nader przystępne. 


MŁODZIEŃCY, którzy cierpią wskutek 

nadużyć z młodych lat, zostana wyleczeni 
w krótkim czasie, i przywróciniy imi stałe 
zdrowie. 


MĘŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 
którzy uważaja że in ubywa płciowych 
sił, przywrócimy im siłę i wyleczymy stale. 


ZATRUCIE KRWI, Varicocele, choroby, 
Nerek i Pęcherza, Reumatyzm, Newral- 


gig. a Żołądka i W atroby, Hemoroidy, Zwiększenie gruczołow i wszystkie 
choroby Skórne, „Pak. niy rychło i trwale. 


Piszemy wszystkim naszym pacyentom w polskim języku, a 
wszystkie korespondencye są trzymane w sekrecie. 


Przepisujemy lekarstwa dla wszystkich naszych pacyentów, i wysełamy 


części świata, 


Pisz do nas po książkę. W ysełamy ja pocztą darmo. 


Ta ksi 
starych, którzy cierpią 
wyleczyć się w domu. 


ążka zawiera wiele illustracyi i je 
na osłabienie. 


DR. JOSEPH LISTER & CO., 


P 35 


Panowie: Ja cierpię na 


Proszę mi przysłać zupełnie darmo 


wyleczyć się skutecznie u siebie w domu. 


st składem wiedzy tak dla młodych jak dla 
Ona objaśnia jak można z powodzeniem 


Wypełnij poniższe, wytnij i przyślij do nas. 
22 Fifth Avenue, Chicago, 111. 


(Wymień awoje cierpienie.) 
Waszą książkę, która wskazuje, jak można 


Adres P. O..... sesse SOB OPOROGL SEA ODEAC APE J6BF" State: „REESE A dose 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO $umo és srie | 


nie 


dzia 
dzie 
gnię 


rek 


à ii am ia 


dis każdej siostry 
cierpiącaj na chare 
by kobiece. 
Jantem kobietą. 
Znam kohlese aiarpienia. 
Wynalasłam lekarstwo. 
Poślę pocztą zupełnie bespłatnia moje domowa 


laczenia każdej ciarpiącaj na choroby kohieca wras a 
przepisami używania. Cheq powiedzieć wazyatkim ka- 
bietom e tam lekarstwie— tobie, czytelniczka, twaj 
aórce, matos lub aioatrze. Cheę wam powiedzieć, jak 
mię leczyć w domu bes pomocy lekarskiej. Mążazyśni 


mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, ża moja 


| Jlekaratwo domowe jeat bezpiecznem | pawnam ma 
/|Upławy, Wrzody, Opadnięcia Macicy, Nadmierna Wy. 


lanie Peryodów, Utaryny ezyli Gruczołowych Wy- 
lin; także na ból Głowy, Krzyża í żołądka, pray- 
bienie umyslu, narwowoś:, melancholię, aktom- 


ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba ne- 


1 pęcherza, spowodowane ałabaścią właściwą ke- 


bietom. 


Pońlę wam zapałną 10 dniową kuracyg zupełnia 


darmo, jako dowód, ża możacia alg w domu wylaasyć 


łatwo, azybko i napewno. Pamiętajcie, ża nic was to nia będzie kesztowaio, aby apróbowań 
tego lakaratwa; a jeżeli noLie życzycia przedłużyć kuracyę, będzia was to kosztowało ake- 


łe 12 cantów na tydzień, czyli mniej niż 


2 cenia na dzień. Nia będzie wam to praeazka- 


dzało w waczem zajęciu. Tylko pirzyślijcie mi dokładny swój adrea, opiazcie dokładnie 
awoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darme edwrotną pocztą. — Poślą 


wam także awoją książkę "WOMEN'S O 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w 


WN MEDICAL ADVISER"' s ilnetracyami dla 
jaki sposób możecie się łatwo wyleczyć w de- 


mn. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby cię sama s niej nauazyć o sobie mogła. 


A gdy wam wtenczas doktor powie, że 


*'muzieie mieć oparacyę'', wy możecia e sobie sa- 


decydować. Tyaiące kobiet wyleczyła się w domu majam lekarstwem. Leary ono mlodych 
4 starych. Matkom, córkom dam dokładne wakazówki leczenia się w domu u upławów, 
Bledniey i bolącege, a nieregularnego Miesięczkowania. 


Gdaiekolwiek mieszkacie, mogę wam 


wnkasać kobiety w waszej okolicy, które wam 


chętnie polecą i dowiodą. że ta Domowa Kuracya leczy wozelkie choroby kobieca i esyali 
je ailnemi, zdrowemi i arczęśliwemi, Tylko mi przyślijcie swój adres, a otrzymacie darme 


10 dniową kuracyę i kaliążkę. Piazcia na 
doczekscie. Adres; 


MRS. M. SUMERS. Box 


POOWUDOWU M MOG O GW W W w 


A a PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 


E kd aa e A a ES. 


tyohmiast, bo może tej sposobności jaù się mie 


E. Notre Dame, Ind., U. S. A. 


Harmonta 11cali wysoka 6 cali szeroka 10 kla- 
wiszy, 8 atopey, 8 rzędy piazczałek cena $5.50. 


HARMONIKA 


której ohrazek przedstawiony, jest jed: 
na z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy e 5.50 a wyślemy mu 
przez expres i ó_ tego damy mu pięk- 
ny podurunek. Pieniądze można przy 

słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adrea. 

Społka nasza będąc najstarszą pol- 
ską firmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz Harmonii mamy na składzie 
Zegark| męzkie I damskie, Łańcnszki, Broszki, Bran 
zeletki, Skrzypce, Basy, Klirnety, Koacertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, Książki do mabe- 
żeństwa, Stereeskopy | widaki, Mówiące maszyn- 


ki i t. d. Kto Jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle, 5e markę, a wy- 
ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie: 


NALEPINSKI MDSE. GO. 


wychodowane na ciężkiej 


przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 


-— 1909do eprzedawania i 
okolice z mej 30-akrowe 


Belmont i North 60 aves., 


1250 sztuk Gruszy, 1 
stóp wysokie po 


2400 sztuk Jabłoni 1 ih do 34 cala grube a 4 do 6 


stóp wysokie po . 


700 sztuk Śliwów, (Damasyny i i | Ringlody) 3 34 
1 cala grube a 6 do 8 stóp wysokie po .. .. 
250 sztuk Wiśni 16 do Kd cala grube a 4 do 6 


stóp wysokie po 


Agrest holenderski ( (duży o ow roc) letni po $1.00. 
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po .. . 


Róże holende. skle 


kwiat), trwałe przez zimę po .. .. 

Wino 4-letnie rozmaite gatunki po .. 

Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 
temu przesyłka będzie opłacona. 

Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 
do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwarancyą, że 
Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topolei Wierzby;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od je- 
dnego dolara do 35 dolarów za kierz. 


rość będą a te są: 


Adresować do mego 


W. DYNIEWICZ, 532 Nobie str., CHICAGO, ILL. 


359 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL. 
l ? 


glebie, które wszędzie się 


wysyłania koleją w dalsze 

j szkółki przy Diversey, 

Chicago, Ill. 

do 149 cala grube, a 7 do 9 
. $1.00. 


dB KATE) są 
i oi 
. 15 ct. 
. $1.00. 
4-letnie (duży, czerwony 


. $1.00. 
$1.00. 


ofisu: 
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Na sprzedał rasowy drób [na prezenta | 


na gwiazdkę. j 


ne  czubate 


> tj. kury wło- 
skie 


Młode ozdob- 


oardzo nieśne 
kury polskie, 
oraz z gatun- 
. ku Ankonów, 


zd najnie- 
Wizz ze wszystkieh. Gołębie, parzy- 
ste duże ROCK—RUNT HOMERS i 


DOŚWIADCZONA 1 UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


4 poleca awe uałagi 


z dłuoletnią praktyką, 
Bzan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także nkutecznia rad pod kierowni- 
atwam doktora w różnych dolegliwościach i 
eierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno- 
ści, haleznej lub braku regularności, upła- 
wach, swracaniu, puchnięciu nóg i innyeb 
przypadłościaceh / niewieścich i praypadloś- 
ciach dyskretnveh. Ma urządzona pakoja da 
odhycia słahości. Przyjmujemy takie akn- 
azerki da nauki. 


Ścisła dyxkrecya zapewniona. 


czubate krakuski *'Swallows''. Ceny È x 
podamy na zapytanie. Adresowat: Marya A. Statkiewicz, 
HON — POL — POULTRY YARDS, | 626 Milwaukee Ave., Chicago, IN 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. Tal. wmieszkania: Monroa 1308. 


O PIETRKU I POŁONCE. 
Opowiadanie. 
Zaledwie pierwsze brzaski | 


ły, w chałupie Walkowej już 
się krzątano. Gospodyni to 
była zabiegliwa jak rzadko; 
prawie pierwsza we wsi, 
skoro świt do gospodarstwa 
się zrywała. Jedynaczka jej, 
jedenasto-letnia Połonka, 
radaby jeszcze nieraz krzyn- 
kę się przycupnąć, ale matka 
chowała ją ostro i lenić się 
nie dała; dziewucha też bała 
się matki jak ognia i wsta- 
wszy szła zaraz do roboty. 

Dziś właśnie jarmark w 
mieście wypadał, Walkowa 
więc wstała jeszcze rychlej, 
bo i roboty było więcej; 
prócz codziennych zajęć, 
trzeba było masło na sprze- 
daż zrobić, jaja przejrzeć, w 
koszyku z sieczką ułożyć, a 
sery obmyć. 

Mając więcej roboty, Wal- 
kowa zaraz w złość wpada- 
ła, a już swarzyła się o byle 
co. Połonka oraz Pietrek 
służący, na każdym kroku 
trafiali na wymysły i sztur- 
chańce. Pietrek znosił to 0- 
bojętnie; Połonka zaś stra- 
sznie sobie przykrzyła, nie 
śmiała przecie słowa rzec, 
tylko zwijała się raźnie, jeno 
patrząc skinienia matki. 
Dziewucha zgrabna do robo- 
tv była. Oto i teraz, ostru- 
gawszy ziemniaków, roznie- 
ciła ogień na kominie i śnia- 
danie warzyć zaczęła. 

Tymczasem Walkowa wy- 
płukała zrobione masło i kle- 
pała je w osełki. 

Kobieta była nie młoda 
już, ale setna sobie baba i 
we wszelakiej robocie obrot- 
na; do gospodarki rozum 
miała chłopski, na pieniądz 
cheiwa wielce, a już zła i 
swarliwa nie „do wiary. 
Twarz miała ogorzałą, a rysy 
piękne, jeno że szpecił je 
wyraz chmurny i wzrok po- 
nury. We wsi gadano, że za. 
życia męża usposobienie mia- 
ła łagodne i wesołe. Walkowi 
zmarło się w kilka miesięcy 
po ślubie, a żałość po nim 
tak kobietę odmieniła. 

Pałonka z twarzy przypo- 
minała matkę, jeno w oczach 
dziecka wesele błyskało, a 
już do: śmiechu i śpiewek 
skora była w każdej chwili. 
Ludzie przepowiadali, że 
wyrośnie na ‘‘śwarną” dzie- 
wkę. Matka słuchała tego o- 
bojętnie, nie pieściła jej, a 
choć do dziecka jedynego 
przywiązaną być musiała, 
nie okazywała przecie nigdy. 

— Kaj Pietrek ?—spytała 
naraz ze złością. —Oto wody 
mi świeżej trza, a ten nie- 
mrawa gdziesik się zaprze- 
paścił. Tłucby was oboje, a 
kije na was łamać!... 

— Dopierutko patyki łu- 
pał, pewnikiem po wodę wy- 
szedł.—I Połonka, mówiąc 
to, przed sień wyskoczyła. 

Właśnie Pietrek wchodził 
we wrota, dźwigając pełniut- 
kie wiadra. 
"Chłopak był niski i chu- 
derlawv; wyglądał na lat 16 
ale to tylko na pozór, bo wła- 
śnie na Wszystkie Święte o- 
bróciło mu się na dwudzies- 
ty drugi. Wąski w piersiach, 
plecy i ramiona wygięte 
miał ku przodowi. Na twa- 
rzy brzydki, o skórze spalo- 
nej od słońca i wiatrów; oczy 
osadzone głęboko, patrzyły 
na świat obojętnie a często 
smutnie. Idąc dvszał, a nogi 
eokolwiek w kolanach zgięte, 
stąpały niepewnie.. . 

Walkowa wyszła z izby. 

— Ady idzie, lira march- 
wiana, a woda chlupie mu z 
wiader,—swoim zwyczajem 
wydziwiać  poczęła.—Tnszy 
pełne doniesie, a ta posoka 
połowę wyleje! Lezie jak pi- 
jany a nożyska wleką się za 
nim!... Oj, mam też z ciebie 
wyrękę, mam!... 


dzienne na niebie się pokaza- 
| 
| 


Przyzwyczajony od lat 
wielu do swarliwej gospody- 
ni, chłopak obojętnie posta- 
wił wiadra w sieni, a nosidła 
założył na kołek. Wylał wodę 
w ceber, krowom zaniósł a 
następnie wegnał je do sadu, 
gdzie jeszcze się trocha tra- 
wy zieleniło. Miał drwa rą- 
bać, ale położył siekierę, bo 
właśnie Połonka wyniosła 
miskę z ziemniakami i z żu- 
rem, Siadł więc na przyzbie 
i śniadać począł. 

Gospodyni tymczasem 
przyodziawszy się lepiej, ko- 
szyk na rękę założyła i zabie- 
rała się ku wyjściu. 

—żŻebyśta krokiem się od 
chałupy nie ruszyli! A szko- 
dy żeby mi nijakiej nie było! 
Pietrek patyki niechaj łupie, 
ziemniaków w polu ukopie, 
a za gadziną patrzy! A ty 
Połonka spencerek mój spo- 
rządzaj i obiad warz! Jeno 
byś kaj wyleciała, oj, dobi- 
łazżbym ci też, dobiła! 
Kurom ziarna posuj. 

— Awo kury już dziobią!.. 

— Pierzynę na świat wy- 
nieś!.... 

— Jużeście gadali mama; 
duchem wyniosę, jeno słon- 
ko przygrzeje lepiej. 

— Czasu mi nie mitrężyć! 
roboty się chwycić! 

Odeszła, we wrotach prze- 
cie zwróciła się jeszcze: 

— Pietrek chałupy mi pil- 
nuj! 

— Nie trapcie się, gospo- 
dyni. Idźcie z Bogiem!—od- 
rzekł chłopak. 

Nareszcie Walkowa puści- 
ła się drogą ku wsi, gdzie 
kum na wóz zabrać ją miał. 

Straciwszy matkę z oczu, 
Połonka spencer, igłę i nici 
o stół rzuciła i przed chałupę 
wybiegła, 

Stanęła przed Pietrkiem i 
w ręce klasnęła. 

— Nie śmiech dopiero! A- 
dy mama co środa na jar- 
mark jadą i co środa jedno w 
kółko powtarzają. Żeby choć 
powiedzieli raz, ale gdzie! 
Gadają trzy albo i więcej. 
Odszedłeś to kiej chałupy? 
na co tyle gadania! Nie pra- 
wda Pietrek nie dziwno ci? 

— Jużeć nie, przywykłem, 
— odpowiedział Pietrek. 

— Ja tam nijak przywy- 
knąć nie mogę. Człek by tu 
rad i pośmiać się, i poweselić, 
a matka nie dadzą, wołają 
zaraz: "cicho byś była! eze- 
go zęby szczerzysz!?” Sta- 
nąć chwilki nie dadzą, a już 
wydziwiać i swarzyć od świ- 
tu do północka by radzi. To- 
bie się nie przykrzy? 

— Jużeć nie, przywytkłem. 

— Ja tam nijak nie mogę. 
Od roboty nie jestem, zawdy 
robić trza, jeno żeby matuś 
nie przewodzili tak i nie bili. 
Ale niechno wyrosnę! Robić 
będę za trzy, mama zaś przy- 
odziewek piękny sprawić mi 
muszą, a paciorki prawdzi- 
we kupić.Po odpustach cho- 
dzić będę, a wesela nijedne- 
go nie opuszczę!... Oj, ucie- 
chaź dopiero! hulać a weselić 
się!... 

Ale Pietrka nie zajmowa- 
ły nadzieje Połonki. 

— Ej, gadaczka z ciebie, 
gadaczka,—rzekł tylko i od- 
niósłszy pustą miskę do izby, 
do rąbania się zabrał. 

Połonka tymczasem, po- 
krzykującć i śpiewając, wys- 
kakiwała i hułała po podwór- 
ku, a za nią biegał pies Bu- 
rek i szczekał hałaśliwie. 

Naraz pies przystanął i 
zwróciwszy się ku wrotom, 
począł przyjaźnie merdać o- 
gonem. Za chwilę na podwór- 
ko wszedł dziad, starzec już 
leciwy. Mówiono, że mu bę- 
dzie przeszło 90 lat, a mimo 
to był rześki jeszcze; jeno od 
roku oślepł zupełnie, ale wieś 
znał tak, że wszędzie bez pro- 
wadzenia trafił į sam z cho- 
dzeniem radę se dawał. 
Przezwisko mu było Korpa- 


| ła.Macając kijem szedł pew- 


nym dosyé krokiem i na pro- 
gu siadł. 

— Walkowej nie ma?— 
spytał, i wyjąwszy brzozową 
tabakierkę, niuch tabaki za- 
żył=Ledwiem do wrót do- 
szedł, zarazem se rzekł: mat- 
ki musi nie być, bo oto Po- 
łonka wyśpiewuje, a z psis- 
kiem hałasi. Na jarmark po- 
jechała? 

— Jużci niedawniutko się 
mama zabrali. 

— Słyszę, Pietrek drwa 
rabie, a nie se nie miarkuje, 
jakąm nowinę mu przyniósł. 


Uważajcie. Byłem w swojej 


sprawie w kaneelaryi, zapi- 
sywano chłopaków, co do lo- 
sów w tym miesiącu iść ma- 
ja. Słyszę, pisarz czyta: Jan- 
toni Boruń, Tomasz Zimka, 
Jędrzej Jankowski, naresz- 
cie: Piotr Bąk. Mówię tedy, 
no, ten bo do wojska nie pój- 
dzie; nie wyrósł, chuderławy 
jest i racie ma ladajakie 
Na to wójt: “Żeby tam i bez 
głowy był, kiedy żyje, to sta- 
wić się musi. I prawda jest, 
iść trza. Powiedzże o tem go- 
spodyni, a na jutro Pietrek 
w drogę się rychtuj. 

Pietrek siekierę w pniak 
wbił, ręce opuścił i zdziwio- 
ny na dziada patrzył. Nowi- 
na ta zaskoczyła go niespo- 
dzianie. Ludzie zawsze ga- 
dali, że do wojska niezdatny, 
nie myślał więc o tem wcale, 
— aż tu naraz iść do losów 
mu każą. Chłopakowi zrobi- 
ło się markotno; niechby tam 
i do wojska wzięli, tu czy 
gdzieindziej, dla mnie takie- 
go wszędzie jedno; tylko naj- 
gorzej tak odrazu między lu- 
dzi włeźć, między panów i 
inną szlachtę; doktorv oglą- 
dać go będą i wypytywać, a 
tu chłopak od ludzi zawsze 
stronił i strasznie nieśmiały 
był. 

— To ja do miasta mam 
iść, gdzie narodu tyle?—spy- 
tał i w głowę frasobliwie 
drapać się począł. 

— Ano, zwyczajnie, jak w 
mieście!—potwierdził Kor- 
pała, — a jeszcze jak rekru- 
tów przyżeną, to się ludu na- 
schodzi jak mrowia. Dla cie- 
bie przecie z ludzi strachu 
nie ma; a nawet widzi mi 
się, że ciebie i do wojska nie 
wezmą; ani ci miara, ani 
wzrost, pewnikiem tylko do- 
ktor obejrzy, powie: *'nie- 
zdatny”, i z listy wymazać 
każą. A wreszcie któż wie, 
może ta i wezma. 

— Tak gadacie? ha, co bę- 
dzie to będzie, byle jeno dużo 
chodzić mi nie trza było! 

— Ale gdzie zaś, w karetę 
cię wsadzą, a w cztery konie 
wozić będą, — zażartował 
Komała. — Oj, chłopaku 
głupi, ady choóbyś do szpi- 
tala lub kuchni poszedł, to 
nie na siedzenie, jeno na po- 
sługi; przynieś to, zanieś o- 
wo, idź tam, siam, a zwijać 
się trza. 

— Ja tam robocie nie 
krzyw, żebym jeno te marne 
racie kaj w kąt mógł cisnąć, 
to bym mała co konia zmógł.. 

— Ano, tak ci się widzi, 
chuderlawyś cały toć wiem. 
Możebyś i taki nie był, jeno 
za rychłoś w ciężką robotę 
wlazł, to i czasu skrzepić się 
nie było. Zwyczajnie, żebrak- 


|sierota. Trapić się przecie 


nie ma co; będzie, jak Pan 
Jezus da. Przywlokę się pod 
wieczór, to jeszcze pogada- 
my. Kajże Połonka? 

— W izbie, dziadku, sie- 
dzę, kaftan matuli sporzą- 
dzam! — zawołała dziewczy- 
na i oknem wyjrzała. 

— Spożądzajże, dziecko z 
Bogiem. A dawno ci matka 
dobita? i 
. toli 


— Ej, dawno tam!.. 
wczoraj, ai Pietrkowi się 
dostało. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


— Trudno, musieliśta za- 
służyć. Matce ustępować na- 
leży i pokorną być. Kobieta 
popędliwa jest, tobie w ci- 
chości przecierpieć trza. 

— Ja tam słowa nie pisnę, 
strasznie się boję! 

— Tak ci i należy. No, zo- 
stańcie z Bogiem! 

— Idźcie dziadku, z B= 
giem! p 

I Korpała powlókł się ku 
wsi. 

Pietrek stał jeszcze na 
tem samem miejscu, wielce 
strapiony. 

— Ruszże się! — wołała 
Połonka z okna.—Czegoż się 
tak markocisz? Do miasta se 
pójdziesz, ludzi a świata uj- 
rzysz. Oj, żeby taķ na mnie, 
dopieroż bym rada była! 

Ale chłopak już godził się 
z losem. 


— A! niech tam będzie jak | 


chce!—wyrzekł i ręką mach- 
nął—Oto po ziemniaki iść 
trza. 


Wziął worek, motykę na | 


'amię założył i poszedł w po- 
le, 
Na świecie smutno było; 


listopad miał się ku połowie | 


a słoneczko blado oświecało 
puste zagony; 
gdzie-niegdzie jeno szarzała 
zwiędła nać niewykoponyc 
ziemniaków, lub czerwieniły 
się buraczane liście. Drzewa 
też stały ciche i pożółkłe, 
niby człek chory a śmierci 
blizki. Co chwila rozlegało 
się brzydkie krakanie wron, 
co żerowały po świeżo zora- 
nej roli, a smutek jesienny 
szedł zewsząd i rozpościerał 
się wokoło. 

I Pietrkowi na duszy nie 
wesoło; a no, naprawdę nig- 
dy mu wesoło nie było, dziś 
przecie jeszcze większa ża- 
łość za serce go chwyciła. 
Ziemniaki kopał, do worka 
je zsypywał, 
rozmyślał: 

— Nie raj mi tam był u 
Walkowej, bo nie raj, zawdy 
przecie człek przywykł. Gos- 
podyni naswarzyli i dobili 
częściutko, a no nie umierać 
od tego. Tylam lat przebył, 
aż ci tu naraz w świat iść 


zniewalają. Ludzi się boję a | 


tu idź człeku w takie mnó- 
stwo narodu!... Matko Bo- 
ża!... Raz jeno w święto do 
Majkowie poszedł, a tylem 
wstydu się najadł. .. Kajż to 
dla mnie żebraka takiego! 
Ni śmiałości do ludzi, ni 
przyodziewek po temu, ni ja 
cały! Oj, przyjdzie mi się w 
ziemię zapaść, kiej mnie do 
miasta zażeną... 

Przytem i Woli mu żal; 
toć ta wieś jakby jego rodzo- 
na, Siła lat w niej przebył, a 
swojej nawet nie pamięta. 
O ojcu też nie słyszał, matka 
zaś w małości go odumarła, 
ale częściutko na oczach mu 
stoi, Pamięta nawet, jak go 
nieraz na ręce brała, albo do 
żniwa z sobą wiodła. Ludzie 
gadali, że się zarobiła i tak 
młodo się jej zmarło. Zaraz 
potem wzięła go stara krew- 
na Maryna i kilka lat z nią 
po okolicznych wsiach ‘‘po 
proszonem”” chodził. Oj, do- 
jadła mu też bieda wtedy, 
dojadła! Baba straszna pija- 
czka była, to też ludzie wie- 
dzieli to o niej i często nie 
nie dali, jeno jeszcze psem 
poszczuli. Maryna przecie z 
jakie pare czeskich wypro- 
siła, a już dobrze świadoma 
była, w której chałupie prże- 
mycanej gorzałki kupić mo- 
żna. Gorzałką się krzepiła, a 
chłopakowi za to często głód 
dobódł. Nieraz, pamięta, zaj- 
dą kaj przed chałupę, a tu 
ława wystawiona, na niej 
stoi wielka misa pełna fipki 
aże od niej para bucha; wko- 
ło ławy siedzi gospodarz z 
dziećmi, a gospodyni chleb z 
bułki kraje i kromki duże 
przed każdym kładzie. 


Pietrkowi mało oczy nie 
wyskoczą, gębę otworzył, ję- 
zykiem się oblizuje, a we 
wnętrzu mdli go, aże strach! 

Czasem dali jeść, a często 
i nie. Od Maryny wódką za- 
latywało,ludzie też miłosier- 
dzia nie mieli. Gadano: 

— Na gorzałkę babo masz? 
nie pijże, a sobie i dziecku 
jadła kup! 

Raz tak mu się już jeść 
chciało, że ani rady! Szli we- 
dle pola, a tu właśnie dzie- 
wucha jakaś przy drodze 
siedzi, kawał chleba zajada, 
a drugi, jeszcze większy koło 
niej na płachcie leży. Chło- 
pak oczy w chleb wraził i 
przystanął: *'Porwę chleb i 
ucieknę”,—pomyślał i obej- 
rzał się wkoło, Nie było i ży- 
wego ducha jeno opodal dzie- 
wuszyne gęsi trawę szczypa- 


po polach | 


a o doli swej | 


ły. Pietrek przysunął się bli- 
żej, ale nim jeszcze rękę wy- 
ciągnął, dziewucha chleb po- 
djęła, rozłamała, część wię- 
| kszą mu daje i mówi: 

— Naści, jedz se! 

Chłopak chleb wziął, na 
dziewuchę patrzył i dziwno 
nm było. 

— Gońże babkę, bo cię o- 
dejda! 

Poszedł więc za Maryną, a 
dziwił się: Dopiero litościwa 
dziewka! anim słowa rzekł, 
dała,—a jam porwać chciał. 
Grzech to musi być, jeno żem 
|nie spodział się zaś, by dać 
i miała... 

Wkrótce potem Maryna do 
| krzty się rozpiła i właśnie, 
| przyszedłszy do Woli zmar- 
jła nagle. Pietrka do gminy 
zaprowadzono. Było mu już 
lz jedynaście lat, a że chło- 
pakowi nie źle z oczu patrzy- 
ło i spokojny był, tak jeden 
z wolskich gospodarzy w o- 
piekę wziąść go ofiarował 
się, za co Pietrek prosięta 
pasać miał. 

| Kiedy do chałupy go wiódł, 
spotkał krewniaczkę swoją 
Walkową; wracała od żyda 
| ze solą, a na ręku niosła ro- 
czną dziewuclię. 

— Kajż to chłopczysko 
| wiedziecie, Matusief—spy- 
tała ciekawie. - 


— Tolim wziął chłopaka, 
| co się został po Marynie pi- 
| jaczee, bo mi właśnie do pro- 
| siąt trza. 


| Kobieta zamyśliła się: 
świń teraz nie chowa, ale 


krów ma dwie i dziewkę do 
nich trzymać musi i płacić. 
Sierocie zaś takiemu jeść co- 
kolwiek dasz, starą sukma- 
ną okryjesz, to ci tam krów- 
ska wyżenie. 

W lot też Walkowa mówi: 

— Widzi mi się Matusie, 
że chłopak się wam nie nada; 
w chałupie was kilkoro, to 
i zawada tylko. U mnie by 
się tam prędzej utrzymał, 
dalibyście go... 

— Ej, Wałkowo, — Matus 
jej na to,—chciwość tak 
przez was gada. Żeście skąpi, 
to nie nowość; stać was na 
parobka albo na dziewkę, 
aleście pieniądz do skrzyni 
chować radzi, a tym żebra- 
kiem się obejść. Czy to ja 
nie znam was? 


— Ludzie wy moi! —za- 
krzyknęła zagniewana Ko- 
bieta,—albo to majątku się 
na znajdzie dorobię! Słycha- 
ne rzeczy! Chłop z was a wy- 
miarkowania nijakiego nie 
macie. A toć chłopaka odziać 
trza i o jadle dla niego my- 
śleć. Więcej to zje i zedrze, 
niźli ci odrobi. Jenom z do- 
brego serca tak powiedziała, 
a wy zaraz, cej-co, gadacie. 
Przyjdzie mi jeszcze żało- 
wać, żem miłosierdzie oka- 
zała, alem już rzekła, to się 
nie cofnę. 

— Ha, to i bierzeież chło- 
paka! — rzekł Matus zupeł- 
nie przekonany. Już i Pietr- 
ka ku niej posunął. 


A potem dodał: 
— Pamiętajcież jeno po lu- 
dzku z nim być. Znajda nie 
znajda, zawdy stworzenie 
Boskie. Mówię wam to, bo- 
ście przez ostatni rok na se- 
kutnicę się zmienili. 

— Sekutnicam, czy nie, 
wam zasię do tego!—rzekła 
Walkowa ze złością, i zabra- 
wszy Pietrka, ku domowi po- 
szła. 

Z dziesięć lat od tego cza- 
su minęło i właśnie dziś chło- 
pakowi cała ta przeszłość na 
myśli stanęła. 

Prawdę Matus mówił; o- 
pieka ta rajem nie była. Za- 
raz od pierwszego dnia gos- 
podyni przewodzić zaczęła. 
Chłopak był spokojny, i do 
wszelakiej roboty ochoty mu 
nie brakowało; jeno że po- 
wolny był i nogi nie całkiem 
zdrowe miał. Mimo to siła 
wydołał i Walkowa też za- 
raz dziewkę odprawiła, a na- 
jenmika brała tylko do pola. 
Pietrek z początku bydło 
pasał, a wieczorami i w po- 
łudnie ziemniaki skrobał, 
Połonkę zabawiał, albo też 
z wiadrem po wodę szedł. 

Gospodyni wymawiała 
mu: 

— Żywię cię, okrywam i 
pacierza uczę. Żebyś się i 
zarobił, nie odpłacisz mi. 

Chłopak też zarabiał się. 
Wkrótce w obu już wia- 
drach wodę nosił, drwa rąbał, 
do młyna z kaszą chodził, a 
koło gadziny roboty było nie 
mało, bo Walkowa wieprzki 
karmić zaczęła i trzecią kro- 
we dokupiła. Przyodziewem 
ladajakim się zadowolnił, 
aw jadle wybrednym nie 
mógł być, przytem i głód 
częsty obcy mu nie był. Raz 
naprzykład cielę w szkodzie 
zajęli i gospodyni za karę 
przez cały dzień jeść mu nie 
dała. Ano, nie dała, to nie; 
na polu karpiela sobie uko- 
pał, surowego zjadł i wodą 
popit. Wszystko cierpliwie 
zniósł, przecie do biedy przy- 
wykł. Jeno jednego bicia się 
bał, a tu właśnie gospodyni 
do tego skora była. Ileż mu 
razy dobiła... ani tego zli- 
czyć! Raz w taką złość wpa- 
dła, że ani na oczy się nie po- 
kazuj! Przywidziało się jej, 
że chłopak coś  odburknął; 
przypadła do niego , na zie- 
mię obaliła i bić zaczęła, 
gdzie się trafi. Ledwie żyw 
był. Szczęściem nadszedł 
Korpała i wymrosił... Oj to 
bicie!... Ot i wczoraj: jej 
córkę Połonkę, osłonić od ki- 
cia chciał, i sam oberwał też 
po łbie niezgorzej. 

— Ano, ojcowie i rodzo- 
nych biją, a kajż mnie się 
do nich przykładać, sierocie. 
Taka już dola, nie ma co!... 

Zienmiaki z workiem na 
plecy założył iku chałupie 
szedł. 

Połonka wybiegła mu na- 
przeciw: 

— Wiesz Pietrek, zacho- 
dzili tu sołtys io ciebie się 
pytali; powiedziałam, żeś w 
polu, tak kazał tylko, abyś 
jutro na rano się zebrał. Bę- 
dą koło nas jechać, to się 
przysiądziesz. 

— A ja z czem zbierać się 
mam? Siądę na wóz i stało 
się. 


[Ciąg dalszy w przyszłym 


numerze]. 
| 


NOWE KSIĄZKI Z EUROPY. 
W tych dniach ctrzymaliśmy znaczny 
PoE ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
a Uniwerstytetu Ludowego'’ w Galicyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie. a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy- 
stępna. 
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłonchowa. Cena ... ... 5c. 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 
Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cona 106. 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 
rycznym przez Eustachego Smiłow- 
skiego. Cena 20e. 
Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 
hater, nakreslił Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena 10e. 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 


Kurasia. Cena 25e. 
W. DYNIEWICZ. 
532 Noble At. Chicago, NI. 


OCCIE 


NOWA KSIAŻKA 
do nabycia w Pierw- 
szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 
ryce. 


CHATA WUJA TO- 
MASZA. 


Powieść z życia Mu- 
rzynów w Sta- 
nach Zjedno- 

czonych. 


Napisała Boecker- 
Stowe. 


Książka powyższa 
ma 572 stronic wiel- 
kiego rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 


e Or e ke Oe lr d o o 


NAJLEPSZA MASZYNKA dopisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chiea- 
go III. (x) 


Goldzier, Rodgers & Froelick, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
*ORÓJ 820 
Chamber of Commerce huildine 
KÓW LA SALLE I WASHISRTON VŁICY 


CHICAGO, IL! 


TAKE ELEVATOR TEL. MAIR 314 


ZŁOTA KSIĘGA 
KOBIECA. 


Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet. 


ORCZCJ CZCZO toton tatty t g 
(ESETE CA AIC 


Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich stanów, a w 
szczególności dla kobiet naszych. Pod- 
ręcznik ten jest jednym z xajlepazych 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto- 
wng znajomością rzeczy, przy uwzglę- 
dnieniu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia piarw- 
szorzędnych sił fachowych. 

Celem niniejszego dzieła jest poda- 
nie kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, ała- 
żqących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota. 

W szczególności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia lecz- 
nictwa w rodzinie, ze szczególnem u- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa- 
nia dzieci. 

Ułożyła ten podręcznik jedna z nej- 
wybitniejszych lekarek, pani Anna Fi- 
scher-Dueckelmann, która na uniwer- 
sytecie w Dreznie otrzymała stopień 
doktora medycyny. 

Na jęyzyk polski przetłómaczyła tę 
książkę za specyalnem zezwoleniem 
autorki pani Tercsa Jaroszewska, s 
współudziałem Dr. A. Czarnowsxziego. 

Dzieło to, obejmujące 856 stron du- 
iego formatu, ozdobione jest 460 ilu- 
stracyami oryginalnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustraeyi 
tych czytelnik doskonale wyrozumieć 
może najzawilsze naukowe wyjaśnienia. 

Dzieło to uderza praktycznością ukła- 
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodzinie przewodnik w wypadku cho- 
roby a także o ile idzie 0 rozumne 
siełęgnowanie zdrowia, wreszgie we 
wszystkiem co dotyczy urodzin dzie- 
cka i stanu matki. 

Każda matka znajduja w niem dro- 
gocenne informacye co do zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ono pouczy 
matki o symptomach chorób przeróż- 
nych i poda środki na ich ulaczenie, 
ono jest najlepszym doradcą lekar- 
skim dla panien dorastających, dla żom 
i dla matak,' 

Dlatego *'Złota Księga Kobieca” 
niechaj zdobywa sobie jak najszersza 
koła, szerząc światło i ulepazenia 
zdrowotne wszędzie, gdzie panowały 
dotąd uprzedzanie, złe obyczaje i nie- 
świadomość. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu. 

Cena $5.00, zprzesyłką $5.50. 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, La. 


SKŁAD ZAŁOZONY W 1851 B 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


Pomiędzy Franklin i Markat al. 
OHIOAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlapazy, prawdziwy nar azwajcarski. 
Ber Kdamaki i ser Parmasański. 
Framago de Brie i eer Rokforaki. 
Ser s rośliny, Nieuazatelaki i Limburaki. 
Brunświcki aalceson. 
Salani Weatfalukie szynki. 
Wędzone 1 marynowane węgorie. 
Holenderskie sztoktlane, anchoviaa 
Nowa holenderskie śledzie, rosyjski kawiaz. 
Prawdziwa francuskie sardynki | asampimiasy 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie azparagi, rajana fasola. 
Niemłeckie jagły, soczewica, kasza perenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaasa Jęczmienna. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, męka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie pawidia, mak. 
Świeże orzechy, migdały, aytronat. 
Suszone gruazki, w e, prunala. 
Francuakie śliwki, świeża rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada 1 Cocas. 
Prawdziwa rosyjaka herbata, cxtraki mięsny. 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, it Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniana trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Hwieże uiemię warzywowe, siemię trawy, 
Siemię dla kanarków, alemię konopniana 
rzepakowe, jako i wazalkie inne towary ke 


rzanne. 
HENRY SOHOELLKOPF. 


DARMO! 


Kto chce otrzymać  .-.noważy 
książek do nabożeństwa, pawieściowych 
artykułów religijnych | wialn innych rzeczy, 
niech nam przyśńle swój dokładny adres, a 
my mu wyszlemy natychmiast nasz kataleg 
zupełnie darmo. 

F. JEDRZEJEWSKI, 
1040 Broadway, Buffalo, %. Y.a 1 
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GAZETA POLSKA W CHICAGU. 


Z AMERYKI. 


Znowu katastrofa w kopal- 
ni. 
PITTSBURG, 27 stycznia, 
— Dwaj górnicy ponieśli 
śmierć, a 20 innych prawdo- 
podobnia spotkał podobny 
los wskutek eksplozyi gazu 
w kopalni Boswell, należą- 
cych do United Coal Co. w 
powiecie Somerset. 


Górnicy, którzy ponieśli 
śmierć byli członkami od- 
działu ` ratunkowego, który 
się spuścił do kopalni po 
eksplozyi. celem zbadania 
kopalni, aby się przekonać, 
czy nie ma w niej jeszcze ga- 
zu, zanim by można puścić 
górników do pracy. 

Następujące są nazwiska 
umarłych: Sup. J. C. Logan i 
Andrzej Stoncki. 

Pomiędzy tymi, którzy 
prawdopodobnie znaleźli 
śmierć w kopalni, są: pomoc- 
nik sup. George Morris, John 
Cole. William Hay i 17 in- 
nych, pomiędzy którymi za- 
pewne znajduje się kilku 
Polaków. 

Do rychłej godziny wczo- 
raj rano słychać było sygna- 
ły, podawane przez zagrze- 
banvch w kopalni  górni- 
ków. Gdy rozwidniło, sygna- 
ły nie dały się więcej sły- 
szeć j panuje przekonanie, 
że wszyscy górnicy udusili 
się trującyni gazami. 

Stanowy inspektor kopal- 
ni Lowther z Somerset nie- 
bawem przybył na miejsce 
nieszczścia górników, któ- 
rym nie pozwolił iść do pra- 
cv, sformował na razie w od- 
dział ratunkowy. 


Druga i trzecia eksplozya 
przyczyniła się do oberwania 
się takiej masy kamieni i 
węgli, że górnicy, znajdują- 
cy się w kopalni, nie mogli 
w żaden sposób wyjść na 
świeże powietrze i potem u- 
dusiłv ich panujące gazy. 

Rudowicz wolny. 

WASHINGTON, D. C., 27 
styeznia. — Krystyan Rudo- 
wiez, którego wydania doma- 
gały się władze rosyjskie, nie 
zostanie wydanym i jest wol- 
nym na mocy orzeczenia sē- 
kretarza stanu Roota. Jak 
wiadomo pierwszy proces je- 
go odbył się w Chicago, gdzie 
go też aresztowano, wobec 
komisarza  Foota, który o- 
rzekł, że zmuszony jest pole- 
cić sekretarzowi Stanu, aże- 
by Rudowicza wydano w rę- 
ce władz rosyjskich, gdyż 
się okazało, iż był on win- 
nym zamordowania lub u- 
działu w zamordowaniu 3-ch 
osób w Kurlandvi. W Chi- 
tago następnie, a potem i w 
innych miastach kraju od- 
były się liczne zgromadzenia 
protestujące i zbierano fun- 
dusze na koszta dalszej o- 


brony  Rudowieza. Przed 
miesiącem komisarz Foote 


wysłał do Washingtonu akta 
Procesu obejmujące 1400 
stron maszynowem pismem 
zapełnionych. Obecnie nad- 
chodzi wiadomość, że sekre- 
tarz stanu Root orzekł, iż 
Rudowicza nie wyda się w 
ręce władz rosyjskich na 
podstawie zasady, że nie 
wydaje się takich przestęp- 
ców, których wydania doma- 
gają się władze zagraniczne 
celem wytoczenia im proce- 
sów politycznych. „Jeszcze nie 
ogłoszono tekstu rozstrzyg- 
nięcia sekretarza Roota, 
gdvż tenże jeszcze władzom 
rosyjskim go nie doręczył, a- 
le główna treść już jest zna- 
ną. 


Browarnicy przeciw szyn- 
kom. 


MILWAUKEE. Wis. — 
Browarniey ze stanu Wis- 
consin i Michigan sami roz- 
poczęli krucyatę przeciw 
szynkom, gdzie się mieszczą 
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lupanary i kwitnie szuler- 
stwo, oraz, które są punktem 
zbornym dla wszelkiego ro- 
dzaju zbrodniarzy i włóczę- 
gów. Browarniey ustanowili 
własnych detektywów, któ- 
rzy śledzą postępowanie 
szynkarzy i już kilka nor ze- 
psucia zamknęli, a ich wła- 
Ścicieli kazali aresztować. 


Wydobędą okręt ''Maine"'. 


WASHINGTON, D. C. — 
Prezydent Roosevelt wysłał 
do kongresu orędzie doma- 
gajace się wydobycia ame- 
rykańskiego okrętu'*' Maine” 
z zatoki przy  Havanie na 
wyspie Kubie. Kongres orę- 
dzie przyjął przychylnie i za- 
pewne poleci wydobycie o- 
krętu, którego |tajemnicze 
zatopienie spowodowało 
wojnę z Hiszpanią i oswobo- 
dzenie od nich Kubańczy- 
ków. 


Czworo dzieci zginęło w 


płomieniach. 
PITTSBURG, Pa., 28 sty- 
cznia. — W czasie pożaru, 


który zniszczył dom A. M. 
Kendala w Bryson Hill. 
Dunbar, czworo jego dzieci 
zginęło w płomieniach. Ken- 
dallowie ratowali siẹ wysko- 
czeniem przez okno z dru- 
giego piętra i niebezpiecznie 
się pokaleczyli. Pożar pow- 
stał od pieca gazowego i 
zrządził szkodę: na $5.000. 


Otwarcie tunelu pod North 
rzeką. 


NEW YORK, 28 stycznia. 
— Równocześnie spalenie 
dwumastu nabojów dynami- 
tu w tunelu budującym się 
pod North River usunęło o- 
statnią warstwą kamieni od 
dzielającą jeszcze otwory 
wiercone z obu stron brzegu. 
'Tak dokładnie zrobiono ob- 
liczenia, że złączenie otwo- 
rów było zupełne, zaledwie 
o część cala w środku rzeki 
różniące. Tunel jest 6000 
stóp długi i składa się z że- 
laznych obręczy o średnicy 
przeszło 15 stóp. Otwarcie 
kolei mającej prowadzić 
przez tunel, ma nastąpić dnia 
1 czerwca. 


Przeciw "armii zbawienia.” 


BOSTON, Mass. — Szef 
policyi w tem mieście wydał 
rozkaz, aby odtąd bandy 
“Armii Zbawienia” [Salva- 
tion Army] nie zbierały się 
po rogach. ulic ze śpiewami i 
wygłaszaniem kazań, oraz 
nie wolno im kolektować 
pieniędzy 'na cele dobroczya- 
ne... Za przekroczenie tego 
rozkazu czeka pobożnych 
zbaweów surowa kara. 


Kto zapłaci odszkodowanie. 


NEW YORK, N. Y. 
Sąd admiralski ma zadecy- 
dować, kto jest odpo ie- 
dziamy za kolizyę okrętów 
“Florida” z “Republic”, 
przyczem ten ostatni zato- 
nął. Kapitanowie obu okrę- 
tów zwalają winę za kata- 
strofę jeden na drugiego, 
żądając odszkodowania od 
tej lub drugiej kompanii” o- 
krętowej. Obie kompanie 
wniosły jednocześnie skargę 
o odszkodowanie: jedna za 
zatopienie okrętu, a druga za 
uszkodzenie. Każda ze stron 
skarżących żąda po $2,000,- 
000 odszkodowania. 


Zasypani. 


SOUTH BEND, Ind., 29 
stycznia. — Steve Nemitt, 
Charles Paul i Charles Op 
wens pracowali przy wyko- 
pywaniu dołu do rur ścieko- 
wych w głębokości ` 20 stóp, 
kieďy osunął się na nich i za- 
sypał ich żwir wydobyty. Na- 
tvchmiast zebrano stu ludzi 
do ich wydobycia; Owens i 
Paul nie żyli, kiedy ich wy- 
dobyto, a Nemitt znajduje 
się w stanie bezmadziejnym. 


Mają zapłacić koszta sądowe. | Włoscy immigranci modlą 


WASHINGTON, D. C. — 
Sędzia Wright z federalnego 
sądu dystryktowego, który 
skazał przywódców robotni- 
czych, Samuela Compersa, 
Johna Mitchell'a i Fr. Mor- 
rison’a na więzienie za rze- 
kome przekroczenie zakazu 
sądowego w sprawie bojkotu 
kompanii Buck Stove Co., o- 
rzekł, że w dodatku mają oni 
zapłacić koszta sądowe, wy- 
noszące $1.500. Skazani ma- 
ją odsiedzieć karę w więzie- 
niu dystryktu Columbia. 


Bali się spełnienia przepo- 
wiedni. 

PITTSBURG, Pa., 29 sty- 
cznia. — W obawie eksplozyi 
jaką  przepowiedziała na 
dzień dzisiejszy jedna z 
wróżek tutejszych, do kopal- 
ni Pittsburg-Buffalo zjecha- 
ło zamiast 350, tylko 50 gór- 
ników, którzy kpili sobie z 
gadania  znachorki. Reszta 
rozsiadłszy się na pogórkach, 
otaczających kopalnię, ocze- 
kiwała napróżno przez cały 
dzień na eksplozyę. 


Trzęsienie ziemi w Nebrasce. 


NORFOLK, Nebr. — W 
powiatach Pierce i Knox da- 
ło się odczuć trzęsienie zie- 
mi, które wywołało popłoch 
między ludnością. Samo trzę- 
sienie było lekkie, lecz dał się 
słyszeć podziemny huk, któ- 
ry spłoszył konie, oraz bydło 
na polu. Szkód materyalnych 
nie było. 


"Śmierć w płomieniach. 


ARDMORE, Okla., 30-go 
stycznia. — T. B. Littlejohn 
wraz ze swą młodą żoną z 
która przedwczoraj dopiero 
się połaczył znalazł Śmierć 
podczas pożaru hotelu w któ- 
rym młoda para zatrzymała 
się w swej podróży poślub- 
nej. 

Pani Littlejohn zaś odnio- 
sła tak ciężkie poparzenia 
całego ciała, że prawdopodo- 
bnie również umrze. 

Obrabowanie banku. 

FORTH WORTH, Tex, 
30 stycznia. — Donoszą tu z 
Carlton,że nieznani złoczyńcy 
dostali się do banku Carlton 
State Bank i unieśli $10.000. 

Olbrzymi pożar. 

ST. PAUL, Minn., 30 sty- 
cznia. — Wczoraj o godz. 7 
wieczór wybuchł niezwykle 
silny pożar w składzie depar- 
tamentowym  *The White 
House”.  Pastwą płomieni 
padł wymieniony skład i kil- 
ka innveh pobliskich budyn- 
ków. Szkody przenoszą$600.- 
000. 


Był zahypnotyzowany, 
EVANSVILLE, Ind. 
W tutejszym sądzie otrzymał 
rozwód 15-letni Edward 
Klaser, żonaty już od dwóch 
lat i szczęśliwy ojciec rocz- 
nego dziecięcia. Jego mał- 
żonka tyleż lat liczy co on. 
Sędzia dał rozwód  dziecia- 
kom na podstawie, że chło- 
pak był zahypnotyzowany i 
nie wiedział co czyni. Pewnie 
i ten był zahypnotyzowany, 
co dawał zezwolenie na ślub 
i ten, eo ich połączył węzłem 
małżeńskim Tylko w Ame- 

ryce ta możebne. 


Drugi Matuzal. 
WHEELING, W. Va. 


Zmarł tu Henderson Cre- 
means, najstarszy chyba 


człowiek w stanie West Vir- 
ginia; liczył bowiem okrągłe 
115 lat życia. Jego matka 
zmarła mając 120 lat, a żona 
w wieku 101 lat. Staruszek 
pozostawił po sobie T0 wnu- 
ków, 131 prawnuków i 19 
praprawnuków. W swojem 


życiu nie zakosztował on 
napoju wyskokowego, ani 


też nie palił tytoniu. 


się na pociągu. 
PITTSBURG, Pa., 30 sty- 
cznia. — Oryginalny widok 


-przedstawiało wezoraj wnęt- 


rze pewnego pociągu kolejo- 
wego jadącego na wschód. 


Jechało w nim około 800 im. | 


migrantów, głównie Wło- 
chów przybyłych na okręcie 
Floryda. Byli to po większej 
części ludzie, którzy przeby- 
wszy trzęsienie ziemi we 
własnym kraju, później na o- 
kręcie na nowe byli narażeni 
niebezpieczeństwo, kiedy się 
wydarzyło zetknięcie z okrę- 
tem Republie. Kiedy pociąg 
minął miasto Harrisburg, pe- 
wien stary Włoch, który w 
czasie trzęsienia ziemi utra- 
cił rodzinę, majątek i przy- 
jaciół, rzucił się na kolana w 
wagonie i zaintonował pieśń 
religijną. Inni natychmiast 
poszli za jego przykładem i 
około 800 ludzi na kolanach 
śpiewało pieśni religijne w 
czasie, kiedy pociąg pędził 
przez góry. Trwało to, z 
przerwami na przystankach 
przez cały czas jazdy aż do 
Pittsburga. Tu większość po- 
dróżnych wysiadła, a inni 
pojechali dalej na zachód. 


Wybuch w kopalni. 

PITTSBURG, Pa., 30 sty- 
emia. — W kopalni Swidkley 
własności Keystone Coal and 
Coke Co., położonej w pobli- 
żu Pittsburga miał miejsce 
wybuch gazów. 

Pomiędzy robotnikami wy- 
nikła panika i wszysey w po- 
śpiechu rzucili się ku wyj- 
ściu. W kopalni znajdowało 
się wtedy przeszło 300 gór- 
ników. 

Dwóch jednakże nie zdoła- 
ło ujść śmierci i padli zabi- 
ci, odpadającymi kawałkami 
węgla. 

Wybueh powstał wskutek 
zbytniego nagromadzenia się 
pyłów węglowych. 

W kilka chwil po wybu- 
chu cała kopalnia stanęła w 
ogniu, robotnicy jednak zdo- 
łali się wydostać na bezpiecz- 
ne miejsca. 


Kanał Panamski. 

Eksplozya kilkudziesięciu 
ton dynamitu, o której w 
tych dniach doniosły tele- 
gramy z nad kanału panam- 
skiego, oraz zarzuty nowych 
skandalicznych malwęrśacyi 
przypomniały znów polskie- 
nm czytelnikowi to olbrzymie 
dzieło komunikacyjne. 

Złośliwe jakieś fatum zwy- 
ciężyło nad osławionym ka- 
nałem. Po głośnym krachu 
francuskiej kompanii robo- 
ty długo były zawieszone, 
wreszcie ujęły w swe ręce 
sprawę tę Stany Zjedmoczo- 
ne, dla których stworzenie 
krótkiego morskiego poła- 
czenia Atlantyku z Oceanem 
Spokojnym stało się kwestyvą 
palącą, szczególnie wobec po- 
wstania na drugim brzegu 
Pacyfiku, nowej potęgi mor- 
skiej — Japonii. 

W roku zeszłym już nie- 
które części robót zostały do- 
prowadzone do końca, a obe- 
cnie prowadzone są roboty 
tak pośpiesznie, że otwarcia 
kanału należy się spodzie- 
wać już w roku 1915. Przy 
kanale pracuje 40.000 osób, 


w tej liczbie 6.000 robotni- 
ków z Europy, przeważnie 


Hiszpanów. Roboty podzie- 
lono na dwa rodzaje: kopa- 
nie samego kanału oraz bu- 
<łowę zagród i śluz. Najwię- 
kszą z robót ostatnich stano- 
wi budowa zagrody, która 
powinna ogrodzić jezioro na 
przestrzeni 164 mil kwadra- 
towych. Na nieszczęście za- 
grodę tę trzeba wznosić na 
słabym gruncie. Śluzy będą 
miały długości 1,000 stóp, a 
szerokości 110 stóp przy 
głębokości 41 stóp. Tym spo- 
sobem śluzy będą mogły 


przepuszczać największe z 
istniejących obecnie okrę- 
tów handlowych i wojen- 
nych. Powierzchnia kanału 
będzie przewyższać poziom 
morza g 65 stóp. 

Kanał będzie stanowił 
własność wyłaczną Stanów 
Zjednoczonych, Panamy, po- 
zostanie jednak pod protek- 
toratem Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki północnej. 

Na zasadzie umowy, za- 
wartej w roku 1901 pomię- 
dzy Wielką Brytanią a Sta- 
nami Zjednoczonymi, kanał 
powinien stać otworem dla 
wszystkich okrętów zarówno 
handlowych jak wojennych 
wszystkich narodowości. 

Główne skrócenia drogi 
dzięki kanałowi będą nastę- 
pujące: Z San Francisko do 
Nowego Yorku o 8,400 mil, 
do Liverpolu o 6,400 mil. Z 
przystani południowo-amery- 
kańskich będzie bliżej do 
Nowego Vorku o 5,000 mil i 
o 2,500 mil do Liverpolu. W 
komumikacyi Europy z Azyą 
kanał nie ma znaczenia pod 


względem skrócenia drogi, 
lecz za to Japonia, Chiny 
północne, wschodnie wy- 


brzeże Australii i Nowa Ze- 
landya znacznie się zbliżą 
do Nowego Yorku i przysta- 
ni zatoki. 

PO OO) 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 
Anyone sending a sketeh and aeaeriptini mag 
quickiy ascertaln or opinion free whether an 
invantian la probably Pi HANOSĆ Communica. 
Hana strictly contidontial. HANDBOOK on Patenta 
scent free. Oldest agency for Arcuring patenta, 
uugh Munn & Co. recolva 


Pnianta takon t 
special notice, without charge, in the 


Scientific American, 


A handsomely illustrated weekly. T.argeat cir- 


culation of any scientida journal. Terma, $3a 
year; four months, $L Sold byall newadealera. 


MUNN £ Co.38'Broxó. New York 


Branch OMco, 05 F St. Washington, D. C 


ZA DARMOI! $2 ZŁOTY KRZYZYK! 

Ten krzyżyk jest bar: 
dzo  pięknel wyroby. 
Złoty s  błyarczącym 
brylantem, osadzonym w 
środku i nigdy nie 
zczernieje. Jest to WE 
niękniejszą rzeczą dia 
mężczyany da nostenia 
przy łańcuszku od ze- € 
garka, a dla dziewcząt 
na nmzyję. Zarazem jent 
to najpieknie sza ozdo- 
ba dla chrześcian kato: 
lików, więc kto by so: 
bie życzył nabyć takowy 
niechaj nam przyśle $1 
a my wyślemy razom z 
tym krzyżykiem 12 
aztuk naszej pięknej bi- 
łuterył, które lekko 
zprzednocie po 10 centów sztukę | zatrzyma 
cie sohia $1.20 a krzyżyk wam zoatanie cal- 
kiem darmo. Dziewczętom dajemy w prezren- 
cio złoty łańcuszek na azyje 22 cali dłngi. 
Piszcie dziniaj do: Berkshire Supply 0o., 
Dep. B. Box 1233, ADAMS, Mass. G5 


Stereoskopy z widokami. 


Zawarliśmy 2 firmą bawarską umowę na 
mocy której możemy dostarczyć naszym a- 
bonentom 

STEREOSKOP 


wraz m 24 wid.zami mteraoakoptanowemi 
przedatawiającemi Mękę Pańską, podług od- 
grywanej w Oberammergau w Kamaryi Bte- 
reoskop ten, którego rvcinęo tutaj podajemy, 
wraz z 24 widokar i. ofiarujamy każdema 13 
nbonentów, jeżeli zapłaci za * Gazetę Pol 
aką'' abonament z góry ze rok $2.00 i dołą 
czy na stereoskop $1.00 i przeaytkę 25c. ce 
rarem uczyni $3.25. 

Sam astereoskop a 24 widokami bez ga. 
zety kosztuje $2.00. Stera_akop ten wysyla. 
my ekspresem 1 prresziky aami opłacamy. 
Te 24 obrazki przedstawiają rzebieg ty- 
cia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż do 
wnłiebowstąpienia, 

Te widoki tem sią odznaczają od Innych, 
że patrząc na nie przez stereoskop, osoby 
w nim przedstawiaja mio jakoby żywe, w 
naturalnem od siebie oddaleniu i natural- 
nej wielkości. 


Y innych miastach gorsze widok! sprzeda- 
ją po 10c. da 200. sztuka, a Btereozkopy od 
$1.50 do 85.00. Czytelnicy nasi mogą nabyć 
ten storeorkop jaka premię do gazety za 
donłatą jednego dulara lo abonamentu za 
Gazetę Poł. .a'', ca razem, gazeta | atereo- 
skop z 24 widokami, uczyni trzy dolary. 


Żywoty Świętych Pańskich. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE 

Napisane przez X Piotra Skargę. 1 dodat 
kiem aześćdziesięciu aześcin yciorysów 
Świętych wyjętych z kaięgi Zywoty Świętych 
Kas. Stagraczyńskiego. 


Ozdobne to dzieło upiększone jest: kilkuset 
i.iustracyani. 8 ]itografowanymi kolorowymi 
obrazkami. Obejmnja przeszło 2000 stronic 
wielkiego rozmiaru. W mocnej oprawie, wy 
tłaczane z srebra tytuliki í marmurowe brae 
gi. Rozmiar 9 przy 12. Waży 9 funtów. 


TYLKO $86.00. 


Przysyłający na tę księge niechai poda 
dzą najbliłazą atacyę ekaprasową, gdyż pocztą 
nie można wysyłać, bo kalęga jest za ciężka. 

Drukowana na pergaminie, oprawna w 
marokko akórę i wyzłacane brzegi kosztuje 
$12.00. 


Adresowa: : 
w. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, NI. 


Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
i skóry na czaszce. 

Aby zostać Specyalistą w leczeniu tysięcy 
przeróżnych chorób jest możliwym. Jesteśmy 
Snecyalistami w sposobach leczeniu Wło- 
nów, Skóry na €zaszce i Twarzy. Wypadanie 
włosów jest nienaturalnem. Jesteśmy Specy- 
nlistami enronejskimi, importowaliśmy naj- 
lepsze mikroskopy i inne naukowe instru- 
menta dla egzaminowania i wyleczenia pa- 
pry na głowie, egzemę, pryszcze, łuski, na- 
roaty, zapalenia i hąhle. Wzracamy uwagę, 
nżehy leczyć natychmiast wazelkia objawy 
choroby włosów, a szozególnie gdy się zau- 
wały wypadywanie włosów. Pozwólcie nam 
przezzkodzkć te wypadywanie włosów, a przez 
to nie zostaniecie łysymi. Poślemy wam 
DARMO wnazelkie informacye tycząca się po- 
wodn wypadających włosów i łysiny i hr 
można temu przeszkodzić, każdemu kto przy- 
Ále waje nazwiska i adrea i załączy 20 mar- 
kę. Nie zwlekaj. napisz za.az do: 

PROF. RRUNDZA and CO., 
Broadway è Śo. Sth St, Brooklyn, N. Y. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w 
Ameryce, można nabyć następujące, 
bardzo pożyteczne książki na czas 


wielkiego postu, = =- - > 


Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 
obrazkami, Cena 

Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra- 
wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz- 
kami,. Cena 

Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. I. tudzież Gorzkie Żale i modli- 
twy o męce Pańskiej Cena 

Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Stacyi. Cena 

Gorzkie Zale. czyli Pasya. Cena 

Śpiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. 
Ruchniewicz, w mocnej oprawie, Cena 

Śpiewnik Pieśni Nabożnych. zawierający 630 pieśni jako to. 
Pieśni codzienne, Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 
na uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Świę- 
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo- 
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płóciennej 
ze złoconym tytulikiem. Cena 

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel- 
nego i domowego. Zawiera: 52 msze, nieszpery, 1102 pieś- 
ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie- 
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronic wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy- 
złacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cena 
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi Cena 


10c. 


10c. 
10c. 
5e. 


500. 


750. 


Spiewniczek: Zawierający pieśni kościelne z melodyami czyli z” 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. J. Sie 
dlecki, Katecheta przy szkole pospolitej u św. Barbary w 
Krakowie. Cena 

Zywoty Świętych Pańskich napisane przez X. Piotra 
Skargę, z dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyńskie- 
go. Ozdobione kilkuset illustracyami, w mocnej opra- 
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe 
przegi. Cena 83.50 

Oprawne w marokko skórze, drukowane na pargaminie, 
złocone tytuliki i brzegi, Cena 

Ben-Hur,’ Jest to opowiadanie historyczne z ozasów Jezu- 
sa Chrystusa, napisane przez jeneruła amerykańskiego 
Lew. Walace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obraz- 
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo- 
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena 


Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana. 
do oprawienia w ramy. Cena 
Cztery Piękne Pieśni,. O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. 
- Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 
4. O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. Cena 


Drega do Nieba, przez krzyż.i ciernie. przez Ks. K. C. Mo- 
żejewskiego. Cena 


Donga idziesz Cena 

Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó- 
rach, śttołów polskich, rzymsko katolickich w Ame- 
ryce. Cena s 

Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
azczęśliwa. 2. Siedm zamków przy konających 3 Piesń o Bo- 
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 © koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boża 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryj Kalwaryjskiej. 9. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena 

Godzina śmierci, c: li przygotowanie się na śmierć szczęśli- 
wą. Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Siagracząński. 

Cena 

Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 

Gondek, pleban z Krzyżanowic, lyecezyi Tarnowskiej. 
Cena 

Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks, Jakóba Wujka T. J. stosow- 
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. $. Tomicki. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. Cena 


Modlitwa nabożna, do 


23.00 


82.00 


10c. 


Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 
` Cena 


Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po- 
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 
Niepokalana Marya Panna. nasz ratunek, pomoc nieustan- 

na, czyli opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy- 
mie obrazu. Cena 
Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, pomo. 
cna w każdem nieszczęściu. Cena 
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempis. 
Ksiąg czworo. W mecnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena 
Ojciec Święty Ignacy 11 modlitw I litania do św. Ignacego, 
fatrona błogosławionych matek przed i po rozwiązaniu, 
Cena 
o Panu Jezusie, dwie o N. M. Pannie, o św 
Cena 


Cana 


Pięć Pieśni 


Barbarze i o sądzie ostatecznym. 


Piekło czy jest ? czem jest? co czynić aby się do niego nie dos- 
tać, przez Ka. Biskupa L. G. de Segur, Cena 


Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże- 
874 Cena 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena 
Przeraźliwe Echo traby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta- 
tnie człowieka czekające. Cena 


Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami o 
Sercu | Duszy człowieka, w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tytulikiem a Cena 


Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników skreślił ks. 
Stagraczyński, Cena „lśc. 


ADRESOWAĆ NALEŻY: 


Wł. Dyniewicz, 


532 Noble street. amm Chicago, III. 


Dla tego, ża musimy mieć gotówkę do | 
SWIĄT WIALKANOCNYCH w r. 1909. f 


będziemy sprzedawać 
książki do nabożeń- l 
stwa i powieáciowe, 
figury 66. Pańskich, i 
różańce, szkaplerze i 
obrazy o 25 e. na do- 
larze taniej, zaś 
wszelkie inne rzeczy 
do nabożnego u',tku ehrześcian - ka- 
tolików potrzebne o 10 procent, oraz 


Kto się chce Śmiać przez cały rok 
na całe gardło, niechaj sobie zaprenume- 


ruje pismo humorystyczne, ‘‘Kumo- 
szka”'. Wychodzi eo tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adrem: *'Knmoszka”?, 
519 Milwaukee ave., Chicago, III. 
—— LL A 

BACZNOSCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią- 
żek. Zgłosić mę do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich. 


przesyłkę sami opłacimy, 

Kto chce zatem na Gwiazdkę, Nowy 
Rok lub Wielkanoe kupić tanio rzeczy | 
piękne, a użyteczne niechaj pisza do f 
nas po Katalogi « 2e. markę na przesył- | 
kę dołączy. Adresować: J. Kwaśniewski | 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. 1 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


POSZUKIWANIA. 


"POSZUKUJĘ Józefa FPrejśnara i St. 
Prejśnara. Kilka lat nazad przebywali 
w Waren, Maas. Pochodzący z Galicyi, 
ze wsi Mileza, pow. Krośno. Ktoby o 
nich wiedział, lub oni sami, niech się 
zgłoszą pod adres: Jan Ptaszyński, 
60-1 Milwaukee Ave., Chicago, IN, |G6] 


KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę ''Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2e. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. Ta endowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX 


O Z ZE 
BACZNOŚĆ! — Zima nadchodzi, Mę- 
zkie kożuszki, krótkie, każdej wielko- 
ści w środku kożuch barani, wierzchnie 
poszycie z dobrej materyi, wartości 8 i 
10 dolarów, sprzedajemy po CZTERY 
DOLARY, dopóki zapas starczy. Bardzo 
wartościowe. Za nadeałaniem należy- 
tońci w liście regiastrowanym lub przez 
Money Order wysyłamy natychmiast. 
Inne towary po zniżonych cenach. Po: 
trzeba wszędzie agentów. Adresować: 
Polish Export Co., 75 Niagara str. 
Auffalo, N. Y... .. .. .. .. |feb. 26] 


Z 
DOBRA SPOSOBNOSŚC. Męzkie Ze- 
garki, pozłacane, trzyletnia gwarancya, 
wartości $12.50, sprzedajemy po Dwa 
Dolary. Rewolwery, 7 strzałowe, zna- 
komite, wartości $6.00, sprzedajemy po 
Dwa Dolary. Aparaty Fotograficzne, 
wartości $8.00, sprzedajemy po Dwa 
Dolary z wszelkimi przyborami. Przy 
każdym dokładny opie, jak używać. 
Każdy może z łatwością fotografować. 
Inne towary po zniżonych cenach. Za 
nadesłaniem należytości w liście regi- 
strowanym lub przez Money Order wy- 
syłamy natychmiast. Potrzeba wszę- 
dzie agentów. Adresować: Polish Ex- 
port Co. 75 Niagara str., Buffalo, N. Y. 
jfeb. 26.| 


DO SPRZEDANŃ IA, nowy dom miesz: 


kalny z wielkim ogrodem warzywnym 
w polskiej kolonii przy wielkiem mie- 
ście portowem. Znakomite utrzymanie 
dla familii. Cena tylko $1.000. część go- 
tówki, reszta na roczne spłaty. Po 
szczegóły pisać: I. Herc, Dept., D. 2 
Carlisle st., New York. |G7| 


m 

IDAC SPAC, przeczytaj kilka kartek 
tanim zaśniesz. Ciekawe, interesujące 
dla wszystkich. Masz przyjaciela, na- 
mów go aby sobie sprowadził, będzie 
ei za to wdzięczny. Wszelkie zamó- 
wienia wysyłamy natychmiast. Cena z 
przesyłką 40 ct, można przesyłać w 
jedno lub Z-centowych znaczkach po- 
cztowych. Drukowane po polsku Argo 
Book Co., 491 N. Lincoln Str., Chica- 
go. 111. XXX 


WSZĘDZIE możecie łatwo zarobić 
20 dolarów tygodniowo rozpłowszech- 
niając moje cyrkularze, polskie, praw- 
dziwo Lekarstwa t artykuły toaletowe, 
Po objaśnienia piszcie załączając 2 cen- 


towy znaczek pocztowy. Adresować: 
Dr. Jan Chmielnicki, 10 Perry str., 
Somerville, Mass. |G6| 


ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
cia wieczorami po pracy, każdy i 
wrzedzie może łatwo zarobić 10 do 15 
dolarów tygodnio. Stosowne także dla 
Pań, Piszcie po objaśnienia załącza- 
jąc 2 centowy znaczek pocztowy. Adre- 
sować: Dr. Jan Chmielnicki, 10 Perry 
st., Somerville, Masa. |a6| 


DOBRY ZAROBEK, łatwa praca! 
Potrzebujemy agentów, którzy chcą po- 
święcić parę godzin dziennie lub wie- 
czorami lekkiej pracy. Płacimy 12 do- 
lary miesięcznie lub komisowe stosow- 
nie do umowy. Po informacye pisać, 
załączając Z-centowy znaczek na od- 
powiedź do BINER and BINER, 514 
Washington Block, Seattle, Wash. |ap20 
gentów, rzy mogą 
czytać po angielsku, do sprzedawania 
czystej Pruskiej Herbaty i Pruskiego 
tytuniu, jak również potrzeba ludzi 
do rozmaitych robót, którzy chcą po- 
lepszyć swój byt w Zachodnich Stanach 
— proszę załączyć 10 ct. za katalog. 
Pisać należy po polsku pod adrea: J. 
Lucas, 239 Milwaukee Ave., Chicago, 
m. |G7| 


ala 


TOBOCZNY zarobek kazdemu w każ 


dej miejscowości i w każdym kraju 
mężczyznom, niewiastom i małoletnim 
2—5, uzdolnionym 9—15 dolarów tygo- 
dniowo. Instrumenta z pouczeniem wy- 
ayłamy darmo, Piszcie adreaująe: ©. K. 
Winedlemen, Co. Matawan, N, J. 
U. S. A 15] 


DARMO! Kto przyśle swój adres i 
5 tt. markę pocztową, ton otrzyma 
Wielki Polski Katalog Illustrowany 
instrumeńtów muzycznych, fonografów 
— także Katalog Polakich nut i rekor- 
dów do fonografów. 

Adres: 
Henry SŚchunke, 
1080 Broadway, Buffalo, N. Y. 


CZARNA MAGIA: Kto chee być sła- 
wnym magikiem, lub nabyć znikającą 
monetę, to niech się zgłosi osobiście, 
lub listownie, załączając 2e. markę po- 
cztową na adres. M. M. Graczyk, 
4706 S. Anhland, Ave., Chicago III. -6- 


POTRZEBA LUDZI w każdem mie- 
ście na pnensyę 4996 rocznie i dzienne 
wydatki. Doświadczenia nie potrzeba. 
Każdy, kto umie napisać swoje imię, 
może się tam zająć. Piszcie załączając 
2e. znaczek na odpowiedź. 

Continental Commmercial Co. 
Box 120. Minneapolis, Minn. Dopt. -8- 


POTRZEBUJE farmów na wymianę 
za Chieagoskie *'properta'”. Kto ma 
farmę na wymianę, niechaj się zgłosi 
do: S. Rybakowicz. pnr. 69, Ellen str 
Chicago, III. -5- 


FRMERZY, którzy chcą zamienić 
awoje farmy na *'properta”” w Chica- 
go, lub sprzedać, niech się zgłoszą do 
starej, rzetelnej, polskiej firmy: M. J. 
Wachowski, 957 N. Wood str., Chi- 
cago Ill. -8- 


POSZUKUJĘ Adama Franusa, był 
w wojsku 3 lat a wystąpił 15 grudnia 
1908 wFart Clark; ktoby o niem wie- 
dział — mb on sam — niechaj się zgło- 
si pod adresem: Anna Franus, Boston 
Mass.. 42, Shawmut, ave. 


POTRZEBCJE Farmy na wymianę 
za Chicagoakie **Properta'”. Farma mu- 
si być bez długu. Kto z farmerów ży- 
czy sobie zamienić, niechaj nadeśle le- 
galny opis swojej farmy do:T7 Marion 
PII. Chicago, NI. (-5-1 


Czy zatwardzenie wywiera wpływ 
na organa? Zapewne, bo silne par- 
cie zawartości kiszek sprawia łatwo 
zakłócenie w wydzielaniu uryny i 
żółci. Zwłaszcza bywają takie za- 
kłócenia nieznośne w pęcherzyku 
żółciowym, gdyż żółć przechodzi 
znow w krew, jeżeli nie może 
odejść przez kiszki, i w krwi wy- 
twarza nagle zjawiającą się żół- 
taczkę. W dalszym ciągu cierpi też 
cata trawienie, skoro żółciowy sok 
nie może przerobić tłuszczu z po- 
traw. Wynikiem niedostatecznego 
trawienia jest źle zbudowane ciało. 
Zawartość jednakowoż kiszek i 
z nią wszystkie te zjawiska usuwa 
się bez bólu i gruntownie zapomocą 


Kongo. 25i 50 ctw. z 


F. AD. RICHTER & Co. 
215 Pearl Str., New York. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


Czterech gości z hotelu 
Sherman House udało się au- 
tomobilem nad brzeg jeziora 
Michigan i w odzieniach ką- 
pielowych każdy z nich wsko- 
czył do wody, zażywając lo- 
dowej kąpieli. Ktoś zaalar- 
mował polieyę,że się kilka lu- 
dzi utopiło, lecz gdy policyan- 
ci przybyli na miejsce wska- 
zane — nie było już nikogo. 
Dowiedziano się później, że 
amatorami zimnej kąpieli 
byli: Józef Słowik, Julian 
Singer, J. A. Lewis i W, F. 
McCarthy. 

Policyant Grzegórz Pest- 
ka otrzymał śmiertelny po- 
strzał w głowę z rewolweru 
bandytów, których chciał za. 
trzymać w chwili, gdy ogra- 
biali na rogu Chicago ave. i 
Greenleaf uliey adwokata 
W. A. Church 'a. Bandyci u- 
ciekli, lecz wkrótce detekty- 
wi złowili jednego z nich, 
który podał nazwisko swoje 
jako Floyd Bayor. Pestka 
nie przeżyje swojej rany. 

W dwunastej wardzie kan- 
dyduje na aldermana Polak 
nazwiskiem Piotr Jezierny. 

W jedenastej .wardzie, o- 
bejmującej także większą 
część parafii św. Wojciecha, 
ubiega się o nominacyę na 
aldermana ze strony partyi 
republikańskiej ob. Józef 
Kroplewski. 

Rząd pruski, przez konsu- 
la chicagoskiego, Dra Pawła 
Roha, wniósł petycyę do rzą- 
du federalnego o wydanie 
władzom niemieckim nieja- 
kiego Karola Tomczyka, któ- 
ry miał być zawikłany w pe- 
wne morderstwo, popełnio- 
ne w Gumningfeld, w Pru- 
sach. Konsul stanowczo 
twierdzi, że Tomczyk nie 
jest żadnym zbiegiem polity- 
cznym. ale zwykłym prze- 
stępcą kryminalnym. W je- 
go domu w Prusach, miał 
być zamordowany niejaki 
Herman Reich. Jako wspól- 
ników zbrodni konsul w 
skardze podał Wilhelma 
Ignatiusa i Hugona Marcho- 
wskiego. 

Tomczyk na żądanie kon- 
sula niemieckiego został już 
aresztowany: przed kilku ty- 
godniami i osadzony w celi 
więzienia powiatowego. 
Pierwsza skarga jednak by- 
ła niedokładna, wskutek cze- 
go konsul musiał przygoto- 
wać drugą. 

Śledztwo w tej sprawie 
przeprowadzi federalny ko- 
misarz Foote, ten sam, który 
rozpatrywał proces Rudowi- 
cza, rewolucyonisty łotyskie- 
go. 

Zakład modniarski, czyli 

magazyn i pracownia kape- 
lnszy damskich pani Bernar- 
dowej Sosnowskiej i panny 
Eugenii Zdziebłowskiej, cór- 
ki znanego pisarza p. Zdzie- 
hłowskiego, zostanie otwar- 
tv pn. 687 Milwaukee Ave. 
w końcu lutego. 
W poniedziałek rano o go- 
dzinie 9-ejflerman  Billik 
skazany na śmierć za wytru- 
cie rodziny Vrzalów, następ- 
nie ułaskawiony na dożywot- 
ne więzienie, został odwie- 
ziony pod konwojem dozorcy 
więziennego do stanowego 
zakładu karnego w Joliet. 


Z GRN 


Dra Richtera Kotwicznych pigułek, 


Bilik udawał wesołego, 
pocieszając rodzinę, że wnet 
wydostanie się z więzienia, 
ponieważ czuje się niewin- 
nym. ; 

Ksiądz O'Callaghan, po- 
wiedział, że wierząc w nie- 
winność więźnia, będzie się 
wszelkiemi siłami starał, aby 
ga uwolnić. 

Józef Urbanek, liczący 
lat 15, został niebezpiecznie 
postrzelony w szyję przez 
swojego towarzysza Włady- 
sława Hajka, w mieszkaniu 
pod nr. 920 4oeh ave. 

Chłopcy bawili się w ku- 
chni rewolwerem, gdy Hajek 
pociągnął za kurek, nie wie- 
dząc, że rewolwer był nabi- 
tv. Strzał padł, trafiając w 
szyję Urbanka. 

Policya z odwachu przy 
Lawndale zawiadomiona œo 
wypadku przybyła na miej- 
sce, lecz dowiedziawszy się 
że strzelanina była przypad- 
kowa, nie aresztowała z nich 
żadnego. 

Zawierucha piątkowa i so- 
botni mróz przyprawił o 
śmierć lub ciężkie pokalecze- 
nia następujących rodaków 
naszych: 

Wiśniewski Franciszek, 
lat GGliczący, podobno zamie- 
szkałv przy Dickson ulicy, 
pod nr. 664; przejechany i 
na miejscu zabity przez po- 
ciąg pasażerski kolei Chica- 
go and Northwestern przy 
Dix ulicy, na Kantowie; pra- 
cował na szynach i nie mógł 
rozróżnić świstania pociągu 
od świstu wichru; zwłoki 
przewieziono do kostnicy p. 
Józefa Korzeniewskiego pnr 
318 N. Carpenter ulicy, 
gdzie się dotychczas nikt nie 


zgłosił dla rozpoznania nie- 


boszczyka. 

Sapinas Franciszek, lat 32 
liczący, zamieszkały pnr. 
1426 Wabash ave.; uderzo- 


ny przez pociąg towarowy | 


gdy szedł przez szyny kolei 
Santa Fe przy zbiegu ulicy 
15-ej i Dearborn; nie słyszał 
nad jeżdżającego pociągu; 
ma prawa nogę zmiażdżoną; 
odwieziony do szpitala św. 
łmkasza; prawdopodobnie 
umrze. 

Doraz Tomasz, mieszkają- 
cy w Whiting, Ind., przeje- 
chany przez tramwaj na 
krzyżówce przy 103-ej ulicy 
i Indianopolis ave.; nie spo- 
strzegł nadchodzącego tram- 
waju z powodu śnieżycy; za- 
wieziony w ambulansie . do 
szpitala w South Chicago; 
stan jego bardzo krytyczny. 

W niedzielę w instytucie 
sztuk pięknych odbyło się 
posiedzenie 23-ech organiza- 
cyi, zainteresowanych w ro- 
zwoju i upiększenia naszego 
miasta. 

Zdecydowano, by przed- 
sięwziąść energiczną kompa- 
nię w celu zadrzewienia na- 
szego miasta i ochrony posa- 
dzonych już drzewek. 

O ile plan ten doprowadzo- 
ny będzie energieznie, Chica- 
go z czasem będzie prawdzi- 
wą oazą wśród miast Stanów 
Zjednoczonych. 

Wskutek przypadkowego 
strzału, danego z 38 kalibro- 
wego rewolweru, brat mayo- 
ra miasta Chicago, Głeorge 
Busse zastrzelił panią Lucius 
Tuckemnann, córkę genera- 
ła A, OGS a di 
Busse miał jutro wyjeżdżać 
do Cincinnati i dlatego da- 
wał wskazówki służącej, jak 
się ma obchodzić z rewolwe- 
rem na wypadek najścia ja- 
kich nieproszonych gości. 
Nagle podczas tych wyjaś- 
nień padł strzał i kula prze- 
biwszy cienką Ścianę i szkla- 
ne drzwi korytarza wpadła 
do sypialni p. Tuckermann, 
zabierającej się właśnie do 
spoczynku i trafiła ją w pier- 
si dwa cale poniżej serca. 
Strzał był śmiertelny. Niesz- 
częśliwa miała jeszcze tyle 
siłv, że wybiegła na kory- 


tarz, gdzie także zjawił się 
jej ojciec zwabiony brzękiem 
szkła j okrzykiem p. Tucker- 
mann. Słaniając się na no- 
gach, zdołająe zaledwie wy- 
mówić: *'Ojcze, jestem prze- 


strzelona”, padła mu w ra- 
miona, tracąc przytomność. 

Krzyk postrzelonej pos- 
łyszał także George Busse i 
przerażony wpadł do poko- 
jów, gdzie znajdował się 
brat jego, mayor miasta Chi- 
cago wraz ze żoną, składając 
Georgowi wizytę.Na kory- 
tarzu znaleźli obaj fatalnie 
ranną p. Tuekermann. Major 
nie tracąc chwili czasu po- 
biegł do apteki po lekarza; 
telefonem zawezwano dru- 
giego, ale nim lekarze mogli 
ranę opatrzeć, postrzelona 
wyzionęła ducha. 

Straszny ten wypadek tak 
oddziałał na Georga, że po- 
ważnie się rozchorował. Po- 
nieważ postrzał był przypad- 
kowy, którego George Busse 
nie jest winien, przeto i are- 
sztowany nie będzie. Zastrze- 
lona pani Tuckermann pozo- 
stawiła troje dzieci i męża, 
hodowcę owoców w Nilton, 
NY. 

Policya tajna pochwyciła 
Stanisława Bogdanowicza z 
pn. 376 — 24-a ulica, gdy 
wpuszczał fałszywe pięcio- 
centówki do maszyny gry na 
pieniądze, tak zwanej ''slot 
machine” w jednym z szyn- 
ków Cicero. Bogdanowicz 
się tłómaczy, że nie wydawał 
tych *niklów” nigdzie, a 
tylko wpuszczał je do maszy- 
ny, ponieważ chciał odebrać 
swoje$10.00 przegrane na tej 
maszynie. Znaleziono przy 
nim kilkanaście falsyfika- 
tów i odstawiono nieboraka 
do celi więziennej. 

Sąd. przysięgłych.. uznał 
winnymi zbrodni morderst- 
wa 18-0 letniego Adama To- 
biasza i 19-0 letniego Franc. 
Pietrowskiego, więc sędzia 
Me$Surely pośle ich do wię- 
zienia na czas nieograniczo- 
ny, względnie od roku do 20 
lat. 

Chłopacy zamordowali w 
roku ubiegłym Francuza 
Louisa V. Falerdeau, pn. 596 
Noble ul. w celach rabunku. 

Jak nas poinformował ks. 
Jan Piechowski, rektor do- 
mu Kollegium św. Stanisła- 
wa Kostki, były arcybiskup 
lwowski ks. Józef Weber, 
wstąpił do Zgromadzenia 
O0.  Zmartwychwstańców. 
Po złożeniw audencyi Ojcu 
Świętemu, wyjechał 28 st. 
do Ameryki. 

W środę wieczorem. dnia 
10 lutego w hali Walsha, 
róg Noble i Emma ulie od- 
będzie się *' Przedstawienie 
i Zabawa”, urządzona przez 
“Kółko Literackie” przy 
parafii św. Trójcy. Odegra- 
ną będzie sztuka * Ulicznik 
Paryski”, w 4 aktach.Prze- 
kład z francuskiego. Cena 
biletów 50e., 75c. i$1.00. Kto 
chce przyjemnie się zabawić, 
niechaj nie zapomina o tem 
przedstawieniu. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Wicegubernator Kochin Chi- 
ny samobójcą. 


SAIGON, 31 stycznia. — 
Znaleziono tu dzisiaj rano w 
własnej jego sypialni wice- 
gubernatora francuskiej Ko- 
chin-Chiny z przestrzeloną 
skronią. Prawdopodobnie 
wicegubernator popełnił sa- 
mobójstwo, gdyż cierpiał na 
rostrój nerwów. 

"Stan wyjątkowy” 

WIEDEŃ, 1 lutego. — 
Rząd wiedeński zapowie- 
dział, że nad stolicą Czech, 
Pragą, zawiesi dzisiaj stan 
wyjątkowy, jeżeli się w nie- 
dzielę, t. j. wczoraj powtó- 
rzą rozruchy na tle narodo- 
wościowem podczas *'bum- 


mlu’ studentów niemiec- 
kich. Czesi zaś odpowiedzie- 
li na to rządowi, że tego sa- 
mego domagają się dla mia- 
sta Chebu, gdzie Niemcy są 
stroną zaczepiającą. 


Ostatnie Wiadomości. 

PETERSBURG, 2-go lu- 
tego. — W tutejszych do- 
brze poinformowanych ko- 
lach wypowiedziano zdanie, 
że załatwienie turecko-buł- 
garskich różnic finanso- 
wych za pośrednictwem Ro- 
syi dotyczy także kwestyi 
niepodległości Bułgaryi. Sły- 
chać tu, że  Turcya, skoro 
tylko otrzyma swe odszko- 
dowanie, uzna Ferdynanda 
carem Bułgaryi, nie ogląda- 
jac się wcale w tym wzglę- 
dzie na mocarstwa. 

Zaofiarowanie się Rosyi 
do pośrednictwa zbyteczną 
czyni międzynarodową kon- 
trolę bułgarskich finansów, 
która byłaby nieuniknioną, 
gdyby Bułgarya musiała za- 
ciągnąć pożyczkę, ażeby 
Turcyę zaspokoić. 

BERLIN, 2-go lutego. — 
Francuski aeronauta Arman 
Zipfel, który od kilku dni 
robił nadaremnie ekspery- 
menta z maszyną do latania 
Voisina na polu Tempelhof, 
nareszcie wczoraj wzniósł 
się w powietrze i przebył 
milę w przeciętnej wysoko- 
ści 60 stóp nad ziemią. Jest 
to rezultat najlepszy jaki o- 
siągnięto w Berlinie z aero- 
planem cięższym od powie- 
trza. 

MELBOURNE, 2 lutego. 
— Angielski parowiec **Clan 
Donald” rozbił się w pobli- 
żu Kdithburg, a załoga zło- 
żona z 46 ludzi, głównie A- 
zyatów, wraz z kapitanem 
utonęła. Okręt ten zaprze- 
szłej nocy płynął ku brzego- 
wi, ale zatonął, zanim statki 
dostały się do niego. Zdoła- 
no uratować 18 członków za- 
łogi, a między nimi 12 kuli- 
sów. 

PETERSBURG, 2 lutego. 


— Wdowa Joana Kron- 
sztadzkiego, który umarł 
przed miesiącem, otrzyma 


4000 rubli pensyi. Ponieważ 
odbywają się teraz nie- 
zmiernie liczne piełgrzymki 
do monasteru, w którym po- 
chowano prawosławnego 
‘‘proroka”’, przeto zwiększo- 
no tam znacznie ilość popów. 

BOSTON, Mass., 2 lutego. 
— Prezydent Roosevelt li- 
stownie uwiadomił admini- 
stratora spadku po Benja- 
minie Hadleyu w East Som- 
merville, że pod żadnym 
warunkiem nie przyjmie le- 
gatu wyznaczonego mu w 
testamencie. Hadley pozo- 
stawił $150,000 majątku, le- 
gat dla Roosevelta wynosi 
$10.000. 

CARACAS, via Port of 
Spain. — Podług wskazó- 
wek, ministerstwa spraw 
wewnętrznych Aleantoro, 
prokurator rządu wytoczy 
proces w najwyższym sądzie 
byłemu prezydentowi Wene- 
zueli, Cipriano Castro, oskar- 
żając go o udział w spisku na 
życie prezydenta Jose Vi- 
cente Gomez. 

Komunikat ministra 
spraw wewnętrznych był o- 
patrzony licznymi dowodami 
stwierdzającymi jasno, że 
duszą spisku był istotnie Ci- 
priano Castro. 

Podług artykuły 35 kon- 
stytucyi, sąd federalny ma 
prawo rozstrzygnąć podobne 
sprawy, minister żąda więc 
najprędszego wdrożenia kro- 
ków sądowych, 

GIBRALTAR, 2 lutego. — 
W dniu wczorajszym prze- 
szło przez godzinę Gibraltar 
przedstawiał wspaniały wi- 
dok bitwy morskiej, kiedy 
rozległy się salwy eskadry 
amerykańskiej, a armaty 
fortów nadbrzeżnych, pan- 
cerników angielskich oraz 


wszystkich okrętów wojen- 
nych innych narodowości 
odpowiedziały wystrzałami. 
Pancernik admiralski ‘‘Con- 
necticut” dat ognia 21 razy 
na cześć portu i sztandaru 
wice admirała angielskiego 
Sir James Groodrich,: komen- 
danta naczelnego sił mor- 
skich na Gibraltarze. 

Następnie **Minnesota ”, 
“Kansas” i “Vermont” za- 
częły zaopatrywać się w wę- 
giel. 

Każdy okręt potrzebuje od 
1200 do 1600 ton, na podróż 
powrotną. 

Wezoraj o 10ej przed po- 
łudniem stanęły w porcie 
«Rhode Island” i “New 
Jersey”, w godzinę później 
ukazała się na horyzoncie ca- 
ła czwarta dywizya, a więc 
« Wisconsin” *<Tlinois"” 
“Kearsarge” i Kentucky” 

Trzecia dywizya, to jest 
“Louisiana,” **Missouri” i 
“Ohia” przybyła najpóźniej. 

Port wojenny okazał się 
za mały, by zmieścić całą es- 
kadrę Stanów . Zjednoczo- 
nych i kilka okrętów było 
zmuszone zarzukić kotwicę 
po za obrębem portu. 

Komendant naczelny es- 
kadry, kontr admirał Sperry 
ze swoim sztabem złożył wi- 
zytę jenerałowi Sir F. For- 
restier-Walker, gubernato- 
rowi wojennemu Gibraltaru. 

Straż honorowa przyjęła 
admirała w porcie i odpro- 
wadziła do pałacu. 

Wogóle witają tu Ame- 
rykanów z podziwem i serde- 
czną przyjaźnią. 

CHICAGO, 2 lutego. 
George Busse, brat mayora 
miasta Chicago, został uzna- 
ny przez koronera i przysię- 
głych niewinnym  zastrzele- 
nia kobiety L. C. Tucker- 
man, córki brygadyera jene- 
rała A. C. Girarda. Sędziwy 
jenerał i jego żona oświad- 
czyli, że strzał był przypad- 
kowy, czemu Busse zupełnie 
nie był winien. 

WINONA, Minn, 2 lute- 
go. — Pociąg linii Chicago 
Milwaukee and St. Paul ze- 
skoczył z szyn na krzyżówce 
Yellow Bank w pobliżu 
Rushford, Minn. i rozbił się, 
a dwa wagony wpadły do 
rzeki Rott River, która na 
szczęście jest w tem miej- 
scu tylko 4 stopy głęboka. Z 
pasażerów 15 osób odniosło 
poważne pokaleczenia, lecz 
życia mikt nie stracił. 

NEW YORK, N. Y., 2 lu- 
tego. — Rosyanie 100 letni 
Jeremi Krewulin i 106 letni 
Mendel Diamond założyli się 
o... 33 centy i dwa kieliszki 
gorzałki, że jeden drugiego 
zmoże w... tańcowaniu koza- 
ka. Świadkami tej oryginal- 
nej zabawy będzie 100 letni 
Boruch Weher i 108 letnia 
Michalina Schlestka. 


DLA CIERPIACYCH. 


Ks. B. L. Miller, misyonarz, 


poleca KOBOLO, jako nająkuteczniej- 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po- 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro- 
by płue i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 


śledziony, reumatyzm itp. . 
Butelka $1.00. Lekarstwo możra na- 
byś u: 


*Kobolo Tonic Med., Oo., 578 N. Pau- 
lina str., Chicago DI. 
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SZY F KARTY!!. 
Jeżeli chcecie wygodnie powrócić do starego kraju 
lub kogoś stamtąd sprowadzić, piszcie po informacye 
o Waszege dawno znanego szczerego agenta pod a- 
JULIUSZ KOFFLER, 

0 Ave. B. New York, N.Y. mój telefon: 85 Orchard. 


HUMOR. 


Jak dyabeł ulepił Prusaka? 


Pan Bóg stworzył człowieka, u- 
lepiwszy go z gliny i tchnąwszy w 
niego duszę. 

Widzi to dyabeł; — dalej lepić 
figurę. Lepi, lepi, — ale jego figu- 
ra stoi ciągle jak nieżywa, ruszać 
się nie chce. 

Poniósł ją więc do Pana Boga i 
prosi: 

— Panie Boże, ulepiłem figurę, 
zróbże z niej człowieka! 

— Zapomniełeś o sercu — Pan 
Bóg rzecze. 

— Ale kiedy to ma być Prusak 
Panie Boże! 

Pan Bóg chwilę pomyślał, uznał 
że Prusakowi serce niepotrzbne i 
tchnął życie w glinianego bałwa- 
na. 


Pewny weksel. 


— Gotówki, to ja panu nie dam 
ale dam panu weksel! 

— Dziękuję.. To mi jest za ma- 
ło pewne.... 

— (o1.... Mój weksel nie jest 
pewny!.... Proszę pana, on jest 
pewniejszy od gotówki.... Go- 
tówkę pan może zaraz zgubić, a 
mój weksel, to jeszcze pańscy 
wnukowie będą posiadać. . 


Pomysłowy krawiec. 


— Proszę pana doktora, czy 
pan doktor umie hypnotyzować? 

— A jakże, mój panie. Mogę 
zahypnotyzować każdego i za 
hipnotyzowany zrobi wszystko co 
mu każę. 

— Panie doktorze, ja panu dam 
50 procent, a niech pan doktor za- 
hipnotyzuje wszystkich moich 
klientów i każe im, żeby popłacili 
stare rachunki... 

Nowa Pismo. 


We Lwowie wychodzi nowe pismo, 
p. t. "Poradnik Teatrów i Chorów 
Włościańskich””. Pismo to jak sam ty- 
tuł wskazuje jest niezbędnem poradni- 
kiem dla Amatorów teatralnych i śpie- 
waków przy chó:gich. Wychodzi 15-go 
każdego miesiąca. Adres: Poradnik 
Teatrów i chorów  Włościańskich, ul. 
Kopernika 1., nr. 19., II. p. Lwów, Ga- 
licya, Austrya, Europa. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO. ILL, Maało. 
2 lutego, 1908 r. Dairies .. .. .. 25 
Mąka. Creameries .... 28 
Caysta ..3.90—4.10 Packing 20 
Prosta ..4.60—4.76 Drób. 
Minnesota twarda Zywe kury 18 
a. |. 4.90—5.10 ‘indyki 16 
Zytnia . 3.55—3.65 "'kaczki .. . 14 
Pszenica. uh tusin .. 
No. 8 daerwana ; 5.00—7.00 
we woli, 1.08% Zabite knry 13-15% 
No. 2 czerwola "indyki 18—23 
ETR a FR ` “kaozki 10—15 
No. 3 twarda .. Gołębie tuzin . 
Gi i „ e 1.04 à 1,.20—1.50 
Zyto Jarzyny. 
Na. 2.. ..76—76% Cwikła miech 60—65 
Kukurydza Marche wmiach 
No. 4 i6. 60%4-60% — sree 65—75 
No. 3 26160 %4% —61%4 Kalafiory "onałka 
No. 4.. 60%—650% . 1.50—2.00 
No. 3 blała Em Salera pok. 10—30 
4... 6344—64 Salata beczka. n 
Owies. .. 2,00—3.50 
No. 8 .. 50%-50% Pomidory i koszyki 
No. 4 UE, 1.00—38.00 
47—51 Kapusta opałka 
Jeczmień 1.50—2.50 
Przeniewki 55—014 Rzodkiawki tosin .. 
ACH zh 20—65 
|) 60—04 Bruklew, worek Ga 
0—' 
nazo. wały. Spinach "beczka Ma 
.. 6,25—7.15 i 1.50—4.00 
Dobra Szab ak atrączkowy 
"| 5.50—6.25 buszeł 15—2.50 
z E T ` Lima azablak 1.00 
W ZEDO ZE funtów. .. 4.75 
Najapsze krasa { Cebula buszel .. .. 
s. «s 4.25—5.25 e. 14 o 50—60 
Bledna Zlamniaki buaseł 
8.00—5.00 Pi ji .60—7 
` h anrz orai a 
Dobra Z. 2.15—4.25 . 2.00—8.60 
Najle te jałówki Owcca. 
.. 4.50—6.00 Jabłka beczka .. . 
Dobre gd zona cić +. 2.00—5.00 
Najlepsze cielota 
aj SĘ". 8.757 50 pina pęk .. 
ATM 65—1.46 
Ciężkie | 38.75—5.50 or hi 
Najlepsza a'sdnikl - ytryny CE a 
3.50—5.25 r 2.75—8. 25 
Zwyczajna?. 90—3.90 omurańo.a, ES pA 
3 plytke: Słoma. 

a SUSE Owaslana 5.00—8.00 
BS e R 80—6.95 BoE". 5.00—5.50 
BOTEK e: Żytnia .. 6.50—7. 

6.70—6.80 graną py 
Dobre aiite Najlepsia tymatks 
ii LE 3 12.50-18.00 
eszana . o. 1 BÓL 50—12.50 
TERT 6.50—6.70 No.1.2 10.640—11.50 
Wieprza 5.50—6.00 No. 312 8.00—10.00 
Owca. Cukier. 
Najlepsze 4.90—5.05- Qtand'd. 4.74—5. 24 
NR 1.00——7.90 St'u'd'p'w'd' -5.20 
Jaja Grapki ac” © 5.80 
klas awełna 
Pierwszej z ja Zb ży k EAT 
Zwyczajne 5 -38 wWetna 
Brudne .. Myta . . 284—830 


.26 
80 proca „Awietych twycnaj na are am 


Ser. Gruba nie ‘myta 


Western .. . 

RE: i5 Lokka | nie one m 
Swiss BI i84—15 . 16— 
Limburger . 11—14 à 25-86 


175 000 Najpraktyczniejszych 
maszynek do pisana listów: 
kopert, postkart itd. itd. cze- 
kają dziś nawas które zamiast 
$10dolaruw, todlarospowsza- 
© chnienia naszej liyrmy będzie- 
my wyzyłać tylko po $2.75c. 
Dwie za $5. Maszyn mniej jak $10. na cC. O. D. 
nie wysyłamy. Potrzeba ajentów z małą kałcyą 
płata$10d0$20.tygodniowo. Katalogow gotowych 
niemamy. Adresujciei 

The Dearborn Typewriter Co., 
334 Dearborn St., Chicago, Il. 


m, 

KTO CHCE łatwo zarobić pieniędzy 
niech żąda wielkiego i- 
* lustrowanego cennika 
zegarków. łańcuszków, 
| towarów złotniczych, 
chińskich, prze- 
M) dmiotów muzycznych i 
4 części zegarka i narzę- 
dzi, które wysyłam dar- 
mo i sam przesyłkę opłacam: 

Europe Austria Galicya. 

F. PAMM, ulica Zielona, l. 3, w Krako- 
wie. [7] 


SZYFKARTY!! 


